
Dziś „Dzień polski”
na festiwalu w Hawanie

M. Hermaszewski przybył na Kubę
HAWANA (PAP). Niezwykle uroczyście powitano we wtorek

rano na lotnisku hawańskim im. Jose Martii pierwszego pol
skiego kosmonautę Mirosława Hermaszewskiego. Obecni byli
przedstawiciele kierownictwa XI Światowego Festiwalu Młodzie
ży i Studentów, pracujący na Kubie Polacy i Polonia nawańska,
a także liczna grupa młodzieży polskiej uczestnicząca w Festi
walu.

M. Hermaszewski przybył do Hawany jako oficjalny gość na

zaproszenie Międzynarodowego Komitetu Przygotowawczego XI
Festiwalu. Polski kosmonauta 2 bm. weźmie udział w obchodath
„Dnia Polskiego” na Festiwalu.

Wiele przyjemnych godzin spędzili polscy delegaci w domach
mieszkańców Hawany. W robotniczej dzielnicy Alamar, gospo
darze podejmowali polską młodzież niezwykle serdecznie — mu
zyką. piosenką, wspólną zabawą, wręczali jej upominki.

W klubie polskim odbyło się 1 bm. kolejne spotkanie naszej
delegacji i jej kierownictwa z przewodniczącym Rady Głównej
FSZMP — Krzysztofem Trębaczkiewiczem — tym razem z dele
gatami młodzieży węgierskiej i kierownictwem Węgierskiego
Komunistycznego Związku Młodzieży (KISZ) z I sekretarzem
KC KISZ, Laszlo Marothym. BUŁGARIA. Przystań łodzi rybackich w Neseberre. Fot. — CAF

Powołanie międzyresortowej komisji
do spraw rewaloryzacji miast

i zespołów staromiejskich
WARSZAWA (PAP). Rada Ministrów podjęła uchwałę o

powołaniu międzyresortowej komisji do spraw rewaloryzacji
miast i zespołów staromiejskich. Do zadań komisji należeć
będzie m. in. ustalanie listy zespołów przewidzianych do re
waloryzacji a także opiniowanie, ocena i zatwierdzanie opra
cowanych w województwach planów zagospodarowania prze
strzennego i rewaloryzacji miast oraz zespołów staromiej
skich.

Opinie i wnioski komisji bę
dą stanowiły podstawę do po
dejmowania decyzji i określa
nia kierunków działania.

Komisja powołana została
przy ministrze kultury i sztuki
a jej przewodniczącym jest
podsekretarz stanu w tym re
sorcie, generalny konserwator

zabytków. Członkami komisji
są podsekretarze stanu w Mi
nisterstwie Administracji, Go
spodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska oraz w Minister
stwie Budownictwa i Przemy
słu Materiałów Budowlanych. W
skład komisji wchodzą także
przewodniczący Zarządu Cen

tralnego Związku Spółdzielni
Budownictwa Mieszkaniowego 1
członek Prezydium PAN.

*

•jtt całym świecie znane tę
'polskie osiągnięcia w za
kresie odbudowy i kon

serwacji zespołów staromiej
skich, zwłaszcza w Warszawie,
Gdańsku, Poznaniu, Szczecinie,
Wrocławiu i Lublinie. Obecni*
do najważniejszych zadań w

zakresie ochrony i konserwacji
zabytków zaliczyć należy rewa
loryzacje tego rodzaju miast t

zespołów, które uległy zniszcze
niu bądź uszkodzeniom wskutek
burz dziejowych i upływu eza-
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E. Babiuch przyjął
delegację Zgromadzenia

Narodowego Algierii
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

członek Biura, Politycznego, sek
retarz KC PZPR, zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa
PRL Edward Babiuch, przyjął
delegację Ludowego Zgroma
dzenia Narodowego Algierskiej
Republiki Ludowo-Demokraty
cznej, na której czele stoi prze
wodniczący zgromadzenia —

Rabah Biłat.
Podczas spotkania omówiono

stan i perspektywy rozwoju
stosunków polsko-algierskich o-

raz niektóre zagadnienia mię
dzynarodowe.

W spotkaniu uczestniczyli:
kierownik Wydziału Zagranicz
nego KC PZPR Wacław Piąt
kowski i szef kancelarii Sejmu
Kazimierz Świtała.

Obecny był ambasador Al
gierii w Polsce Ali Abdallacul.

Piotr Jaroszewicz

w Krośnieńskiem
WARSZAWA (PAP). Członek

Biura Politycznego KC PZPR,
premier Piotr Jaroszewicz prze
bywał wczoraj w woj. krośnień
skim.

Gospodarską wizytę rozpoczął
od zwiedzenia nowo budowanej
fermy owczej Spółdzielni Kó
łek Rolniczych w Czarnej koło
Lutowisk.

Następnie premier w towa
rzystwie gospodarzy wojewódz
twa, spotkał się z młodzieżą
harcerską uczestniczącą w ope
racji ZHP „Bieszczady 40”.
Zwiedził stanicę harcerską
Chorągwi Wrocławskiej w Czar
nej, zapoznając się z dorobkiem

harcerzy z całego kraju, pracu
jących w ramach tej operacji,
na rzecz zagospodarowania
Bieszczadów.

Następnie P. Jaroszewicz od

wiedził nowo zbudowane za
kłady przemysłu gumowego
„Stomil” w Sanoku — najwięk
szego w kraju wytwórcę róż
nego rodzaju wyrobów gumo
wych typu uszczelniającego. Sa
nocki „Stomil” jeszcze w bieżą
cym kwartale osiągnie projek
towaną zdolność produkcyjną, •

do końca roku uruchomi pro
dukcję ponad 500 dalsżych wy
robów, m. in. dla przemysłu
motoryzacyjnego.

Po zwiedzeniu wydziałów
produkcyjnych nowych obiek
tów fabryki P. Jaroszewicz spo
tkał się z załogą sanockiego
„Stomilu”. Uroczystym momen
tem spotkania było wręczenie
ponad 100-osobowej grupie za
służonych w pracy „Stomilowi
ców" oraz budowniczych tego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

Od świtu do zmroku
rolnicy pracują na polach
Handel wiejski w okresie żniw ♦ W KRAKOWSKIEM: GS-y dobrze

przygotowały się do sezonu ♦ W TARNOWSKIEM: nierytmiczne

dostawy chleba w niektórych gminach

(Tnf. wł.) Gminne spółdzielnie
województwa, miejskiego kra
kowskiego w tym roku przygo
towały się szczególnie dobrze
do żniw i letniego sezonu turys
tycznego. W 143 placówkach ga
stronomicznych można jednocze
śnie wydać ponad 10 tys. posił
ków. W Słomnikach, Liszkach
i Wieliczce w pogodne dni u-

stawia się ponadto wiele stoli
ków pod kolorowymi parasolami
na wolnym powietrzu. W kilku
wsiach przygotowano nowe izby
regionalne. W większości placó
wki gastronomiczne zostały wy
remontowane i zmodernizowane,
przybyło sporo nowoczesnego
sprzętu chłodniczego i maszyn
gastronomicznych. 32 lokale zao
patrywane są. codziennie w pra
sę. Warto wspomnieć, że 28 za
kładów przygotowuje specjalnie
dania regionalne.

Handel pod zielonym szyldem
wzbogacił się o wiele nowych
placówek detalicznych. Otrzy
mały je, względnie otrzymają w

najbliższym czasie Kłaj, Niepo
łomice, Swoszowice, Mogilany,
Podłęże, Nowe Brzesko, Zabie
rzów, Trzyciąż. W całym woje
wództwie czynnych jest prawie
1100 sklepów, pawilonów,,domów
towarowych i 150 kiosków.

Zatroszczono się, aby w okre
sie żniw nie zabrakło podstawo
wych artykułów. Więcej więc
sprzedaje się przetworów mlecz

W okresie żniw piekarnie Krakowskich Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” nasiliły wypiek chleba. Na zdjęciu: pie
karnia w Posądzy. Fot. O. Link

34. rocznica Powstania Warszawskiego

Kwiaty w hołdzie
bohaterom

WARSZAWA (PAP). 1 bm. społeczeństwo Warszawy oddało
hołd poległym na barykadach miasta 16 tysiącom żołnierzy
Powstania Warszawskiego oraz 180 tysiącom walczących wraz

z nimi mieszkańców miasta zamordowanych przez hitlerow
skich ludobójców.

W 34. rocznicę tych bohaterskich zmagań, rodziny i bliscy
złożyli kwiaty na mogiłach poległych i pomordowanych w

czasie Powstania oraz pod pomnikami chlubnych czynów
żołnierskich. Kombatanci IJ wojny, światowej, żołnierze i mło
dzież — zaciągnęli warty honorowe, zapłonęły znicze.

We wtorek w południe, odsłonięto tablicę upamiętniającą
walki powstańcze o gmach PAST-y przy ul. Zielnej. Napis na

tablicy wmurowanej w ścianę budynku głosi: „PASTA”. 20
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Starosądecka GS mistrzem

gospodarności i kultury
(Inf. wł.) O tym, że obchodząca

swe trzydziestolecie Gminna

Spółdzielnia „Samopomoc Chłop
ska” w Starym Sączu zwycięży
ła w ogólnokrajowym współza
wodnictwie GS-ów o tytuł „Mi
strza gospodarności i kultury”,
nasza „Gazeta” poinformowała
Czytelników bezpośrednio po
zakończeniu prac sądu konkur
sowego. Wczoraj natomiast spół
dzielnia — mistrz uhonorowana
została laurem zwycięstwa.

Podczas uroczystości zorgani
zowanej z tej okazji w Starym
Sączu prezes Centralnego Zwią
zku Spółdzielni Rolniczych, mi
nister Jan Kamiński wręczył pu
char i dyplom pamiątkowy pre
zesowi zarządu starosądeckiej

GS Julianowi Marczykowl. Wie
lu działaczy i pracowników spół
dzielni uhonorowanych zostało
odznaczeniami państwowymi,
regionalnymi i resortowymi. U-
czestnikami wczorajszego święta
3,5 tys. członków i 450 pracow
ników Gminnej Spółdzielni w

Starym Sączu byli m. in. gospoda
rze regionu z I sekretarzem KW
PZPR w Nowym Sączu Henry
kiem Kosteckim i wojewodą La
chem Bafią, wiceprzewodniczący

■Zarządu Głównego Związku Za
wodowego Pracowników Handlu
i Spółdzielczości Bogdan Miła-
czewski i przewodnicząca WRZZ
w Nowym Sączu Janina Kru
czek.

(sś)

Ostrożnie I

z

ogniem! j

nych, choć mogą wystąpić braki
masła, ryb wysokogatunkowych,
owoców i warzyw. Codziennie do
700 GS-owskich punktów dostar
cza się około 120 ton pieczywa.
14 wytwórni wód gazowanych i
rozlewni piwa’ zamierza dostar
czyć w tym roku 3,7 min litrów

tych napojów.
W sumie przygotowania były

dobre. A jak jest w rzeczywi
stości — ocenią klienci.

Nie znaczy to jednak, że we

wszystkich GS-ach jest idealnie.
Szczególnie daje się we znaki
brak środków transportowych. Z

powodu braku opon, dętek i in
nych podstawowych części około
20 proc, pojazdów w okresie
żniw jest unieruchomionych.

(ep)
T? •

(Inf. wł.). Także w Tarnow-
skiem nastał gorący czas żniw.
Na polach widzieliśmy wczoraj
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 5 osób poniosło śmierć, a 5 dalszych do
znało poparzeń w czasie pożarów, które, miały miejsce w ciągu
ostatnich trzech dni. W wyniku. tych pożarów1 spłonęło ok. 1,5

tys. ha lasów, 5 budynków mieszkalnych we wsiach, 12 stodół,
obór i stajni, różne maszyny rolnicze i stogi żyta. Przyczyną —

we wszystkich "przypadkach (!) — była nieostrożność i bagateli
zowanie elementarnych zasad bezpieczeństwa pożarowego.

Wobec trwającej upalnej pogody, która sprzyja powstawaniu
1 rozprzestrzenianiu się pożarów, konieczne jest zachowanie
szczególnej ostrożności z ogniem, zwłaszcza we wsiach i lasach
— o co apeluje Komenda Główna Straży Pożarnych.

W czas upałów nie wszyscy

przebywają w lesie lub nad wodq

Zdwojony wysiłek
pracowników HiL

(Inf. wł.) Tym na urlopach pogoda dopisuje,
na upał czekali od początku wakacji. W zupeł
nie innej sytuacji są ludzie, którzy pracują w

mieście, a zwłaszcza pracownicy Huty im. Le
nina.

Na Wydziale Wielkich Pieców w hali lejni-
czej temperatura dochodzi do 63 stopni C. W-tej
sytuacji nawet uff... jak gorąco jest banałenj.
Całe szczęście, że . wody .mineralnej, herbaty,
kawy jest'pod dostatkiem. — Na każdym piecu
jesf „oaza”, gdzie dzięki wentylatorowi chło
dzącemu temperatura wynosi 10—12 stopni —

mówi dyspozytor wydziału Edward Florek.
Tam odpoczywają pracownicy po każdym spu
ście. Wtedy nawet półgodzinna, przerwa jest re
laksem. Zainstalowaliśmy też lodówki. To duże
udogodnienie dla naszych pracowników. Mogą
tam przechowywać mleko, śniadania...

W Zakładzie Koksowniczym jest jeszcze bar
dziej gorąco. Miejscami temperatura sięga 70—
80 stopni. — .Najgoręcej jest oczywiście przy ba
teriach koksowniczych — wyjaśnia nam kiero
wnik zakładu Stefan Warkowski. I tutaj płynów
chłodzących nie brakuje. Jest także „oaza”, gdzie
każda zmiana — 130 osób — może szukać wy
tchnienia od takiego upału... (ar)

Tym razem redakcyjne spotkanie zgromadziło komplet
przedstawicieli zastępów, którym — w wyniku losowania —

przypadły nagrody za zadanie „HAWANA 78". Nagrody —

siatki i piłki do siatkówki przydadzą się dzieciakom na resztę
wakacji. Wręczała je kier. Wydz. Harcerskiego Komendy
Krakowskiej Chorągwi ZHP hm Barbara Kempińska, a ode
brali: Ewa Zbroińska (zastęp „Skauci” — Nawojowa Góra),
Zosia Suder („Bajkowa Gromada” — Siepraw), Marta Gro-
chot („Stokrotki” Szczygłów), Piotrek Zapała („Taternicy” —

Wawrzeńczyce), Paweł Wajda („Włóczędzy” — Staniątki),
Zbyszek Solak („Sowy” — Bochnia), Wiesiek Dyngorz („We
sołe Krasnale” — Tarnów), Cesia Mądry, („Miłośnicy Waka-
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■ . g mieście niegdyś srebrnym, « ostatnio
■ B emaliowanym, Olkuszu, ■— byłem świad-
■ B kłem arcynonsensu dewizowego. Oto w

^B^B sklepiku „Peweksu” przy głównej ulicy
W W stało coś pięciu czy sześciu ludzi z na

dzieją nabycia towarów za waluty zwa
ne wymienialnymi. Innymi słowy: miało w portfelach
talary, które chcialo tu zostawić, pobierając w zamian
jakieś towary. Niestety, zamiar ich nie doszedł do
skutku. Zdecydowana postawa personelu sklepu za
pobiegła temu zdecydowanie: proszę wyjść, teraz ma
my przyjęcie towaru! Ktoś spytał nieśmiało, kiedy
można będzie coś kupić i otrzymał' odpowiedź: otwie
ramy dopiero w poniedziałek! Było południe, piątek.

szego miasta, gdzie znajduje się sklep „Peweksu”. Do

Dąbrowy Górniczej.
Powinienem tu dodać, że W sklepie tym znalazłem

się wraz ze swoim 15-letnim potomkiem, który otrzy
mał od krewnych z zagranicy (posiadanie tychże te
raz już nie jest ukrywalne ani karalne!) całych dwa
dzieścia dolarów, który to kapitał chciał koniecznie
wymienić na dżinsy. Ponieważ w mieście Krakowie
tychże nie było ani w sklepach ■„Peweksu" ani na

hotelowych stoiskach tegoż „Peweksu” w powszechnie
Poszukiwanych rozmiarach — udaliśmy się do Olku
sza. Pooglądaliśmy renesansowe portale miasteczka z

czasóto jego srebrnej świetności i przy okazji jeszcze
udało się nam stwierdzić, że połowa sklepów naszego
ukochanego handlu uspołecznionego z rozlicznych
Powodów była właśnie zamknięta. Choroby, urlopu,
inwentaryzacji etc. Odnotowaliśmy ten fakt jedynie
na marginesie, ponieważ za waluty niewymienialne
^ie mieliśmy ochoty tego dnia kupować, koncentrując
•i? wyłącznie na wydaniu owych 20 dolarów.

Ponieważ piętnastoletni potomkowie mają talent
miercenia dziury w brzuchu swoich rodzicieli i w do
datku jeszcze wiedzą, że jest to broń skuteczna —

bet oporu wsiadłem w auto i pojechałem do najbliż

Sytuacja taka powstała wskutek niezaopatrzenia
miasta Krakowa w dżinsy. Chociaż pewien młodo
ciany cwaniaczek, chwalący się kontaktami z „Pe-

weksem” obiecywał załatwić dżinsy dla mego potomka za

20 dolarów plus 300 złotych za fatygę, chociaż nominal
nie takież porcięta kosztują najwyżej 17 dolarów i

2Q centów.' Nie skorzystaliśmy z oferty, uważając, i
słusznie, że cwaniacy powinni żerować na ludziach
naiwnych. Więc pojechaliśmy w świat za dżinsami. No
i to Dąbrowie Górniczej, o radości, portki właściwego
rozmiaru nabyliśmy. Wprawdzie nie wymarzonej
przez mego potomka firmy „Wrangler", tylko innej,
podobno równorzędnej. Nie wiadomo skąd mój poto
mek wiedział, że przy zakupie powyżej 5 dolarów na
leży się plastykowa torba z napisem „Peweks” i uparł
się, że powinni mu portki w takaż zapakować, bo
chcieli nas puścić z kwitkiem. „Nie popuszczę, takie

torby sprzedają po dysze na tandecie!" — powiada
potomek. Dostaliśmy torbę i resztę w bonach, bo drob
nych to kasie nie było. Amen.

Radość z posiadania portek, których nieposia
danie i niemożność kupienia spędzała memu po-

Dolarowe

portki
tomkowi przez tydzień sen z oczu i zatruwała mi

życie jego wygadywaniem, szybko minęła. Po zakupie
portek zliczyłem szybko, że wraz z jazdą do Dąbro
wy Górniczej kosztowały mnie te dżinsy tyle, ile żą
dał cwaniaczek, który ma kontakty w „Peweksie".
Ale pal licho.. Zwierzyłem się ze swoich wątpliwości
na temat handlu za waluty wymienialne w naszym
kraju pewnemu znajomemu, który wpadł na mnie z

gębą. „Ty o portkach? Ja właśnie odebrałem około
2000 dolarow z banku „Pekao”, bowiem przez cztery
miesiące obiecywali mi samochód „już jutro".

Wynika z tego niedwuznacznie, że posiadani? 20 do
larów może być co prawda przekleństwem, ale po
siadanie 2000 dolarów jest przekleństwem po stokroć
gorszym i należy się go absolutnie wystrzegać, zwła
szcza w momencie, gdy ktoś chce nowo zakupionym
autem udać się na zaplanowany wcześniej urlop.

„Peweks”, instytucja, która nasze towary eksporto-.
we sprzedaje za dolary, tudzież sprowadza towary zza

granicy za dolary i zarabia w dolarach na sprzedaży
stała się powolna, nieruchawa, obojętna wobec klien
ta. Zarobić dolary dla państwa? A cóż to obchodzi
Iksińskiego czy Ygrekowskiego? Obaj patrzą, żeby
zarobić na własną rękę. Czekają klienci przy ladzie

f dolarami w kieszeni? Wynocha, panowia, my słę
trudnimy przyjmowaniem towarów, może coś przy
wiozą... Iksiński i Ygrekowski mają polski gest: po
co komu dolary?! Od tego, że „Peweks” straci tych kil
ku klientów świat się nie zawali. Nawet, gdy straci
kilkudziesięciu klientów, czy kilkuset klientów. No i

przy takiej formule handlowania „Peweks” wkrótce

być może okaże się przedsiębiorstwem na planowa
nym deficycie. Bo skoro nie ma dżinsów, nie ma kos
metyków, nie ma aut — tych produkowanych zresz
tą w' ojczyźnie — to cóż to znaczy?

może ktoś uważa, żę dolar w kraju jest gorszy
od dolara za granicą? Biuro eksportu wewnętrz
nego „Polmot” drukuje za złotówki w gazetach

krajowych ogłoszenie, że przeprasza klientów^za opóź
nienia w dostawie samochodów... Nie podaje jednak,
jak wielkie są te opóźnienia, a sięgają one niekiedy
pół roku. tJeżeli głównymi nabywcami polskich fia
tów za dewizy są jednak rodacy pracujący za granicą,
na budowach eksportowych, zatrudnieni przez „Pol-
serwis” etc. to oni już wiedzą, że polskiego fiata nie

należy, Boże broń, kupować w banku „Pekao", tylko
za granicą, bo tam kupuje się od razu za te sanąe pie
niądze i jeszcze podróż do kraju z bagażami jest wy
godniejsza.

Mimo wszystko superskandal z Olkusza nie wy
chodzi mi z głowy. Jak można wyganiać klientów de
wizowych ze sklepu? Oglądałem w Grecji, w mia
steczku Megalopolis jak remontowano Bank, który
przez cały czas remontu nie przerwał działalności.
Oświadczono mi, że tak samo dzieje się w przypadku
remontu sklepów. Każdego, kto z powodu remontu

zdecydowałby się przerwać handel uznano by za nie
poważnego hochsztaplera... Niepoważnego kupca. Wi
docznie mamy u nas wielu jeszcze poważnych (ale czy
odpowiedzialnych?) handlowców.

Radziecko-
-amerykańskie

spotkanie
w Helsinkach

HELSINKI (PAP). Ajen
cja TASS poinformowała, ża
w dniach 18—28 lipca br. de
legacja Związku Radzieckie
go i Stanów Zjednoczonych
Ameryki przeprowadziły w

Helsinkach kolejną rundę
spotkań poświęconych pro
blemowi ograniczenia mię
dzynarodowego handlu bro
nią konwencjonalną i do
staw tej broni. Delegacji
ZSRR przewodniczył amb.
Lew Mendełewicz, a delega
cji USA — dyrektor wydzia
łu departamentu stanu d/z
wojskowo-politycznych, Les-
lie Gelb. Wymiana poglądów
przebiegała w rzeczowej at
mosferze.

Liban — zabiegi
dyplomatyczne
KAIR (PAP). Siły prawicy

chrześcijańskiej blokują le
galnej armii libańskiej zaję
cia południowych rejonów
kraju. Istnieje obawa, że fa-
langiści będą blokować zin
tegrowanie faktycznie po
dzielonego kraju. We wtorek
rozpoczęły się rozmowy
przedstawicieli ONZ, Libanu
i Izraela. Ich celem jest —

jak to określono — „przeko
nanie” falangistów o koniecz
ności dopuszczenia oddzia
łów rządowych na południe
kraju. Rozmowy te są oto
czone tajemnicą i odbywają
się, jak podają agencje,
„gdzieś na terenie Libanu*^

Obserwatorzy wyrażają oba
wy, że Izrael jest zaintereso
wany w utrzymaniu napię
cia na południu Libanu i mi
mo deklaracji nie będzie
szczerzo współdziałał w

przywróceniu stabilizacji.

Wniosek Izraela

o ekstradycję
G. Wagnera

r LONDYN (PAP). Izrael Ja
ko czwarty z kolei kraj
przedstawił rządowi! Brazy
lii oficjalny wniosek w spra
wie ekstradycji hitlerow
skiego zbrodniarza wojenne
go Gustava Franza Wagne
ra. Wagner, jako zastępca
komendanta obozu zagłady
w Sobiborze jest odpowie
dzialny za zamordowanie se
tek tysięcy więźniów w ko
morach gazowych. Podobny
wniosek złożyły wcześniej:
RFN, Austria i Polska.

6T-letni przestępca, przeby
waod31majabr.wwię
zieniu centralnym Brazylii.
Przypuszcza się, i? procedu
ra rozpatrzenia wniosków
potrwa kilka miesięcy.

Zmarły
sześcioraczki

RZYM (PAP). 26-lctnin
mieszkanka sardyńskiego
miasta Alghero urodziła ra
no we wtorek sześcioraczki.
Niestety po paru godzinach
wszystkie noworodki, z któ
rych każdy ważył mniej niż

kilogram — zmarły. Matka
odbywała wcześniej' kurację
hormonalną przeciwko bez
płodności.
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Powotanie międzyresortowej komisji
do spraw rewaloryzacji miast

i zespołów staromiejskich
Wyprawa do jaskiń

Pirenejów
Wczoraj wyruszyła do

Francji 10-osobowa wypra
wa speleologów z Akade
mickiego Klubu Grotołazów
z Krakowa. Celem wyprawy
jest eksploracja jaskini
Gouffre Andreii Touya w

Pirenejach. Krakowska eki
pa postawiła więc sobie za

cel przejście jednej z naj
głębszych jaskiń świata; ma

ona ponad 900 m. głębokości
i jest bardzo trudna techni
cznie.

Trzy wieki romanistyki
na UJ

Po raz dwudziesty po woj
nie trwa w Uniwersytecie
Jagiellońskim wakacyjny
kurs dla studentów romani
styki ze wszystkich ośrod
ków akademickich kraju. 40
wykładowców i lektorów z

francuskich uniwersytetów,
głównie z paryskiej Sorbo
ny, prowadzi zajęcia dla 250
polskich słuchaczy. W prog
ramie kursu uwzględniono
różne metody nauczania: lek
toraty, konwersatoria i wy
kłady z historii cywilizacji
francuskiej. Krakowska u-

czelnia już od przeszło trzech
wieków jest ośrodkiem kształ
cenia romaniątów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
tu. Chodzi tu przede wszystkim
o kontynuowanie prowadzonych
już prac w takich miastach,
jak Kraków, Zamość, Sando
mierz, Lublin czy Kazimierz
nad Wisłą. Mimo poważnych o-

siągnięć w tej dziedzinie mamy
do dokonania jeszcie bardzo
wiele. Zdaniem fachowców, tego
rodzaju
ok. 200
dzielnic

Przez
bądź zespołu staromiejskiego
rozumiemy przywrócenie jego
pełnych wartości historycznych,
architektonicznych, plastycz
nych, a jednocześnie nadania

rewaloryzacji wymaga
historycznych miast 1

staromiejskich,
rewaloryzację miasta

mu właściwych — dla obecnych
wymagań, wartości techniezno-
użytkowych. Chodzi o to, aby
zespół taki włączyć jak najpeł
niej i harmonijnie w życie ca
łego miasta. Osiąga się to nie

tylko dzięki wyposażeniu tech
nicznemu i instalacyjnemu po
szczególnych obiektów ale rów
nież rozwojowi funkcji usługo
wych, handlowych, kultural
nych, turystycznych.

Właściwe wykorzystanie miej
skich zespołów zabytkowych w

drodze kompleksowo ujętych
działań jest obecnie zagadnie
niem o podstawowym znaczeniu
zarówno w zakresie ochrony
dóbr kultury, jak i prawidło
wej gospodarki przestrzennej.

f WARSZAWA (PAP). Po przer
wie wznowiony został 1 bm.

przed Sądem Wojewódzkim w

Warszawie proces ygmunta
Bielaja vel Iwan* Sleski, os
karżonego o uprowadzenie i za
bójstwo lekarki z Płocka Ste
fanii Kamińskiej.

Prżypomnijmy, ż« rozprawa
trwa już 6 tygodni. Wyjaśnie
nia oskarżonego złożone na po
czątku obecnego procesu nie

przyczyniły się do ustalenia
wszystkich okoliczności trage-

3
Piotr Jaroszewicz

w Krośnieńskiem

Wznowienie

procesu Z. Bielaja

Nowa polska inicjatywa w ONZ SPORT O SPORT • SPORT • SPORT

\

Z dalekopisu
@ (cas) NA CODZIENNEJ

konferencji prasowej w de
partamencie stanu w Wa
szyngtonie poinformowano,

'Że z końcem bieżącego ty
godnia sekretarz stanu Cy-
rus Vance uda się ponownie
na Bliski Wschód. W Wa
szyngtonie nie ukrywa się,
że celem tej podróży jest
rozpaczliwa wręcz próba ra
towania rokowań egipsko-
izraelskich, które były pro
wadzone pod auspicjami Sta
nów Zjednoczonych.

@ W PONIEDZIAŁEK w

nocy w miejscowości Orune
na Sardynii został zamordo
wany strzałami z pistoletu
45-letni Gavino Pittalis, ko
munistyczny radny lokalnej
administracji. Syndyk
ne, komunista Piętro
nie wykluczył, że za

derstwem mogą się
motywy polityczne.

WE WTOREK rozpoczę
ła się w Tokio międzynaro
dowa konferencja poświęco
na sprawom rozbrojenia nu
klearnego. Prawie 600 dele
gatów z 14 krajów świata, w

tym ZSRR, Kuby, Jugosła
wii, W. Brytanii, Japonii,
'Australii i USA, będzie dy
skutować na temat pomocy
dla żyjąeych ofiar bomby a-

tomowej z roku 1945.
(J) NIEUSTAJĄCY terror

polityczny w Turcji koszto
wał w poniedziałek życie 3

dalszych osób. Od ostatniej
niedzieli w kraju tym w wy
niku różnych incydentów
poniosło śmierć 9 osób, a od
początku roku poąad 300.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
zakładu odznaczeń państwo
wych.

Piotr Jaroszewicz udał się
następnie do przodującego go
spodarstwa Spółdzielni Kółek

Rolniczych w Miejscu Piasto
wym, zwiedzając po drodze te
reny nowo wybudowanej wiel
kiej zapory wodnej w Besku,
ze sztucznym zalewem
ce Wisłoce.

Następnie premier i
skansen naftowy w

gdzie dokładnie 125 lat
Ignacy Łukasiewicz

na rze-

zwiedził
Bóbrce,

; temu
zbudował

pierwszą na świecie kopalnię
ropy naftowej, zapoczątkowując
powstanie górpictwa i przemy
słu naftowego w naszym kraju.

W Krośnie na Starym Rynku
Piotr Jaroszewicz spotkał się z

młodzieżą studencką krakow
skiej AGH, uczestniczącą w

studenckiej akcji letniej „Kro
sno 78”.

Na zakończenie pobytu w woj.
krośnieńskim P. Jaroszewicz
spotkał się z Egzekutywą KW
PZPR w Krośnie, z którą omó
wił węzłowe zadania społeczno-
gospodarcze tego regionu.

dii. Jak informowaliśmy współ-
oskarżona, żona Bielaja — Maria

Andrzejewska, podczas śledztwa

poprzedzającego wniesienie aktu
oskarżenia zeznała, że przez ok.
2—3 tygodnie w ich domu w

Koninie przebywała dr Stefa
nia Kamińska. Na rozprawie są
dowej odwołała jednak te ze
znania. Po wyjaśnieniach oskar
żonych sąd- przystąpił do prze
słuchiwania świadków.

Podczas pierwszej po przerwie
rozprawy w dalszym ciągu skła
dali zeznania świadkowie, m. in.

na temat okoliczności zaginię
cia S. Kamińskiej,

X

GENEWA (PAP). Z szerokim
zainteresowaniem i poparciem
licznych państw spotkała się
zgłoszona przez Polskę na fo
rum genewskiej sesji Rady Go
spodarczo-Społecznej ONZ pro
pozycja podjęcia międzynarodo
wej współpracy w zakresie
tworzenia jak najlepszych wa
runków
dziecka,
podjęcie
gram
(UNEP),
Organizacją Zdrowia i Fundu
szem Narodów Zjednoczonych
pomocy dzieciom, nowego pro
gramu pod nazwą „dziecko a

środowisko".
Jest to kolejna propozycja

Polski w przygotowaniach do
Międzynarodowego Roku Dziec
ka. Poprzednia inicjatywa PRL
— projekt międzynarodowej
konwencji w sprawie ochrony
praw dziecka — została już za
akceptowana przez Radę Go
spodarczo-Społeczną ONZ. U-
chwalenie tego nowatorskiego
dokumentu przez Zgromadzenie
Ogólne ONZ ma nastąpić w

środowiskowych dla

Inicjatywa ta zakłada
przez ONZ-owski pro-
ochrony środowiska
wspólnie ze Światową

zaproponował
Gospodarczo-

temat
został

agendy
kształ-

1979 r., stanowiąc jedno z istot
nych wydarzeń Międzynarodo
wego Roku Dziecka.

Podkreślając znaczenia prawa
dziecka do życia w środowisku
odpowiadającym potrzebom je
go fizycznego i psychicznego
rozwoju, przedstawiciel Polski,
Jan Woroniecki
na forum Rady
Społecznej ONZ, aby
„dziecko a środowisko”
podjęty przez wszystkie
ONZ, odpowiedzialne za

towanie współpracy międzyna
rodowej w dziedzinie ochrony
środowiska i opieki nad dziec
kiem.

W dyskusji podkreślano ko
nieczność rozszerzenia między
narodowej współpracy w zakre
sie rozwiązywania palących
problemów ochrony środowiska,
zarówno w skali ogólnoświato
wej, jak i regionalnej. Celowi
temu będzie służyć realizacja
inicjatywy ZSRR zwołania w

bliskim czasie ogólnoeuropej
skiej konferencji na temat

współpracy w dziedzinie ochro
ny środowiska naturalnego.

Kwiaty w hołdzie

Zatrucie

alkoholem metylowym
w Szczytnie

bohaterom

Polscy siatkarze

pokonali Japonię 3:2
W rozegranym wczoraj w hali

Hutnika rewanżowym towarzy
skim meczu międzypaństwowym
siatkarze Polski pokonali repre
zentację Japonii 3:2 (15:4, 15:6,
12:15, 8:15, 15:6).

Początek spotkania zapowia
dał znów szybkie zwycięstwo
naszej reprezentacji. Pierwsze
dwa sety Polacy wygrali dość
łatwo, stosując szybki urozmai
cony atak. Japończycy byli mo
mentami bezradni, gubili się,
popełniając liczne błędy zwłasz
cza w obronie. W trzecim secie
nasi siatkarze prowadzili już
7:2, później 9:5. Ale od .tego mo
mentu obraz gry uległ zmianie.
Japończycy zaczęli grać skutecz
nie i przede wszystkim lepiej w

defensywie. Polacy, zbyt pewni
zwycięstwa, walczyli już nie
tak skoncentrowani jak w pier
wszych dwóch partiach meczu.

Rywale odrobili więc straty i

wygrali seta. Podobnie było w

czwartym secie, w którym gó
rowali Japończycy.

Dopiero w ostatniej części me
czu podopieczni trenera J. Wel-
cza zaczęli grać dokładniej, z

większą koncentracją. Japończy
cy prowadzili w tym secie co

prawda 3:0, a później 4:2, ale fi
nisz naszego zespołu był efekto
wny i skuteczny. Polacy wy
grali zasłużenie to spotkanie,
byli zespołem lepszym w prze
kroju całego meczu, grali jed
nak nierówno.

POLSKA: Bosek, Gawłowski,
Karbarz, Stefański, Rybaczew-
ski, Czaja oraz Nalazek, Molen
da, Kłos, Kołodziejski.

JAPONIA: Nekoda, Tanaka,
Maruyama, Oda, Kato, HanaWa
oraz Nishimoto, Murakami, Shi-
maoka, Tsujiai, Morita.

Sędziowali: Norio (Japonia) 1

Buczyński (Polska). T. Q.

Oru-
Pals
mor-

kryć

•U„Dziecko z probówki
czuje się dobrze

LONDYN (PAP). W an
gielskim szpitalu Oldbam
opublikowano komunikat le
karski, stwierdzający, że u-

rodzone tu w ubiegłym ty
godniu pierwsze na świecie
„dziecko * probówki” —

Loulse Brown i jego matka,
3Z-letnia Lesley Brown czu-

Ją się dobrze. Noworodek
karmiony jest piersią. Ocze
kuje się, że Loulse i Lesley
Brown pozostaną w,szpitalu
jeszcze tydzień. J

niiiiniiiiniiiuiiHiiiinaiiiu

POGODA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
cyjnych Przygód” — Wrzępia),
Renatka Mik („Czerwone Róże”!
— Komorów), Ania Kurek („Ja
sny Płomeń” — Gwoździec), Ma
rysia Kusiak („Stokrotki” — Ro
pa), Jasia Cyrek („Szarotki" —

Lubomierz), Ewa Gwiżdż („Czar
ne Stopy” — Grabie), Władzia

Masna („Podhalanie” — Podczer
wone), Jędrek Dziedzina („Apa
cze" — Barcice). A wcześniej na
si goście, wraz z dorosłymi opie
kunami zwiedzili drukarnię. Nie
obeszło się bez wspólnego zdję
cia, które wykonał Otto Link.

(zg)

OLSZTYN (PAP). W Szczytnie
uległy zatruciu alkoholem me
tylowym pochodzącym z kra
dzieży z wagonu-cysterny kole
jowej 34 osoby. Dwie z nich
zmarły w poniedziałek wkrótce
po przewiezieniu do szpitala;
cztery osoby w stanie bardzo
ciężkim przewiezione zostały do
szpitala klinicznego w Gdańsku,
pięć osób przebywa w szpitalu
w Szczytnie. 23 osoby leczone są
ambulatoryjnie.

MO prowadzi energiczne do
chodzenie w sprawie okoliczno
ści dokonania kradzieży.

s

3

s
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PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie mąłe i umiarkowane.
Temperatura maksymalna
w dzień od 24 st. w Biesz
czadach, 26 st. w Krakowie
do 28 st. na Śląsku. Mini
malnawnocyod7st.do10
st. w Bieszczadach i 12 st. i
do 15 st. na pozostałym ob
szarze, w Krakowie ok. 14
st. W Tatrach temperatura
od14st.dniemdo8st.no
cą. Wiatry słabe i umiarko
wane wschodnie, w Tatrach
umiarkowane zmienne.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Nadal słonecznie, ciepło.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Szczecin 31, Świnoujście 30,
Koszalin 28, Ustka 29, Łeba
27, Hel 26 Gdańsk 27, Ol
sztyn 28, Suwałki 27, Biały
stok 27, Warszawa 27, Po
znań 29, Wrocław 28, Kłodz
ko 27, Śnieżka 15, Lublin 25,
Rzeszów 26, Przemyśl 24,
Częstochowa 26, Kielce 26,
Tarnów 25, Nowy Sącz 26,
Kraków 25, Katowice 27, Ra
cibórz 28, Bielsko-Biała 25,
Kasprowy Wierch 11, Zako
pane 22, Muszyna 24.

BIOMET

godzinach
szczególnie
nych burz
wy obniżonej
działania i pogorszonego sa
mopoczucia. Widzialność
warunki drogowe dobre. '

INFORMUJE: W

południowych,
w rejonach lokal-
przejściowe obja-

spraiuności

2,3,4,5,6

s
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Od świtu do zmroku
rolnicypracują na polach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie tylko maszyny, ale także
wielu rolników, koszących ręcz
nie. Nic dziwnego, zboże w dużej
części wyległo.

— ,,Żniwa są w tym roku wy
jątkowo trudne — mówi wicedy
rektor SKR w Pilznie Stanisław
Potwora. — W niektórych rejo
nach gminy zboże prawie w ca
łości wyległo, tylko gdzieniegdzie
można użyć wiązałek. Kombajny
poradziłyby sobie i w takiej sy
tuacji. ale zamówień na pracę 4
„bizonów" nie mamy dotychczas
za wiele. Dziś nasze kombajny
pracują od rana w Podgrodziu,
Lipinach i Jaworzu. Kłopotów
przysparza nam zły dojazd do
wielu wsi, drogi są zbyt wąskie
i maszyny się na nich po prostu
nie mieszczą. Tak jest np. w Slo
towej, niektórych dzielnicach
Pilzna, Łękach, Gołęczynie".

Rolnicy pracują ciężko od rana

do wieczora. Czy wiejskie sklepy
są dobrze zaopatrzone w podsta
wowe artykuły spożywcze? W

niektórych wsiach żniwiarze mó
wili nam wczoraj o nietermino
wych dostawach chleba i napo
jów chłodzących. W Zarządzie
GS W Pilznie dowiedzieliśmy się,
że chleb dowozi się do wszyst
kich wiejskich sklepów co 2 dni.

Zdarzają się okresy wzmożonego
wykupu pieczywa i wtedy w po
szczególnych dniach mogą wy
stąpić braki. Piekarnia GS w

Pijanie pracuje na 3 zmiany, wy
pieka wprawdzie 2,5 tys. bochen
ków na dobę, ale zaopatruje ona

nie tylko „swoją” gminę, lecz po
nadto częściowo GS Jodłową i GS
Dębicę. Zwiększyć produkcji nie
można, ale — jak zapewniono
nas w Zarządzie Gminnej Spół
dzielni — dokłada się wszelkich
starań, aby — zwłaszcza obecnię
— braki pieczywa nie występo
wały.

Jeśli chodzi o napoje chłodzą
ce, we wsiach największym po
wodzeniem cieszą się napoje sło
dzone typu oranżada, oraz piwo.
GS nu własną wytwórnię wód

gazowanych i rozlewnię piwa,
pracuje ona w sezonie na dwie
zmiany, wysyła dziennie około 40

tys. butelek napojów. Nie po
winno ich brakować, a nietermi
nowe dostawy są wynikiem kło
potów z transportem.

W gminie jest około 80 gospo
darstw, prowadzonych przez lu
dzi starszych, samotnych, cho
rych. Jak nas poinformowano w

Urzędzie Gminy, w żniwach po
mogą im członkowie ZSMP, liczy
się tu, podobnie jak w ub. roku,
na pomoc ZSMP-owców z dębic
kiego „Stomilu”.

Przebiegiem żniw „żyje” też
na co dzień miejsko-gminna in
stancja partyjna. Mimo że —

jak dotąd — nie było skarg na

prace instytucji współpracują
cych z rolnictwem, I sekretarz
KM-G PZPR Henryk Smaga sy
stematycznie odwiedza poszcze
gólne wsie, interesując się zao
patrzeniem placówek handlo
wych, działalnością usługową
SKR-u itp.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

sierpnia 1944 r. batalion .Kiliński” IV rejonu Armii Krajowej
przy udziale innych oddziałów powstańczych po krwawych
walkach zdobył ten gmach”. Uroczystość zgromadziła byłych
uczestników akcji, żołnierzy Powstania Warszawskiego, mie
szkańców miasta 1 harcerzy. Pod tablicą złożono biało-czer
wone kwiaty.

Pomnik bohaterów Warszawy — Nike na Placu Teatral
nym. Przybyły tu liczne rzesze warszawiaków. Kompania
honorowa WP prezentuje broń, orkiestra wojskowa odegrała
hymn narodowy.

Pomnik „Polegli — Niepokonani” na Woli. Nie opodal — na

powstańczym cmentarzu, w blisko 200 zbiorowych mogiłach
spoczywają prochy zamordowanych przez hitlerowskich oku
pantów 44 tys. mieszkańców Woli — żołnierzy Powstania
1 osób cywilnych. Przy dźwiękach werbli delegacje społeczeń
stwa i rodziny poległych złożyły kwiaty na płycie pomnika.

Na cmentarzu Powązkowskim, kwiaty w kwaterach po
wstańczych Armii Ludowej i Armii Krajowej złożyły delega
cje: Stołecznego Komitetu FJN, MON, organizacji stołecznych
ZBoWiD i Związku Inwalidów Wojennych, młodzieży 1 za
łóg zakładów stolicy.

Tego samego dnia kwiaty złożono na płytach: czerniakow
skiej i żołiborskiej, upamiętniających walki oddziałów Woj
ska Polskiego spieszących we wrześniu 1944 r. na pomoc wal
czącemu ludowi Warszawy, a także na wielu innych miej
scach bohaterskich walk powstańczych.

Prezydent Egiptu - oskarżonym

Nieznaczna poprawa w komunikacji

lotniczej w Europie zachodniej
55 tys. podróżnych „koczuje” na lotnisku Orły ♦ „Iberia” odwołała

rejsy do Paryża, Londynu i RFN

PARYŻ, LONDYN (PAP). W

szóstym dniu strajku francus
kich kontrolerów lotów, który
spowodował całkowity chaos na

wszystkich lotniskach Europy
zachodniej w szczytowym okre
sie urlopowym, nastąpiła — jak
się wydaje — nieznaczna po
prawa. Lotnicze władze francu
skie, podobnie jak dyrekcje lo
tnisk w RFN, uchyliły bowiem
zakaz startowania i lądowania
samolotów pasażerskich, w no
cy. Dlatego na paryskim lotnis
ku Orly-Sud koczowało we wto
rek „tylko” ok. 55.000 podróż
nych wobec 67.000 w poniedzia
łek. Także na drugim wielkim
lotnisku paryskim Roissy-Char-
les-de Gaulle wyczuwało
pewną poprawę.

Hiszpańskie towarzystwo
nicze „Iberia” postanowiło
dnakże we wtorek odwołać
swoich samolotów do Paryża.
Londynu i portów lotniczych
RFN.

Krajem najbardziej dotknię
tym skutkami strajku francus
kich kontrolerów jest W. Bry
tania. Na odlot samolotów do

popularnych hiszpańskich miej
scowości wypoczynkowych czeka

się tam do dwóch dni, zaś 24-

godzinne spóźnienia stały się już
rzeczą normalną. Z kolei dla
wielu powracających z urlopów
akcja francuskich kontrolerów

się

lot-
je-

loty

Opóźnienia samolotów
PLL LOT

WARSZAWA (PAP). W
związku ze strajkiem fran
cuskich kontrolerów ruchu

powietrznego, na lotniskach
zachodniej Europy powstało
zamieszanie. Skutki strajku
odczuł również PLL LOT,
gdyż spora liczba na
szych samolotów lecących
do kraju, ze stolic Europy
zachodniej, ma kilkudziesię
ciominutowe opóźnienia. Do
tychczas LOT nie odwołał
ani jednego rejsu i raczej
nie należy się tego spodzie
wać.

lotów oznacza, poważne opóźnie
nia. Wielu urlopowiczów po
zostało już bez pieniędzy, wielu
też zaniepokojonych jest spóź
nieniem się do pracy i konsek
wencjami finansowymi.

II liga: Cracovia - Polonia W-wa,
Star - Wisłoka

Dziś piłkarze I I II ligi roze-

grają drugą kolejkę spotkań.
Najciekawszym spotkaniem w

ekstraklasie będzie pojedynek
mistrza Polski 1 zarazem ak
tualnego lidera tabeli — Wisły
Kraków z Legią w Warszawie.
Obydwa zespoły dobrze wystar
towały
wianie
boisku
wianie
nie na wyjeździe Śląsk Wrocław.

Dla wiślaków będzie to trudny
egzamin. Legioniści na własnym
stadionie są zespołem zawsze

groźnym. A drużynie „Białej
Gwiazdy” nie wiodło się ostat
nio w meczach wyjazdowych z

.Legią. Na przykład w ubiegłym
sezonie krakowianie właśnie w

stolicy stracili miano drużyny
niepokonanej. Nie oznacza to je
dnak wcale, że tym razem górą
muszą być gospodarze.

Obydwa zespoły rozegrały do
tąd 80 spotkań. Wisła wygrała
37 meczów, 16 zakończyło się re
misem, a w 27 triumfowali „woj-

w rozgrywkach, krako-
pokonali na własnym

Ruch, natomiast warsza-

zwyciężyli niespodziewą-

♦
skowi”. Ale w Warszawie Igpsza
była Legia, która na 40 roze
granych tu spotkań wygrała 22,

8 zremisowała i tylko 10 prze
grała.

Krakowianie wystąpią w dzi
siejszym meczu w podobnym
składzie w jakim grali z Ru
chem.

Pozostałe mecze: Zagłębie So
snowiec — ŁKS, Pogoń Szczecin
— Stal Mielec, Widzew Łódź —

Odra, Szombierki — Śląsk, Ruch
— GKS Katowice, Arka —

Gwardia Warszawa, Lech — Po
lonia Bytom.

W II lidze gr. II Cracovia gra
dziś o godz. 17 na własnym sta
dionie z Polonią Warszawa. Kra
kowianie wystartowali w roz
grywkach nadspodziewanie do
brze, ciekawe czy w meczu a

kolonią potwierdzą wysoką for
mę. Natomiast Wisłoka Dębica
gra na wyjeździe ze Starem w

Starachowicach. Dębiczanie na
dal wystąpią w osłabionym skła
dzie, aż 8 piłkarzy tego zespołu
leczy kontuzje. (T.G.)

Rozmowy w sprawie rozwią
zania konfliktu wyznaczono na

środę. Jednakże wyraża się wąt
pliwości czy przyniosą one za
dowalające rezultaty. Sprawę
pogarsza zapowiedź 24-godzin-
nego strajku w najbliższy
czwartek personelu naziemnego
lotniska w Rzymie.

Tymczasem trwającą od kilku
dni akcja kontrolerów francus
kich znajduje swoje reperkusje
na innej płaszczyźnie. Jak podał
madrycki „Diario-16”, związek
hotelarzy hiszpańskich zamie
rza zwrócić się do rządu fran
cuskiego o wypłatę odszkodowań
z tytułu strat poniesionych z po
wodu akcji Francuzów. Hotela
rze Hiszpanii zwrócą się też do
rządu swego kraju, aby złożył
oficjalny protest w tej sprawie
władzom francuskim.

Również holenderskie towa
rzystwa lotnicze wyraziły ubo
lewanie z powodu powstałej sy
tuacji i poniesionych strat fi
nansowych. Towarzystwa ubez
pieczeniowe wypłaciły już częś
ciowo swym klientom pewne su
my z racji niezawinionego prze
dłużenia wakacji za granicą.

RODZINA

Z żalclm zawiadamiamy, -e dnia 28 lipca 1978 r. zmarł

Jerzy BIAŁKOWSKI
dyrektor Oddziału PKO w Olkuszu, były długoletni pra
cownik WRN w Krakowie, zmarł nagle w> Olkuszu dnia
31 lipca 1978 roku w wieku 65 lat.

Pogrzeb odbędzie się w Olkuszu w czwartek 3 sierpnia
o godz. 17.60.

Wyprowadzenie Zmarłego nastąpi z lokalu Stronnictwa
Demokratycznego w Olkuszu przy ul. 1 Maja 38,

Pogrążona w głębokiej żałobie i smutku

KAIR (PAP). Niezwykły pro
ces rozpoczął się we wtorek w

stolicy Iraku, Bagdadzie. Oskar
żonym jest prezydent Egiptu,
Anwar Sadat. Otwierając roz
prawę prezes trybunału, Soltan
el Shaoul, oświadczył wobec
zgromadzonych: „Oto sądzimy
Anwara Sadata za zdradę stanu.

Sądzimy go w imieniu Allacha
i w imieniu całego narodu arab
skiego. Jest to proces numer je
den, wydarzenie bez precedensu
u> historii narodu arabskiego.
Można go porównać jedynie z

trybunałem Russella”. Następnie
prezes trybunału stwierdził, że
wobec niestawienia się oskarżo,
nego mimo kilkakrotnych ofi
cjalnych wezwań na rozprawę,
wypowiedzianych na konferen
cji prasowej jak i przekazanych
ambasadzie Egiptu w Iraku —

proces będzie się toczyć zaocznie
i publicznie. Rozprawa będzie się
odbywać zgodnie z przepisami
kodeksu karnego Iraku — dodał
prezes trybunału.

Jedyny w swoim rodzaju pro-

ces jest wyrazem niezadowolenia
świata arabskiego z polityki E-

giptu, zmierzającej do zawarcia
separatystycznego pokoju z Izra
elem. Od samego początku po
kojowa inicjatywa prezydenta
Sadata spotykała się z nieufnoś
cią krajów arabskich. Całkowi
cie odrzuciły ją takie kraje, jak
Irak czy Syria — inne, np. Ara
bia Saudyjska i Jordania przy
jęły ją z rezerwą i wyczekiwa
niem. Rozwój sytuacji na Blis
kim Wschodzie ukazuje, że rząd
Izraela mimo początkowych ges
tów wobec Anwara Sadata, nie
jest skłonny do poczynienia ur

stępstw i zwrotu zagrabionych
ziem arabskich. Prezydent Sadat,
jakby uświadamiając sobie isto
tę stanowiska Izraela, zaczął
zwłaszcza w ostatnim czasie, z

całą siłą podkreślać, że nie rezy
gnuje z okupowanych ziem arab
skich. Być może wpłynie to ła
godząco na wyrok, który wyda
w Bagdadzie, w imieniu Allacha,
niezwykły trybunał świata arab
skiego.

Sukcesy krakowskich

modelarzy
W rozegranych mistrzostwach

Polski modeli pływających śliz
gów prędkościowych, które od
były się w Kazimierzu Górni
czym, ekipa krakowskich mode
larzy odniosła sukces, zdobywa
jąc zespołowo I’miejsce.

Indywidualne tytuły' mistrzów
Polski i złote medale zdobyli za
wodnicy Wojewódzkiego Klubu

Modelarskiego LOK w Krako
wie Zdzisław BODZIONY w kl.
BI i w tej samej klasie junior
Jacek DERĘGOWSKI. Srebrny
medal i tytuł I wicemistrza Pol
ski w klasie BI zdobył Andrzej
ZAJĄC, którego model uzyskał
prędkość 188,507 km/h.

Fantastyczny
rekord świata

Adeli Dankowskie}
We wtorek ustanowiony został

w Lesznie Wielkopolskim fan
tastyczny szybowcowy rekord
świata. Nasza doskonała pilot
ka — Adela Dankowska (Aero
klub Leszczyński) wraz z pasa
żerką Elżbietą Grzelak (Aero
klub Łódzki) ustanowiła rekord
świata w prędkościowym przelo
cie po trasie trójkąta długości
108 km dla szybowców wielo-

miejscowych. Tratę Leszno —

Obra — Grochowlce — Leszno

przeleciała ona z prędkością
124,416 km/godz. Wynik ten zo
stał osiągnięty na szybowęu pol
skiej konstrukcji i produkcji
typu „Halny”.

W kilku wierszach

Bumelanci przy herbatce

Nietypowoj oby skutecznie
Dwunastka czołowych bume

lantów skawińskiej Huty Alu
minium była zaszokowana zapro
szeniem na spotkanie z przedsta
wicielami kierownictwa zakładu
przy kawie i herbacie. Przyznać
trzeba, iż poczęstunek nie sma
kował im zbytnio, gdy wysłu
chali dokładnych wyliczeń, ile

godzin pracy opuścili, ile stra
cili na tym sami, a ile zakład.
A jest to w Hucie problem nie
mały. W minionym półroczu 150

pracowników opuściło samowol
nie i bez usprawiedliwienia 320
dni pracy. IV jednym tylko wy
dziale elektrolizy absencja wy
nosi średnio 12 proc.

Uczestnicy spotkania, którym
wyliczono, iż tracą przeciętnie

3 tys. zł. rocznie, niewiele mieli
na swoje usprawiedliwienie. Zaś
to co powiedzieli napawać musi

niepokojem — przyznali bo
wiem, iż przyczyną nieobecnoś
ci w pracy jest alkohol.

Dyrekcja Huty wychodząc z

założenia, iż wobec złych pra
cowników trzeba czasami próbo
wać innych form, niż kary, po
raz drugi urządziła takie spot
kanie. To ubiegłoroczne przy
niosło częściowo rezultaty. Nie
typowa forma podziałała na nie
których bumelantów niczym
wstrząs i spowodowała, iż za
brali się solidniej do roboty. No
cóż, forma może wydać się dys
kusyjna, ale jeśli daje efekty...

(eba)

• W Baguio na Filipinach
rozgrywano siódmą partię fina
łowego meczu o szachowe mi
strzostwo świata arcymistrzów
Anatolija Karpowa (obrońcy ty
tułu) i Wiktora Korcznoja (pre
tendenta). Po pięciu godzinach
gry partia została odłożona.

• Zwycięzcą T etapu wyścigu
kolarskiego o „Puchar Karkono
szy” został Jan Brzeżny (Dolmel
Wrocław). Drugi był Ryszard
Szurkowski (Dolmel).

• w Burgas zakończył się
międzynarodowy turniej koszy
kówki kobiet, w którym pierw
sze miejsce zajęła reprezentacja
ZSRR. W decydującym o zwy
cięstwie meczu drużyna radziec
ka pokonała reprezentację Ka
nady 72:61 (30:23). Bardzo słabo

spisała się w tej imprezie re
prezentacja Polski, która zajęła
ostatnie miejsce.

@ Bardzo dobrze spisują się

nasi żeglarze, startujący w kla
sie „finn” w regatach rozgry
wanych w Zatoce Lubeckiej*
Drugi wyścig w tej klasie za
kończył się zwycięstwem Miro
sława Rychcika przed Olgier
dem Warszawskim i Markiem

Wójcikiem (wszyscy Polska)*
Mirosław Rychcik triumfował
również w trzecim wyścigu.

• W Zielonej Górze zakoń-ł
czyły się strzeleckie mistrzo
stwa dolski klubów gwardyj-
skich. Na- strzelnicy padło wie
le wartościowych wyników. W
strzelaniu z karabinka (60 strza
łów) seniorek z pozycji leżącej,
Teresa Szuba (Wisła) osiągnęła
598 pkt.

• Uczestnicy kolarskiego wy
ścigu Dookoła Nadrenii rozegrali
VII etap. Na metę samotnie

przyjechał szwajcarski kolarz
Gilbert Glaus. Ze stratą 1.52 min.

przybyła Kilkunastoosobowa gru
pa kolarzy, na czele której był
Janusz Pożak (Polska).

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 lipca 1978 r.

zmarł

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 27 lipca 1978 r.

zmarł, w wieku 47 lat

Marian JURCZYK
długoletni, wzorowy kierowca naszego Oddziału.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ
czucia.

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO
— ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

W KRAKOWIE

długoletni prezes Spółdzielni Rzemieślniczej „Sądeczanka”
w Nowym Sączu, były prezes Spółdzielni WSS „Społem” w

Nowym Sączu, były prezes Spółdzielni Inwalidów w No
wym Sączu; odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Meda
lem X-lecia, Zasłużony Działacz Ruchu Spółdzielczego,

Zasłużony dla Rzemiosła.
W Zmarłym tracimy oddanego swej pracy prezesa oraz

dobrego człowieka.
RADA, ZARZAD i PRACOWNICY

SPÓŁDZIELNI „SĄDECZANKA”

Dnia 31 lipca 1978 r. zmarł,
w 57 roku życia
prof. dr hab.

MARIAN

IWANEJKO

wybitny znawca prawa
i stosunków międzynaro
dowych, o czym, z wielkim
żalem zawiadamiają

koledzy i przyjaciele
z Katedry Prawa
Międzynarodowego

Publicznego UJ

mgr Zbigniew FELIKSIEWICZ
długoletni pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa Bu
dowlanego, uczestnik kampanii wrześniowej 1939, ppłk re
zerwy Ludowego Wojska Polskiego, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzy
żem Zasługi, Medalem Radzieckim za Zwycięstwo, Meda
lem Zwycięstwa i Wolności, Medalem za udział w walkach
o Berlin, Medalem za Warszawę, Medalem za Odrę, Nysę
i Bałtyfc, Odznaką Grunwaldu, Złotą Odznaką „Zasłużony
dla Budownictwa”, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną
dla Miasta Krakowa” i wieloma innymi.

Jego Zonie, TERESIE, Dzieciom i Rodzinie, składamy
wyrazy głębokiego współczucia

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ROBOTNICZA
I RADA ZAKŁADOWA KRAKOWSKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

W związku z nagłą śmiercią Kolegi

Zbigniewa FELIKSIEWICZA
pracownika Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
i b. pracownika Krakowskiego Zjednoczenia Budownictwa,
odznaczonego Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Złotą Odznaką
„Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką
„Zasłużony dla Budownictwa i Przemyślu Materiałów
Budowlanych” oraz odznaczeniami wojskowymi — składa
my Jego Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA, POP PZPR i RADA ZAKŁADOWA
KRAKOWSKIEGO ZJEDNOCZENIA

BUDOWNICTWA



LATO
Nareszcie

piękna, długo oczekiwana pogoda. Nad

Jeziorem Rc-powskim spędzaję wakacje harce
rze drużyny wodnej im. Mariusza Zaruskiego

przy Zespole Szkól Hotelarsko-Turystvr7hvch w Zako
panem. Jest to pierwsza wodniacka drużyna na Pod
halu i pierwszy obóz żeglarski w Chorągwi Nowosędec-
kiej.

oo i Środy
1

0 Kiedy ktoś wyrzuca chleb do śmietnika, kiedy się psuje to, co Jest dobre, marnuje to, co potrze
bne i ważne. Jest smutno. Czym większa skala psucia i marnotrawstwa — tym smutniej. Niby to każdy
kłos na wagę złota. Gdzie? Na polu tylko? (Bogumił Drozdowski — ŻYCIE LITERACKIE)

0 Rodzi się dziś zrozumienie, że nie tylko chodzi o to, aby dzięki kształceniu człowieka coś wiedział,
aleiotoabybyłkimś. (Bogdan Suchodolski — POLSKA)
0 Kiedy uchwały zapadają na najwyższych szczeblach, sekundują- im działania administracyjne raź

nie biegnące w dół... Często wszakże działań jest więcej niż efektów. .

(Halina Maleszewska — PERSPEKTYWY)
0 Trudno jest się nauczyć sprawować władzę nad ludźmi. Łatwo nauczyć się wzniosłych słów.

(KURIER LUBELSKI)
0 Przyszły kształt Polski jest w dużej mierze funkcją przyszłego kształtu Wisły. Program jej rozwoju

podporządkujemy skoordynowanym celom społecznym. Tak, aby środowisko w którym żyjemy, cecho
wała harmonia materialnych i duchowych potrzeb człowieka.

(Jerzy Walkowski — PRAWO I ŻYCIE)

MYŚLI TYGODNIA (27 VII - 2 VIII) 1978 r.

r■. ....1 —

Tegoroczny import ropy do Polski

wyniesie 17,5 min. ton. Jeszcze nie
tak dawno, bo w roku 1962, sprowa
dziliśmy 780 tys. toń tego paliwa.
Porównania te świadczą w sposób
aż nadto wymowny jak szybko wzra
sta zapotrzebowanie na produkty
naftowe. A przecież dokonujący się
w kraju" postęp motoryzacyjny nie

osiągnął naw’et jeszcze półmetka. W

przededniu mechanizacji znajduje
się nasze rolnictwo. Budowana w

„Ursusie” fabryka traktorów na li
cencji Massey Fergusson zapowiada
wszak dostawy 150 tys. ciągników
rocznie. W najbliższym dziesięciole
ciu zmuszeni będziemy do co naj
mniej trzykrotnego importu ropy na
ftowej. Zakupy te już obecnie sta
nowią olbrzymie obciążenie dla na
szego handlu zagranicznego...

Oto dlaczego w konkretnych polskich wa
runkach, kiedy, nie dysponujemy własnymi,
liczącymi się zasobami ropy, sytuacja zmu
sza nas do stosowania takich systemów rafi
neryjnych aby z każdej tony ropy uzyskać
jak najwięcej „głęboko” przetworzonych,
najcenniejszych produktów. Kraje dysponu
jące własną ropą mogą sobie jeszcze pozwo
lić na, stosowanie prostych procesów odde-

\tylowania ropy, czyli — poprzestać na odzy
skaniu z niej benzyn, paliw dla silników od
rzutowych i olejów napędowych, z przezna
czeniem reszty na oleje opalowe- Nas na ta
kie gospodarowanie ropą po prostu nie stać,
zwłaszcza że dla celów opałowych mamy wę
giel. Czym zaś jest owa „reszta” podestyla
cyjna i dlaczego w naszych warunkach nie
możemy jej zużywać w postaci oleju onalo-
wego? W jego miejsce otrzymujemy wspo
mniane cenne składniki do produkcji włó

kien i tworzyw syntetycznych, do barwników,
lakierów, farmaceutyków , etc. Do tak poję--
tych potrzeb krajowej gospodarki dostoso
wuje się polski przemysł rafineryjny. Spro-
stanie im, a więc zrealizowanie owego głębo
kiego przetwórstwa ropy stwarza jednakże
konieczność stosowania tym trudniejszych,
bardziej skomplikowanych technologii. Zada
nia takie postawione zostały właśnie przed
rafinerią w Płocku a przede wszystkim — w

Gdańsku i powstającymi obecnie zakładami w

Blachowni Śląskiej.
Ale każdy produkt naftowy nim wejdzie w

wielkoprzemysłowy cykl produkcji, wypróbo

wany być musi laboratoryjnie. Dlatego zanim
ruszyła w Polsce produkcja dużego i małe
go „fiata”, silników licencyjnych „Leyland”,
autobusów „Berliet", maszyn budowlanych i

ciągników „Harwester” — wszystkie potrze
bne dla nich paliwa (benzyny, oleje silnikowe,
smary) powstały w pracowniach Instytutu
Technologii Nafty w Krakowie z jego od
działem w Warszawie. Obecnie pracuje się
tu nad paliwami i smarami dla wspom
nianego ciągnika licencyjnego z „Ursusa”.
Cały przemysł rafineryjny w Polsce pra
cuje w oparciu o technologię krakowskie
go ITN. Placówka ta wspólnie z 26 innymi
jednostkami badawczymi w kraju opracowa
ła w ostatnich dwóch latach 94 zadania ba
dawcze oraz wprowadziła w przemyśle rafi
neryjnym i petrochemicznym 29 opracowań,
a wartość wytwarzanych na ich podstawie
produktów wynosi 2.5 mld. złotych. W Polsce
pracują dwie wytwórnie smarów plastycz
nych (towotów) na krajowej technologu a ich
jakość należy do najlepszych w Europie. Za

kupieniem tej technologii interesuje się kilka
krajów.

W sprawy owej petrochemicznej „kuchni”
wprowadza mnie dyrektor Instytutu Techno
logii Nafty mgr Tadeusz Kapcia i sekretarz
naukowy mgr Wojciech Chwaja. Użytkownik
samochodu — wyjaśniają — wie najczęściej
tylko tyle że ma używać tzw. „żółtej benzy
ny”. Tymczasem benzyna ta aby mogła legi
tymować się wymaganymi atestami, odpo
wiadać musi aż dwudziestu najróżniejszym
parametrom. Do ustalenia każdego z nich mu
siano przeprowdzić żmudne,, a także ko
sztowne próby i badania aparaturowe i na

stanowiskach silnikowych. Stosuje się je' w

przypadku każdego, nowego produktu nafto
wego. Olej „Selektor-Specjal” oznaczony' jest
25 parametrami - jakościowymi, jak lepkość,
krzepliwość i na zachowanie się pod jego
wpływem różnych części silnika. Mia'rą wy
siłku badawczego są również jego koszty.
Otóż ustalenie jednego tylko wskążnika dla
oleju „Selektor-Specjal” kosztuje '5 min zło
tych. Ponieważ jednak ropa ropie nie równa,
dlatego z chwilą zmiany Otrzymywanych ga
tunków surowca muszą być wykonywane od
dzielne oznaczenia jakościowe.

Z produktami haftowymi kojarzą się naj
częściej przysłowiowe, „cztery kółka”. Ale
obok motoryzacji „kręcą” się w naszej gospo
darce kółka i tryby tysięcy- stacjonarnych
maszyn i urządzeń, które w Polsce tworzą
majątek o wartości 600 mld. złotych.. Żaden
z poruszających te maszyny mechanizmów,
od najprecyzyjniejszych aparatów po ogrom

ne walcownie hutnicze — nie będzie pracował
bez odpowiedniego smarowania. Ten wielki
potencjał produkcyjny zaopatrywany jest ró
wnież w smary i oleje s.marowe opraco
wane przez Instytut Technologii Nafty.

Nie jest dla nas obojętna — powiadają moi
rozmówcy — również sprawa gospodarowa
nia tymi kosztownymi produktami. Trudno
pogodzić się z tym, że w Polsce, w przelicze
niu na odpowiednie jednostki porównawcze,
notuje się największe w Europie zużycie sma
rów i olejów- Świadczy to o złym gospoda
rowaniu tymi produktami. Tymczasem w

iluż przypadkach można by przedłużyć czę
stotliwość wymiany olejów do silników bez

szkody dla ich pracy. Wciąż w niedostatecz
nym stopniu wykorzystuje się w naszym kra
ju tzw. oleje przepracowane, czyli zużyte —

do regeneracji. Olejów tych skupuje się 160
tys. ton rocznie a można by otrzymywać 300

■tys. ton. Do zwiększenia skupu nie zachęca
chyba cena oleju wynosząca 1 z! za litr. A
oto inna przyczyna marnotrawstwa paliw.
Na niejednej budowie przyjęło się bowiem,
iż kierowcy' aby wyszli na swoje w. zarob
kach, wykazują zawyżoną ilość przewiezio
nych materiałów budowlanych. A że w ślad
za owymi fikcyjnymi tonokilometrami musi
iść odpowiednie zużycie paliw, dlatego olej
z silnika wylewa się do rowu. Szacuje się
że Tym sposobem trafia do rowów w kra
ju tysiące ton olejów pędnych. I wreszcie
dalece niewystarczająca jest . informacja i
poziom wiedzy o produkowanych w kraju
smarach i ich zastosowaniu. Dotyczy to nie
tylko użytkowników maszyn i urządzeń ale
także biur konstrukcyjnych. Trzeba bowiem
wiedzieć, że smary w funkcjonowaniu wielu

M
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Krakow-

mechanizmów stanowią istotny element kon
strukcyjny-

Nie zawsze też łatwą drogę ma wprowa
dzanie do przemysłu krajowych produktów
naftowych, chociaż nie ustępują one w ni
czym — zagranicznym.- Krakowski ITN mi
mo dwuletnich wysiłków nie może wprowa
dzić do produkcji blach karoseryjnych włas
nego laminolu, konkurującego z powodze
niem z amerykańskim olejem palmowym.
Jeśli o imporcie mowa godzi się wspom
nieć że obecnie sprowadzamy, głównie z

krajów strefy dolarowej, 1000 specyfików
naftowych, na które przeznaczamy rocznie
150 min. złotych dewizowych. Import tych
produktów można by znacznie ograniczyć
zmniejszając tym samym - przeznaczane do
tychczas na te cele wydatki dewizowe. Wią-
że się to jednak z podjęciem odpowiednich
badań, szczególnie w dziedzinie procesów ka
talitycznych. Umożliwiają one otrzymywanie
nowych produktów wysokiej jakości.

Instytut Technologii Nafty wspólnie z od
powiednimi placówkami naukowo-badawczy
mi Uniwersytetu Jagiellońskiego, Akademii
Górniczo-Hutnicze,

' ' Politechniki
, skiej — mógłby rozwinąć badania nad kata

lizatorami. Większą, niż dotąd rolę w pracach
. badawczcyh w dziedzinie motoryzacji i trans
portu powinien odgrywać krakowski ,ośrodek
naukowy. Aby jednak badania te mogły być
rozwijane muszą powstać w Krakowie przed
siębiorstwa specjalistyczne, zajmujące się pro
dukcją, remontami i konserwacją aparatury
naukowo-badawczej oraz budową mini-in-
stalacji modelowych.' W urządzeniach tych
przy pomocy odpowiednich badań i prób sy
mulujących można będzie opracowywać go
towe technologie, aby później wprowadzać je
od razu w rafineriach w wymiarach wielko
przemysłowych. Te zasługujące w pełni na

podjęcie badania*torować będą drogę do pod
noszenia na wyższy poziom naszego przemy
słu rafineryjnego, gdyż jego wysoka techni
ka może przede wszystkim przyczynić się do
antyimportowej produkcji wysokojakościo-
wych wyrobów naftowych.

TADEUSZ STEC



W GORLICACH
Na grzyby?

I
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Studenckie akcje . wakacyjne mają swoje dobre imię.

Utwierdzają studentów w działaniu społecznym, ukazu
ją im istotne wartości pracy bezinteresownej na rzecz ,

określonego miasta i wsi. I ta myśl przyświecała akcji
letniej Rady Uczelnianej Socjalistycznego Związku Stu
dentów Polskich Uniwersytetu Jagiellońskiego. W pro
gramie — zawołaniu akcji napisano wyraźnie:

„Socjalistyczny Związek Studentów Połskich Uniwer
sytetu Jagiellońskiego kładzie nacisk na ścisłe powiąza
nie szkoły wyższej z praktyką codziennego życia, na sy
stematyczne włączanie studentów do praktyki gospodar
czej i życia łudzi pracy, na konfrontacje teorii ż praktyką
społeczną. Dążymy do takiego zorganizowania pracy stu
dentów w okresie wakacji letnich, by służyła ona zbli
żaniu do siebie młodych inteligentów, robotników, rolni
ków, kształtowaniu wzajemnego uznania i szacunku dla
dobrej pracy we wszystkich dziedzinach”.

Od 15 lipca or. w Gorlicach i okolicy pracują członko
wie kół naukowych, opracowując tematy zlecone przez
władze terenowe i przedsiębiorstwa. Koło chemików zaj-

'

muje się kompleksowym badaniem zanieczyszczeń ropy
w rejonie Gorlic, filolodzy klasyczni opracują temat hi
storii Gorlic i regionu zawarty w łacińskich dokumentach
i inskrypcjach, podobnie będą pracować poloniści zajmu
jący się czytelnictwem, historyczną i Współczesną geogra
fią literacką, literaturą ludową, przyrodnicy zajmą się
opracowaniem etnofauny pasa Magury Małastowskiej,
przyrpdnicy zajmą się zanieczyszczaniem środowiska na
turalnego, socjologowie przeprowadzili badania na temat

postaw rodziców wobec wyboru przez ich dzieci zawodu,
socjologowie prawa opracowali temat dotyczący poglądów
uczestników postępowania sądowego na rolę orzeczeń są
dowych, zaś członkowie koła naukowego prawa finan
sowego zajęli się wpływem pomocy kredytowej państwa

na wzrost produkcji w’ gospodarstwach specjalistycznych
i zespołach rolników indywidualnych.*

Używam w' określeniu działań kół naukowych czasu

przeszłego i przyszłego. Akcja ta rozpoczęła się 15 lipca,
skończy się. dopiero 30 września br. Przewidywano zor
ganizowanie imprez turystycznych — jakoś nie bardzo
wyszły, brak było
łącznie 560 osób.

Drugim członem
w Uniwersytecie
taoje Twórcze
wodów należy ją specjalnie potraktować. Organizatorzy
postanowili, że AKT ów stanie się z jednej strony okre
sem intensywnych przygotowań nowych programów przez
zespoły artystyczne — z drugiej zaprezentuje mieszkań
com Gorlic osiągnięcia artystyczne twórców studenckich.

Jestem pod wrażeniem wieczornego koncertu inaugu
racyjnego-z 13 lipca br., który odbył się w Zakładowym
Domu Kultury „Górnik”. Widziałem jak zespoły studenc
kie CD Blues, zespół studentów PWŚM, Ssak — kabaret,
soliści przygotowywali się do występów. O niewierny!
Myślałem, że z tego rozgardiaszu, bałaganu, przekrzykiwa
nia się organizatorów, elektryków, specjalistów nagłośnie
nia itd. — nic nie wyjdzie. „Wyszedł” wieczór niezwykle
bogaty, pokazujący młodzież niezwykle poważnie traktu
jącą swe zamiłowania, „Ssak” jest rewelacyjny — za
chwyca bezpretensjonalność tekstów i satyryczne zacię
cie w atakowaniu problemów współczesności. Muzycy
wszystkich zespołów koncertu początkowego stanęli na

wysokości zadania — żadnej przesady interpretacyjnej.
Był to dobry jazz i dobry big beat. Znakomicie wypadł
również student — pantomimista który dał kilka popi
sowych scenek. Publiczność przyjęła gorąco to spotkanie.

chętnych, ale kola pracują i obejmą

akcji kompleksowej członków SZSP
są już znane Akademickie Konfron-

AKT. Jest to rzecz osobna i z wielu po-

Występował również w Gorlicach Leszek Długosz —

poeta i piosenkarz. Zawsze będę podkreślał to, że jest
on mi bliższy przez swoje mądre teksty. W Gorlicach je
go. występ znowu zainteresował ludzi którzy lubią lite
raturę.

Odpowiedzialny za całą akcję kół naukowych i AKT-u
Piotr Kruk — narzekał trochę na brak frekwencji podczas
wielu imprez kulturalnych. Ale mam w' zanadrzu wypo
wiedź naczelnika miasta Henryka Basisty, który bardzo
serdecznie traktuje młodzież i swoich gości w Gorlicach:

— Z uczestnictwem w imprezach zaczęło się znacznie
lepiej od momentu występu na estradzie w Rynku. Lu
dzie jak gdyby poznali wartość artystycznej roboty aka
demików.

— Zresztą 1 tak największą popularnością cieszy się
dyskoteka w Domu Nauczyciela — powiedział mi jeden
robotnik z pierwszej zmiany zakładów „Glinik” w Gorli
cach. Trochę się tym zmartwiłem, ale sądzę, że na przy
szły rok studenci zdobędą sobie jeszcze większą popular
ność i w innych działaniach. Takich np. jak w impre
zach dziecięcych; gdzie było i mądrze i wesoło.

Zęby nie było ze wszystkim tak pięknie wytknijmy mło
dym niepunktualność w realizacji czynu społecznego. Zo
stał on w końcu wykonany ale w terminie późniejszym.

W sumie i akcja kół naukowych w dotychczasowych do
konaniach i zakończony już AKT mają swój walor spo
łeczny. Władze województwa nowosądeckiego i Gorlic
wspomogły walnie studentów, podjęły więc praktycznie
cząstkę wielkiego dzieła wychowawczego.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

NANDA DEVI
Bogini Rozkoszy

Nanda Devi wyrasta stromymi, lodowo-skalny-
mi zerwami z pięknej, wysoko zawieszonej, hima
lajskiej kotliny zwanej Sanktuarium. Dostępu do
niego bronią pokryte wiecznym śniegiem i lodo
wcami, strzeliste szczyty sześciotysięczne. Będąc
najwyższym wierzchołkiem byłego Imperium
Brytyjskiego, na przełomie 19 i 20 wieku stała
się celem szeregu wypraw, ale żadnej z nich
nie udało się dotrzeć nawet do jej podnóży. Do
piero w roku 1934 Bill Tilman i Erie Shipton
odszukali drogę prowadzącą skalistym wąwo
zem Rishi Gangal, jedynej rzeki odprowadzają
cej wody z Sanktuarium. Dwa lata później ich
śladem udała się wyprawa anglo-amerykańska,
której uczestnicy postawili stopę-na jej dziewi
czym wierzchołku.

Aż do roku 1950,. kiedy historyczna wyprawa
francuska kierowana przez Mauricea Herzoga
zdobyła Annapurnę, pierwszy ośmiotysięcznik
osiągnięty przez człowieka, Nanda Devi pozosta
wała najwyższym ze zdobytych szczytów Ziemi.
Trudno nie wspomnieć tu o Polakach, którzy
również posiadają swój udział w jej -zdobywa
niu. W roku 1939 Jan Bujak i Janusz Klamer,
uczestnicy pierwszej, .polskiej wyprawy himalaj
skiej, jako pierwsi stanęli na niższym, wschod
nim wierzchołku tego masywu.

Położona w najbliższym sąsiedztwie źródeł
Gangesu, świętej rzeki Półwyspu Indyjskiego,
Nanda Devi znajduje się tym samym w pobli
żu wielu najświętszych miejsc kultu religijnego.
Jest symbolem bogini Parvati, małżonki hindus
kiego boga Szivy, która zstąpiła na Ziemię jako
córka Himavana, króla Himalajów. W języku
sanskryckim słowo „nanda” oznacza rozkosz i
stan szczęśliwości, podczas gdy „devi” określa
boginię. Tak więc nazwa Nanda Devi znaczy po
prostu Bogini Rozkoszy. Według miejscowych

wierzeń Paruati ulega rozmaitym nastrojom. Od
krańcowej łaskawości i przychylności, którymi
obdarza swoich wiernych, aż do niepohamow’a-
nej gwałtowności napawającej przerażeniem i
trwogą tych, którzy są wrogami jej poddanych.
Pojawiła się na Ziemi po to, by dawać radość i
rodzić rozkosz. Miejsca związane z nią lub jej
czynami nazywane są jej imieniem. W samym
tylko Sanktuarium znajduje się jej posianie
(Nanda Khat) a tuż obok wznosi się jej twier
dza (Nanda Kot) oraz jej nakrycie głowy (Nan
da Ghunti). Nie zawsze jednak imię jej wystę
puje w nazwach z nią związanych. Miasteczko
zwane Lata, skąd ruszają karawany udające się
do Sanktuarium, leży u stóp wzgórza Jipur,
miejsca odpoczynku Ńandy. Legendy i podania
związane z jej osobą przekazywane są z ust do
ust przez całe generacje, a pamięć o niej jest
przedmiotem czci i kultu okolicznych mieszkań
ców. Każde nowe wydarzenie posiadające jakie
kolwiek cechy o charakterze „nadprzyrodzonym”
interpretowane jest w świetle tych wierzeń, tak
jakby miało wyrażać zadowolenie lub gniew bo
gini. W zależności od okolicy posiada ona nieco
odmienną osobowość, ale zawsze przybiera po
stać ludzką o niezwykłej sile oddziaływania na

jej wyznawców.
Pomysł zorganizowania w roku 1976 ponow

nej wyprawy na Nanda Devi, dla uczczenia
czterdziestej rocznicy zdobycia szczytu, narodził
się pewnego wieczora w podmiejskim mieszka
niu Adamsa Cartera, uczestnika pierwszego
wejścia. Stało się to za sprawą dwudziestolet
niej Nandy Devi, córki jednego z najznakomit
szych alpinistów amerykańskich. „Jeśli to będzie
dziewczynka, otrzyma imię najpiękniejszej góry
jaką widziałem” — obiecał Willi Unsoeld.

Z zapałem przystąpili do organizowania wy
prawy. Od roku 1936 tylko ekspedycjom indyj

«

skiej i francuskiej udało się powtórzyć wyczyn
pierwszych zdobywców, a tuż przed przybyciem
zespołu amerykańskiego, Japończycy poprowa
dzili nową drogę, trudny trawers łączący oba
wierzchołki. Plany Amerykanów, były ambitne.
Zdecydowali się zaatakować szczyt dziewiczą
granią północną. Rekrutując uczestników Carter
starał się dobrać takich ludzi, w których życiu
Nanda Dewi posiadała jakieś szczególne znacze
nie. W efekcie powstał dość oryginalny, niejed
nolity zespół, w skład którego weszli także Hin
dusi.

Po dziesięciu dniach uciążliwego marszu, 22

lipca wyprawa wspomagana przez karawanę o-

siemdziesięciu kulisów niosących jej bagaż
wkroczyła na kwitnące łąki Sanktuarium. Tam,
w miejscu zwanym Sarson Patal, stanęła Baza
Główna. Dostępu do podnóża góry strzegł długi
pas skalistych turni. Dopiero po kilku próbach
udało się Amerykanom wyszukać początek dro
gi. Trasa wytyczona później wiodła bardzo stro
mą, skalno-lodową ścianą liczącą 1400 metrów
wysokości wyprowadzając trudną, niebezpieczną

wspinaczką na rozlegle siodło w grani północ
nej, gdzie rozbito namioty Obozu 3. W roku 1976
Himalaje przeżywały monsun stulecia, który
nadszedł z dużym opóźnieniem. Oznaczało to

ciągłe, wielkie opady śniegu utrudniające poru
szanie się i powodujące groźne lawiny. Ozna
czało to także długotrwałe burze i. zamiecie
śnieżne wpędzające alpinistów na wiele dni do
namjotów. Pomimo to, korzystając z krótkich
rozpogodzeń, Amerykanom udało się założyć ko
lejny obóz. Stanął on mniej więcej w połowie
najtrudniejszego odcinka grani spiętrzającej się
ponad Obozem 3 stromym, skalno-lodowym u-

skokiem.. Pokonanie tej części drogi wymagało
założenia wielu metrów lin poręczowych w

skrajnie trudnym terenie. Ostatecznie, dnia 1
września we wczesnych godzinach popołudnio
wych trójka: John Roskeley, James States i
Louis Reichardt pokonała ostatnie metry śnież
nej piramidy szczytowej i osiągnęła wierzcho
łek.

(c. d. n.)
MAREK BRNIAK

Grzybiarze twierdzą, że jaki rok, takie grzyby,
I mają rację. Jeśli lato jest deszczowe, mokre, grzy
bów jest pod dostatkiem, jeśli zaś deficyt wilgot
ności trwa długo, grzybnia nie owocuje, słabnie.

Tegoroczne lato jest nietypowe, mokry lipiec por
winien raczej sprzyjać grzybom, ale cały ten okres
był tak chłodny (grzyby tego nie lubią) ie opóźnie

nia w wegetacji wszystkich roślin a więc i darów
lasu, nadrabiał będzie sierpień. Dopiero więc, w

ciągu ostatnich tygodni zaczęły pojawiać się w na
szych lasach pierwsze grzyby i są już niestety syg
nały zatrucia nimi.

Pierwszym grzybom należą się specjalne względy.
Nie wolno więc: ryć mchu i rozgarniać ściółki

leśnej w poszukiwaniu grzybów, a tak robią nieste
ty niedoświadczeni zbieracze. Nie wolno także wy
rywać dopiero co wyrosłych, maleńkich grzybów i
odsłaniać je, słońce bowiem jest o tej porze już bar
dzo intensywne i po prostu wysusza je, a odsłonięte

i wystawione na działanie wiatru, „przeziębiają”
się i giną. ;

JAK ZBIERAĆ GRZYBY?
Ostrożnie, tak żeby przy okazji nie niszczyć

grzybni. Grzybów nie trzeba wyrywać, ale ukręcać,
■przyciskając równocześnie do podłoża, zaś grzyby *

gatunku gąbczastych ucinać blisko samej grzybni,
a miejsce po grzybie przykryć zaraz ściółką. Pamię
tajmy o tym, że grzyby nie rosną same w oderwa

niu od całego środoioiska leśnego. Żyją one w sym
biozie z całym zespołem organizmów, roślinnych i
również zwierzęcych. Dlatego jest rzeczą naturalną,
że obok dorodnego borowika rośnie równie dorodny
muchomor, i on jest tutaj potrzebny. Te wszystkie
niejadalne grzyby którymi gardzimy i które ludzie
bezmyślnie i niepotrzebnie niszdzą są nieodzowni
dla rozwoju drzewostanu i poszycia leśnego, dla
wielu zwierząt, mieszkańców lasu stanowią lekar
stwo a grzyby jadalne pokarm. Nie trzeba więc tych
nam nieprzydatnych grzybów niszczyć, niech sobie
rosną z pożytkiem dla całego lasu.

Nie mamy wpływu na pogodę, ale możemy wyka
zać dobrą wolę i staranie o odrastanie grzybni.
Jednym ze sposobów nam dostępnych jest pozosta
wianie na swoim miejscu grzybów starych i roba
czywych. Tym sposobem pozwolimy na wysianie
zarodników do gleby, drugi sposób, roymagający już
przemyślenia to przynajmniej co kilka lat chronić
wybrany teren przed grzybiarzami, dając tym sa
mym odpocząć i zregenerować się grzybni.

SMACZNE I... NIEBEZPIECZNE
Grzyby są dla nas na pewno smaczną, znakomitą

potrawą, choć nie posiadają poza walorami smako
wymi wartości odżywczych, ale są również często
trucizną. Dziesiątki ludzi co roku padają ofiarami
śmiertelnych zatruć. To głównie ci, którzy lekko
myślnie podeszli do zbierania grzybów bez znajo
mości przedmiotu, bądź ci którzy zbytnio zaufali
swojej znajomości grzybów. A o pomyłkę bardzo tu
łatwo.

Jeśli więc zdarzy się, że po zjedzeniu grzybów
(pół a nawet do 21 godzin) wystąpią jakiekolwiek
niepokojące objawy nie wolno ich lekceważyć.
Najczęściej spotykane objawy zatrucia grzyba
mi to: silne bóle brzucha, mdłości, wymioty, bie
gunka, uczucie lęku, niepokoju. Pierwsza pomoc,
do której należy przystąpić jak najszybciej po
lega na podaniu choremu do picia dużej ilości
płynów (woda z solą lub sodą oczyszczoną) i wy
wołanie wymiotów, zapewnienie choremu ciepła
i bezzwłoczne wezwanie lekarza.

Fot. CAF J. Piotrowska-Grajek

Doceni Holmes

potrą-

lądach,
oddali-

• Czy jesteśmy samotni we Wszech-

świecie? Q Jeśli ewolucja, to tyl
ko taka, jak na Ziemi. Zagadko
we „echa” • Pierwszy sygnał z

Kosmosu? • Dlaczego nie

firny go odczytać?

Nie chcemy być samotni we Wszechświecie. Spotykając sąsiadów na

szukaliśmy ich też w morzach, pod ziemią i na niebie. Nie znajdując —

śmy te tereny w pacht bogom. Nie mogły przecież pozostać puste,
Obserwacje nieba, szalenie użyteczne w epoce, gdy słońce było zegarem i kalen

darzem, były przecież także (przynajmniej od pewnego czasu) poszukiwaniem za
mieszkałych ciał niebieskich. Jak powszechne przed Kolumbem było przekonanie
o istnieniu za morzami zamieszkałych lądów, tak i dosyć często podejrzewano roz
maite ciała niebieskie o zasiedlenie przez obcą cywilizację. Ich siedzibą miał być
Księżyc, Mars, Wenus lub któraś z bliższych gwiazd.

Dosyć zabawne okazuje się porównanie wyobrażeń XVI czy XVII-wiecznych
Europejczyków .o mieszkańcach zamorskich lądów z naszymi dzisiejszymi przypu
szczeniami (wyrażonymi choćby w literaturze science-fiction) o wyglądzie Kosmi
tów. Stanowczo mamy niewielką wyobraźnię. I wtedy, i dziś — podstawę do fanta
stycznych spekulacji stanowi kształt człowieka. No, ale zamorski (zaziemski) stwór,
nie może być z nami identyczny. Więc zmieniamy mu wymiary (jak Swift w opi
sie przygód Guliwera), zabarwienie skóry (o zielonych ludzikach pisano już w XVI
w. — mieli zamieszkiwać wnętrze Afryki), zwiększamy ilość palców czy oczu.

Nawiasem mówiąc znaczna ilość naukowców jest zdania, że białkowe formy życia
mogłv się rozwijać jedynie w sposób zbliżony do ewolucji na Ziemi, stąd przedsta
wiciele pozaziemskiej cywilizacji, jeśli ich biologia nie będzie oparta np, na krze
mie, musieliby być znacznie do nas podobni! Ale argumenty przeciw tej tezie są

dosyć silne, no a dowodów nie mamy na razie żadnych.
Nie mamy, choć już 50 lat mija od momentu wysłania z Ziemi pierwszego świa

domego sygnału do ewentualnych mieszkańców Kosmosu. Sygnału, na który otrzy
maliśmy odpowiedź!

W latach 1928—29 słynny badacz zorzy polarnych prof. Carl Stormer spostrzegł,
że wysyłanym z Ziemi radiosygnałom towarzyszą niezrozumiałe „echa”. Docierają
one z powrotem na naszą planetę z różnym opóźnieniem (od dwu do dwudziestu se
kund) i z nie zmienioną częstotliwością. Obydwa te fakty zdają się wykluczać natu-

■ralne wyjaśnienie zjawiska. Jeśli sygnały radiowe odbijają się od atmosfery — to
czemu docierają tak późno (odbicia atmosferyczne powinny być rejestrowane po
upływie setnych części sekundy) i dlaczego kolejne „echa” wracają z różnym opóź
nieniem? Również brak tzw. efektu Dopplera (pozorna zmiana częstotliwości sygna
łu) był zadziwiający.

Paradoks Stómera, nie rozwiązany od 50 lat, pobudza wyobraźnią badaczy. Natu-
ralnegó, zgodnego z prawami fizyki wyjaśnienia owych „spóźnionych ech” nikt nie

potrafi podać. Tym większe pole dla fantazji. _

-

W r. 1960 prof. Bracewell wystąpił więc z hipotezą, że nie było to żadne echo, lecz
sygnał wysłany przez penetrującą Układ Słoneczny sondę kosmiczną, która odebra
wszy emitowane przez Stormera serie dźwięków, odpowiedziała na tej samej czę
stotliwości fal. Byłaby to zatem próba nawiązania z nami kontaktu!

Dobrze, ale co wobec tego chciala nam przekazać ta sonda? Do rozszyfrowania tej
..kosmicznej zagadki” zabierało się już wielu, zarówno maniaków, jak i naukowców.
Bez wyraźnego efektu. Bułgar Uiew doszedł do wniosku, że przekazano nam mapę
Układu Słonecznego „zapraszając” do przekazania odpowiedzi na Jowisza, gdzie
znajduje się ewentualna baza Kosmitów (bo raczej trudno uznać, że Jowisz rirógłby
być kolebką jakiejś cywilizacji — zbyt niedogodne tam warunki).

Sygnały odebrane przez Stormera zawierają — zdaniem Anglika Lunana — ma
pę północnej części nieba sprzed 3 tys. lat. kiedy to widocznie sonda została wysia
na. Rosjanin Giliew widzi w nich opis Gwiazdozbioru Lwa... Interpretacji wiele...

Ale może tylko nie -potrafimy dojrzeć tej prostoty. Lub Kosmici posługują się ja
kimś innym rodzajem logiki czy matematyki, nieczytelnym dla nas. bo nie znanym
i przekraczającym nasze biologiczne możliwości? W końcu sposób budowy naszego
mózgu może determinować i ograniczać możliwości ludzkiego poznania. SIGMA

O Konfrontacjach Ruchu Arty
stycznego Młodzieży „KRAM-78” w

Myślcu pod Starym Sączem, odbywa
jących się w pierwszych dwóch ty
godniach lipca, pisaliśmy już na na
szych łamach sporo. Ale jak dotąd —

przede wszystkim w formie bezpośred
niej relacji, odnotowując na gorąco
wydarzenia i cele tej największej i

najciekawszej imprezy kulturalnej
ZSMP w' Polsce. Gwoli przypomnie
nia: KRAM — to forma spotkań mło
dych twórców amatorów, możliwość

konfrontacji form i treści charaktery
stycznych dla amatorskiego ruchu ar
tystycznego w środowisku młodzieży
pracującej. Nikt nie ukrywa faktu, że
w związku z reorganizacją ruchu mło
dzieżowego w Polsce przez dłuższy
czas zwracaliśmy przede wszystkim
uwagę na koncepcje strukturalne i

programowe Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej. Taka pewnie by
ła potrzeba czasu. Sprawa aktywizacji
i inspiracji- kulturotwórczej młodzieży
została odłożona na potem. To „po
tem” mamy już na pewno za sobą.
Dowodem są chociażby ostatnie, piąte
(a więc mały jubileusz) Konfrontacje,
w których wzięło udział tysiąc mło
dych twórców z dwudziestu dwóch

województw, dziesiątki zespołów
folklorystycznych, teatralnych, kaba
retowych, muzycznych i tanecznych
oraz instruktorzy, aktyw kulturalny i

twórcy profesjonalni. Codziennie, mi
mo niezbyt w tym roku łaskawej po
gody, nad brzegiem Popradu byliśmy
świadkami wspaniałych wydarzeń ar
tystycznych. widzami koncertów,
przedstawień, seansów filmowych,
galerii plastycznych i fotograficznych,
słuchaczami kameralnych wieczorów
literackich i muzycznych przy ogni
skach wieczornych. Nie sposób opisać
te wrażenia, zdarzenia i atmosferę,
ich wielość i jakość na kilku stronach

maszynopisu. Nie o to, zresztą mi cho
dzi.

Obrazy, jakie po KRAM-ie zostały
mi w oczach i w sercu, potwierdzają
fakt, że młodzież pracująca* miast i

wsi ma wiele do powiedzenia w pro
cesie tworzenia narodowej kultury.
Na pewno nie bez wpływu na ten fakt

pozostaje mecenąt ZSMP nad amator
ską twórczością artystyczną. Jeśli więc
teraz powiem o paru cieniach ostat
nich Konfrontacji, to — jak sądzę —

przede wszystkim z powodu serdecz
nej (a pewnie i bardzo osobistej)
sympatii nie tylko dla KRAM-U, ale
i dla całego systemu inspirowania i

programowania kultury w środowisku
młodzieży pracującej.

KRAM jest przecież imprezą po
myślaną m. in. jako swoiste forum,
swoista giełda propozycji artystycz
nych. Zespoły, indywidualni twórcy i
działacze kultury przyjeżdżają nad

Poprad również po na uk ę, po wzo
ry. Podpatrują wzajemnie swoje arty
styczne formy i myślenie, doskonalą
warsztat, dyskutują, a potem te naj
cenniejsze doświadczenia przenoszą do
swoich środowisk, upowszechniają je.
Przypuszczam, że ta właśnie idea

Konfrontacji jest najważniejsza dla

rozwoju i' integracji kultury, której
mecenasem j^st ZSMP.

Panorama wartości i form przedsta
wionych podczas KRAM-u była boga
ta, różnorodna i cenna. Poza wieczor
nymi dyskotekami nie było tu zjawisk
z gatunku podkultury młodzieżowej.
Merytorycznie i artystycznie większość
propozycji broniła się znakomicie,
często prezentując poziom daleko

wyższy od tego, co np. wpychają nam

przedsiębiorstwa estradowe; pseudo-
awangardy a czasem — i telewizja. A

jednak brakowało w tym całym wy
darzeniu, jakim był KRAM, charak
terystycznej dla młodego wieku spon
taniczności. Jego każdy dzień został

szczegółowo zaprogramowany, a całość
zdominowana przez koncerty festiwa
lowe, oceniane i nagradzane. Poza
dwiema zaimprowizowanymi przez
twórców z województwa bielsko-bial
skiego imprezami („bratanie woje
wództw" i ..jarmark na KRAM-ie”)
nie było nad Popradem wydarzeń
stworzonych właśnie tu, przez kilka

podobozów. Stworzonych spontanicz
nie, ad hoc, z potrzeby spróbowania
improwizacji jakiejś wspólnej akcji
artystycznej, z nakazu atmosfery,
którą kształtowałyby fantazja, swobo
da i magia miejsca oraz chwili. Wiem,
taka furtka zostawiona młodym grozi
pewnym niebezpieczeństwem. Mogą
się przez nią przecisnąć jakieś podej
rzane artystycznie i merytorycznie po
mysły. Ale KRAM nie jest na pokaz,
to nie wystawa dla nawiedzających,
dość licznie obozowisko gości.

Festiwali i przeglądów rozlicznego
autoramentu mamy w Polsce aż nadto.

Dlaczego KRAM ma się stać jeszcze
jednym z wielu, skoro istnieje szansa,

by pozostał niepowtarzalnymi w swej
atmosferze i w charąkterze konfron
tacjami artystycznymi i ideowymi,
warsztatami twórczymi? ZSMP może

zespoły i twórców dotować bezpośred
nio, zaś nad Popradem dawać im war
tości ważniejsze — odwagę i fantazję
myślenia oraz intensywną, dwutygod
niową lekcją warsztatu pod okiem in
struktorów i profesjonalistów. Tym
czasem efekt pracy kilku składów

jurorskich ograniczył się (może poza
przeglądem zespołów folklorystycz
nych) do... przyznania nagród. Na

szczegółowe omówienia werdyktów w

przytomności zespołów, wskazywanie
błędów, określenie motywacji premio
wania tych a nie innych — zabrakło
czasu. A może dobrej woli. Tedy idea
została zrealizowana połowicznie.
Przynajmniej w tym przypadku.

Weryfikacji domaga się także obec
ność ną KRAM-ie tzw. wielkich
nazwisk, czyli — wybitnych polskich
pisarzy, plastyków, aktorów, muzy
ków... Magia tych nazwisk oraz’nawet
wielkość dzieł, jakie z tymi nazwiska
mi kojarzymy — nie idą w parze z

możliwościami wykorzystania umie
jętności i doświadczeń tych ludzi w

tzw. zajęciach warsztatowych w posz
czególnych podobozach. Wielu z tych
gości wpadało na KRAM na jeden —

dwa dni, odbębniaiac tradycyjne spot

kanie o treści osobisto-anegdotycznej l

odjeżdżało. Przykład Jana Nowickiego
czy Andrzeja Tchorzewskiego, którzy
pracowali i spotykali się z młodzieżą
przez tydzień trwania Konfrontacji -e

jest dowodem, że jednak można.

KRAM jest przedsięwzięciem orygi-
nalnym, potrzebnym, ważnym 1...

drogim. Gospodarze Konfrontacji --

działacze ZW ZSMP — myślą o tej
imprezie dalekowzrocznie, rozbudowu
jąc w szybkim tempie bazę nad Po
pradem. Co roku powstają nowe,
trwałe obiekty i istnieje pewna szan
sa stworzenia w Myślcu największego
(a pewnie i najładniejszego) w kraju
ośrodka dla młodych twórców, dla

młodej kultury. Ale jakkolwiek baza

jest celem chwalebnym, to w przy*
szłym roku nie można' popełnić błędu
tegorocznego: trzeba dać innym in
stancjom wojewódzkim czas na rekru
tację ludzi, którzy do Myślca powin
ni przyjechać. Rozesłanie limitów 1

regulaminów KRAM-u pod koniec ma
ja dopiero — musi spowodować przy
jazd na Konfrontacje grupy ludzi

przypadkowych, którzy mają z twór
czością tyle wspólnego, żę przeczytali
kilka szkolnych lektur. W maju org»"
nizatorzy i programowcy KRAM-u po
winni już mieć rozeznanie, jakie ze
społy i jakich twórców będą mieć na

obozie i zgodnie z tym rozeznaniem

przygotować ramowe scenariusz®

KRAM-owych wydarzeń.
Oczywiście, można się ze mną nie

zgadzać. Ze strony Organizatorów Kon
frontacji mogą te sugestie i uwagi
wyglądać inaczej. Zastrzegam jednak,
iż mój punkt widzenia warunkuje
status obserwatora V Konfrontacji
Ruchu Artystycznego Młodzieży. 8
także aktywnego uczestnika wszy
stkich pięciu KRAM-ów. Moje uwag'
płyną z autentycznej sympatii di8

myśleckich spotkań i z szacunku oraz

uznania, jakimi darzę młodą twór
czość.
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Wszędzie chłód, —10, —20, —30 st. C. Mimo
że za oknem 4-22 — tu ludzie pracować muszą
w dobrze wywatowanych ubraniach. Wokół

stosy zmarzniętych na kość całych półtusz
wieprzowych i wołowych. Worki pełne pyzów

twardych jak kamienie. Dalej placki zie
mniaczane swą konsystencją przypominające
raczej krążki z twardego drewna. W magazy
nach lody, które przetrwały już kilka miesię
cy aby teraz trafić do sklepów. W woreczkach

groszek, marchewka, kalafiory — prawie cały
bukiet jarzyn pokrojonych w kostkę po ubie
głorocznych zbiorach. Bigos, flaczki, fasolka...
Dziesiątki innych wyrobów, setki ton produk
tów, które zwą się popularnie mrożonkami.

Jestesmy w dębickim Przedsiębiorstwie Przemysłu Chłod
niczego. Ale me, już nie PPCh. Od 1 lipca bowiem w Dę
bicy powstał Kombinat Przemysłowo-Rolny „Igloopol”.
Kombinat jakiego jeszcze w kraju nie było. Na jego cze
le stanął doświadczony inicjator licznych nowości orga
nizatorskich i przedsięwzięć, dotychczasowy dyrektor
PPCh Edward Brzostowski, „Igloopol” to także jego wy
mysł. O Kombinacie może więc mówić godzinami...

W skład Kombinatu wchodzą: Zakłady Chłodnicze (bo
tak się teraz nazywają) w Dębicy z oddziałami (czytaj:
chłodniami) w Krakowie. Rzeszowie, Dwikozach i Tarno
wie, Zakład Metalowy tego przemysłu i Zakład Budowla
ny w Dębicy oraz gospodarstwa rolne w Straszęcinie i
Pustkowie. Cel: zwiększenie dostaw na rynek mrożonej
żywności. Żeby jednak zwiększyć trzeba stworzyć odpo
wiednią bazę surowcową i przetwórczą.

Dyrektor kombinatu jest dobrej myśli. Kombinat wchło
nął już gospodarstwa rolne, które w najbliższym czasie
powiększone zostaną o dalsze hektary ziemi przekazywanej
przez okolicznych rolników za rentę. Mają więc zapewnić,
te gospodarstwa, dostawę dostatecznej ilości mięsa wie
przowego dla zakładów w 1980 r. Wówczas to ilość, pro
duktów mrożonych sięgać będzie 105 tys. ton w ciągu roku
(dziś 32 tys. ton). W wyrobach tych będzie m. in. mięso
pochodzące z 45 tys. tuczników hodowanych we własnych

i-------------------------------------——----------------------------- --

Premierę WODZIREJA Feliksa Falka
trzeba uznać za nowe ważne wydarze
nie w polskim kinie: uzupełniony zo
stał tryptyk portretów ekranowych, o-

pisujących postacie specjalistów od ro
bienia bezwzględnej kariery — graczy,
których bezkarna działalność tak bar
dzo jątrzy nasze stosunki w pracy,
podważa poczucie sprawiedliwości, ni
szczy ufność w zasady moralne.

Żadna rewelacja —- powiedzieć można: wiado
mo, jak jest. Historia uczy, że w drodze do wy
bicia się nad przeciętność zawsze używane by
ły chwyty skuteczne, to znaczy takie, w których
cena ryzyka związanego z nieetycznością mane
wrów liczona była szansą osiągnięcia celu. Że
zaś ani ludzi bliskich bezgrzesznego ideału u-

kształtować się nie da, ani stworzyć systemu
współżycia, który będzie jak precyzyjna maszy
na — więc zawsze jednostki o tak zwanej sile
przebicia tratować będą innych z pominięciem
Zasad, a ci słabsi, bojąc się stracić jeszcze wię
cej, będą na to pozwalać. Banalne prawdy.

Ale cały sens starań o poprawę warunków
życia społecznego nie na czym innym polega,
tylko właśnie na aktywnym występowaniu
przeciwko tym, którzy łamią prawo demokraty
cznej równości zasług i odgrywanej roli. Społe
czeństwo uśpione staje się społeczeństwem cho
rym; społeczeństwo zniechęcone to społeczeń
stwo przegrane. Tylko aktywność w zwalczaniu
zła pozwala to zło sprowadzić do minimum, wy
znaczonego warunkami ustrojowymi. Mamy mo
cne prawo powoływać się na nasze minimum,
także ze. względu na wartości i tradycje narodu:
warto mieć tę świadomość i dbać o lepsze, roz
liczając się z grzechów i tolerowania zła.

A do tego świetnie nadaje się teren filmu.
Stąd twórcy w każdej ambitnej kinematografii
usiłują jak najskuteczniej poruszać tematy
sprawiedliwości i moralności postępowania: bo
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gospodarstwach. Pasze na wykarmienie tych świnek w 90
proc, pochodzić będą z własnej produkcji. Wykorzysta s'ę
do tego celu również wszystkie odpady z chłodni, których
przy produkcji 'artykułów spożywczych jest niemało. Do
tego dołoży się mączkę z przemielonych kości. Pozostałe
10 proc, to witaminowe komponenty‘i domieszki anty
biotyków. W Pustkowie już powstaje chlewnia dla 5 tys.
tuczników. Wkrótce w Straszęcinie stanie dwa razy więk
szy obiekt. Ale przecież chiodnie potrzebować będą nie
małych ilości mąki, mleka, warzyw i owoców. Oczywi
ście dwa własne gospodarstwa nawet 1000-hektarowe nie
zaspokoją w pełni potrzeb przetwórni przyrządzających
codziennie setki ton gotowych obiadów, półproduktów ku
linarnych, lodów, mieszanek jarzynowych, owocowych itp.
Pomyślano więc i o tym. Już dziś Kombinat prowadzi
szeroką współpracę z okolicznymi rolnikami. Własne służ
by rozwijają kontraktacje owoców i warzyw w pięciu wo
jewództwach, udzielając rówmocześnie pomocy swoim
współpartnerom. Zaopatruje ich w wartościowe sadzonki
krzewów owocowych, środki produkcji itp. Od większych
dostfwców odbiera produkty rolne bezpośrednio z... pola.
Zapewnia to wysoką jakość surowca wędrującego z go
spodarstw prosto do chłodni.

Jeszcze poważniejsze są źamierzenia w tym zakresie.
Kontraktacja bowiem będzie dalej rozwijana. Samych
ziemniaków na frytki chłodnie potrzebować będą 7 tys.
ton, kapusty specjalnych odmian na gołąbki 3 tys. ton.
A bigos, fasolka, mieszanki warzywne? W najbliższych
latach areał kontraktacji będzie niemal podwojony.

W gospodarstwach przyzakładowych niezależnie od pro
dukcji na własne potrzeby rozwijane będzie doświadczal
nictwo., W Dębicy już powstaje Ośrodek Badawczo-Roz
wojowy, który prowadzić będzie ni. in. doświadczenia
uprawowe, przygotowywać własne najwartościowsze od
miany porzeczek, truskawek, poziomek. Te ostatnie owo
cujące przecież całe lato stanowić będą nowość w naszym
chłodnictwie.

Doświadczalnictwo ogrodnicze to tylko jeden z kierun

ków Ośrodka. Ważne miejsce w jego działalności zajmo
wać będzie przetwórstwo Nie pozostaną w tyle również
kwestie związane z przystosowywaniem odpowiednich ma
szyn i urządzeń dla chłodnictwa i handlu, transportem
mrożonek, dystrybucją itp. Z jego doświadczeń będą więc,
mogły skorzystać nie tylko chłodnie, ale także rolnicy i
handel.

— Czy potrzebny przemysłowi chłodniczemu taki twór?
— nie omieszkałem zagadnąć dyrektora Brzostowskiego.
— Przecież są instytucje zajmujące się produkcją ogrod
niczą, kontraktacja i skupem, jest przemysł produkujący
urządzenia chłodnicze, jest handel, któremu winno zale
żeć nie tylko na wysokich obrotach ale przede wszystkim
na kliencie...

— To wszystko prawda — słyszę w odpowiedzi. — Ale
kiedy zepsuły nam się automatyczne drzwi w chłodni nie
miał kto naprawić. Gdy na miejscu zabrakło surowca w

spółdzielczym punkcie skupu, trzeba było dość długo cze
kać na dostawy z innych województw. Handel nie mając

własnego transportu specjalistycznego ani dostatecznej
Ilości urządzeń chłodniczych w sklepach — nie mógł na
leżycie wywiązać się ze swoich zadań. Wreszcie chłodnie
działające w pojedynkę też miały ograniczone możliwości.
Teraz to wszystko będzie w jednych rękach.

I tu znów padają liczne przykłady. W Stanach Zjedno
czonych sprzedaje się rocznie 37 kg mrożonej żywności na

jednego mieszkańca, w kraju 4,4 kg, w regionie objętym
działalnością Kombinatu — 15 kg. Codziennie 50 chłodni
na kółkach dostarcza do sklepów dziesiątki ton zamrożo
nej żywności. Można by więcej, ale handel musi jeszcze
wiele zrobić dla usprawnienia obrotu tymi produktami.
W roku ubiegłym bowiem moce produkcyjne chłodni wy
twarzających produkty mączne wykorzystane były zaled
wie w 60 procentach. Lepiej jest w br. ale jeszcze są tu

pewne luzy. W rejonie Zakopanego i Nowego Targu do
tychczas nie doceniano takich mrożonek jak bigos, fasol
ka po bretońsku, gołąbki. Nieraz w-ięc bary szybkiej ob
sługi świeciły pustkami w dniach wzmożonego ruchu tu-

cznego, w szafach chłodniczych nie było żadnych za-

..-. Chłodnia krakowska kiedy działała samodzielnie,
w marcu sprzedała mrożonej żywności zaledwie za 8 min
zł. Mówiono, że nie ma popytu. Od kwietnia chłodnia
działa już w ramach dębickiego przedsiębiorstwa. Już w

pierwszym miesiącu sprzedaż wzrosła tu o 10 min zł, w

czerwcu osiągnęła 23 min. W roku przyszłym zakłada się
wzrost do 50 min zł. Rośnie produkcja, wzrastają dostawy
na rynek. Zamiast dwóch, dziś 10 samochodów-chłodni
rozwozi towar p‘o. mieście i województwie. Dyrektor
Brzostowski nie ukrywa, że ma tu i ówdzie dobrych kon
trolerów rynku, którzy natychmiast sygnalizują o bra
kach. Reakcja następuje natychmiast.

W miarę przejmowania przez Dębicę na przestrzeni
ostatnich lat chłodni w Rzeszowie, Tarnowie, Dwikozach
— sytuacja poprawiała się również w tych zakładach —

z pożytkiem dla załóg i dla rypku. Zaczynano od produk
cji wartości kilkuset tysięcy żółtych, w tym roku przekro
czy 2 mld zł.

Ale tego wszystkiego nie można by osiągnąć bez
pomocy, bez zaangażowania dębickiej załogi. Panujące tu
stosunki międzyludzkie, współpraca dyrekcji ż organiza
cją partyjną mają niewątpliwie wpływ na dobrą robotę.
Dębicka chłodnia — jak zwą tu popularnie te zakłady —

już kilkakrotnie była w czołówce uczestników konkursu
„Do-Ro”, 10-krotnie uzyskiwała pierwsze miejsce w- za
kładowym współzawodnictwie, posiada na własność, dwa
sztandary ministra przemysłu spożywczego i ZG ZZ Pra
cowników tego resortu, wyróżnienia CRZZ i wiele innych.
Wszystko to ukoronowane zostało Sztandarem Pracy I

klasy nadanym przez Radę Państwa w' 1975 r.

W Dębicy mówi się nie tylko o produkcji. Do zanotowa
nych już osiągnięć w dziedzinie socjalno-bytowej (mieszkania

w blokach spółdzielczych i dumkach jednorodzinnych. Dom

Kultury i Sportu z licznymi agendami, ogródki działkowe
i inne) dochodzą nowe (ciągi spacerowe wzdłuż Wisłoki, mini-
park z muszlą koncertową, stadion sportowy) wznoszone

wspólnym wysiłkiem załogi i zakładu.
Przypuszczać należy, że niebawem działalność „Igloopolu”

odczują jeszcze bardziej miejscowości, w których Kombinat
posiada swoje oddziały. Takie zresztą są założenia jego kie
rownictwa.

tatni, co tak poloneza
to powinno wszystkich obchodzić najbardziej.
Polski film kinowy i telewizyjny nie wlecze się
pod tym względem w ogonie, jakkolwiek różnie
bywa z umiejętnościami formalnymi i trzeźwo
ścią myślową przedstawiania poważnych spraw
na ekranie, co ostatnio wspominałem. Z pewno
ścią mamy jednak wielu autorów (szczególnie w

zespołach „X” pod kierownictwem Andrzeja
Wajdy i Bolesława Michałka' oraz „Tor”, pro
wadzonym przez Stanisława Różewicza i Witol
da Zalewskiego), którzy w ostatnich latach po
kazali, gorąco powitane, filmy o niepolakiero-
wanej rzeczywistości.

Również poza wspomnianymi zespołami zna
leźć można reżyserów, którzy przyczyniają się
do rozwinięcia nurtu kina spraw żywych. Pier
wszy z obrazów o ludziach nieetycznej kariery
należy właśnie do jednego z takich filmowców:
Andrzeja J. Piotrowskiego z „Pryzmatu”. Jego
WIELKI UKŁAD z roku 1976 jest, jak sam to

określa, „filmem o poszukiwaniu wartości czło
wieka” i przedstawia błyskawicznie awansują
cego inżyniera, który ze swojego wysokiego sta
nowiska w ministerstwie chce manipulować lu
dzkimi losami tak, by zadowolić swoje prywat
ne pragnienie zemsty na dawnych kolegach. O-
piera sprawę o bufet, obiecuje, straszy, uwodzi,
gracko kamufluje intencje: pełna gama środ
ków, którymi posługuje się manipulant powią
zań klikowych. Los piata mu jednak pysznego
figla: wszystko wychodzi w końcu odwrotnie,
niż zamierzył. Zdarza się. Ale nie w tym. na
dzieja na rozbicie większych i mniejszych ukła
dów. Nadzieja w tych, którzy nie mają oćhoty
być marionetkami.

Drugiego człowieka nieczystych rozgrywek o-

pisał Krzysztof Zanussi w BARWACH O-
CHRONNYCH. Bohater Piotrowskiego jest Nfet-
ternichem przemysłu; docent Zanussiego jest
Mefistofelesem świata nauki. Uważa, że wszyst

ko da się osiągnąć kamuflażem, bizantyjską O-
błudą, machinacjami w rękawiczkach. Układ w

jego środowisku . umożliwia mu prosperowanie
według tych zasad, bowiem fałszywy jest od sa
mych podstaw; kluczowe stanowisko dzierży
karierowicz z lat pięćdziesiątych, który jako
naukowiec jest nicością, całą więc energię po
święca (do czasu — skutecznie) na niszczenie
zdolnych młodych konkurentów. Docent pozor
nie wygrywa; wielką zasługą Zanussiego i kreu
jącego tę rolę Zbigniewa Zapasiewicza jest u-

miejętność pokazania, jaką płaci za to cenę du
chową — cenę pogardy dla samego siebie.

Z karierowiczem partyjnym — a ściślej, całą
jego małomiasteczkową kliką — ściera się nowo

przybyły sekretarz w dramacie politycznym
GDZIE WODA CZYSTA I TRAWA ZIELONA
Bohdana Potęby. Nie od razu rozumie sens wy
stępujących mechanizmów; oczy otwierają mu

dopiero ludzie, którzy mieszkają tu od dawna i
zdążyli przejrzeć poczynania lokalnego kacyka.
Ten próbuje go na przemian zastraszyć („było
tu już paru, wszystkich zniszczyłem”) i przeko
nać argumentami: władza musi mieć korzyści;
on, weteran walki o lepszy ustrój, ma teraz

prawo do nieformalnych zysków. Młody sekre-
tarz-rzuca mu wyzwanie; nie wygrałby jednak,
gdyby nie poparcie społeczne. O jego wadze
przypomina więc również film Poręby.

I oto do ,sylwetek menadżera z przemysłu, in
teligenta i uzurpatora z partii dołączona została
WODZIREJEM sylwetka czwarta: pazernego
konferansjera, który dla swoich poczynań nie
ma nawet fałszowanego alibi (bo niecierpliwość
wybicia się na asa „Estrady” trudno nazwać ja
kimkolwiek usprawiedliwieniem). Dla Danielaka
ważna jest tylko prymitywna świadomość, że
musi poprowadzić prestiżowy bal, na którym je
go talent zostanie zauważony; reszta, to już
sprawa technicznego wykonania poprzez szan-

Łato nie Jest dla nas zbyt łaskawe choć ostatnio jakby
się nagle przełamało i przetarło przez nawisie gęste
chmury oraz deszcz. Czy słoneczne, gorące dni — kiedy
to całą zieloną i kroplistą od pędzących potoków przyro
dę chcialoby się wziąć w ramiona — utrzymają się przez
dłuższy czas, nie wiadomo. Ale dobre i to. Przypomniała
mi się w tej chwili taka studencka i chyba tzw. rajdo
wa piosenka, którą niegdyś zwykliśmy śpiewać przy na
szych wakacyjnych ogniskach. Zaczynało się to mniej wię
cej tak: „Lato pachnące miętą, łato koloru malin, lato
wesołych ptaków, lato jaskółek i czajek...”. Tak, każdy
z nas długo nosi w sobie te wspomnienia letnich przygód
i słowa — kody, melodie — znaki, na dźwięk których owe

wspomnienia natychmiast ożywają w pamięci. Na pewno
i Wy, na harcerskich obozach, młodzieżowych zgrupowa
niach, studenckich konfrontacjach i wakacyjnych prakty
kach, czy też w końcu na wczasach pracowniczych pali
cie wieczorne watry, by w rytm trzaskających iskier
nucić swe letnie- piosenki. Oj, będą one wracać jeszcze
nie raz w ciągu roku, gdy w nawale roboty zatęsknimy
nagle za szeroką przestrzenią, za powagą gór, mądrym
milczeniem lasu lub rozgadanym aż po horyzont morzem.

A niech tam. Najważniejsze, że będzie co wspominać.

HAWANA 78

Relacje z otwarcia i przebiegu pierwszych dni XI Świa
towego Festiwalu Młodzieży i Studentów znacie już
z gazet, radia, telewizji.

Prawie każdy z nas, nie, na pewno każdy z nas nosi
w sobie jakieś ukryte marzenia o nieprzeciętności. Każdy
chciałby zostawić w społeczeństwie (odrzućmy teraz ska
lę — wielką, mniejszą) jakiś trwały ślad, każdy — i wie
rzę w to mocno — ma ambicję osiągania coraz to szczy
tniejszych celów. Czy' nam się to sprawdzi? Jak ktoś na
prawdę gorąco, usilnie trzyma się wytyczonych przez sie
bie szlaków — sprawdzić się musi. Może nie w pełni, nie
do końca, ale przecież... Stworzono nam takie warunki, w

których nasze marzenia mogą się urzeczywistniać." Ba, w

dużej mierze sami o tym decydujemy. Ale czy wszędzie
nasi rówieśnicy, nasi młodsi i nieco starsi koledzy mogą
tak samo jak my ufać własnym zdolnościom, umiejętno
ściom, zdobytemu wykształceniu? Jeżeli ktoś musi wal
czyć o podstawowe prawo — prawo do życia, prawo do
swojej wyobraźni, do swojej młodości, a jest przecież ta
kim samym młodym człowiekiem jak my, tak samo jak
my chce zdobywać świat, pragnie, marzy i kocha — i my
to doskonale rozumiemy, to przecież owo słowo solidar
ność zaczyna nabierać autentycznego dźwięku. My mu-

simy się również bić o jego prawo, bo ono jest także pra
wem naszym. I znów wielkie słowo — bić! Wielkie, ale

może być sprowadzone do konkretu. Przecież młodość
jest gorąca i nie umie pokornie milczeć. Czy zatem nasz

głos, skupiony teraz w aktywnej postawie owych 450 re
prezentantów młodej generacji Polaków na festiwalo
wych wiecach, seminariach, konferencjach nie jest zdol
ny naruszyć spokoju tych, co nakładają filcowe nausz-

niki i krzywe soczewki okularów, w których widać tylko
własny biznes?

Dziś, kiedy czytacie tę „KO” w Hawanie zaczyna się
właśnie „Dzień polski”. Niewiele delegacji dostąpiło tego
zaszczytu, by patronować jednemu z dni Festiwalu. Dziś,
podczas specjalnego galowego koncertu zaprezentujemy
na ogromnej hawańskiej estradzie dorobek naszej mło
dzieżowej kultury. To o czymś świadczy. A o tym, że

mamy się czym pochwalić, to przecież, bez fałszywej
skromności, możemy mówić otwarcie i z dumą.

POEZJA

W tej „Kronice” miało nie być ani słowa o KRAM-ie,
bo przecież w niedalekim sąsiedztwie Heniek Cyganik
piórem publicysty kulturalnego kreśli swoje — a także
po trochu i nasze, Starych Wygów — refleksje na temat

tej imprezy. Ale to jest niemożliwe. Jeszcze niejeden raz

kramowy akcencik będzie się musiał znaleźć na naszych
kranikowych łamach, boć przecież tam zanotowaliśmy
wiele ciekawych, godnych zaprezentowania wierszy, tam

poznaliśmy ciekawych, młodych ludzi i zespoły artystycz
ne. które od czasu do czasu będziemy Wam przedstawiać.
Dziś chcialbym Wam zaproponować jeden z wierszy MI
ROSŁAWA BOCHENKA, poety z Bielska-Białej, Wiersze
Mirka, z którymi po raz pierwszy zetknąłem się na ubie
głorocznym KRAM-ie charakteryzują się ciekawą for
mą, wykazują dużą wrażliwość poetycką młodego autora,
w ogóle wskazują na to, że do współczesnej poezji coraz

pewniej vćchodzi najmłodsze pokolenie twórców.

Joli
jesteś jedynym bogiem
jedyną stroną świata
bez ciebie wargi głodne
pytają — gdzie twój zapach
bez ciebie usycha światło
mylne są: czas i liczby
ty masz bezcenną wartość
owocu tajemnicy
przyjdź przyjdź czym prędzej
szukam twojego słowa
i oczu — na piosenkę
i ust — by pocałować

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

O zgrupowaniu Komendy Chorągwi Krakowskiej ZHP
w Jasieńczyku koio Muszyny pisaliśmy już niejednokrot
nie na łamach „Gazety”, jako że nasza redakcja objęła
patronat nad tyrp miłym, obfitującym w różne ciekawe
pomysły, wakacyjnym spotkaniem druhen, zuchów i dru
hów. Toteż i w „KO” Sięgamy dziś po barcersko-zucho-
we bogactwo prezentując dh. KRYSIĘ, która — jak wszy
scy pozostali obozowicze ■— przesyła naszym Czytelnikom
wakacyjne pozdrowienia i jąsieńczykowe czuj, czuj czu
waj! Fotografował OTEK LINK.

tąź, 'donos, przekupstwo, męską prostytucję,
stręczycielstwo, kradzież, lizusostwo i kłamstwo.
Sprzedaje swoją dziewczynę, zdradza przyjacie
la; czego ten Danielak właściwie nie robi? Choć
reżyseria w tempie narracji, napięciu, montażu

jest tu imponująca i nie pozwala się zastana
wiać nad detalami, to jednak wąpię, czy diabo-
liczne zagęszczenie wyczynów bohatera wyszło
by filmowi na zdrowie, gdyby nie koncertowa
kreacja Jerzego Stuhra, który tak równoważy
czerń roli swoim urokiem, że WODZIREJ jest
uderzająco prawdziwy. (Nakręcony był półtora
roku temu w Krakowie; mam nadzieję, że owa

lokalizacja — w filmie umowna — oraz zjadli-
wość przedstawienia środowiska w połączeniu z

wrażeniem autentyzmu nie staną się okazją do
kolejnego procesu o zniesławienie przeciwko fil
mowcom, w ślad za tym, który właśnie został
wytoezony autorom SPRAWY GORGONOWEJ
i zespołowi „X”.) Z satysfakcją też należy powi
tać pokazanie żenującego poziomu niektórych
naszych produkcji estradowych; warto sobie
przypomnieć, co się proponuje na zasadzie „lu
dziska to kupią”. Tak, tak, nie wszystko jest
„Spotkaniem z balladą”. Może komuś się jednak
zrobi wstyd, gdy pomyśli, co go bawi?

A końcowa kropka nad i, kiedy wodzirej do-
staje potężny sierpowy od oszukanego przyja
ciela i przeżywa — fizyczny i symboliczny —

upadek na oczach ludzi, którzy tak łatwo się
dali nabrać na jego miodne słówka i sympatycz
ną fizjonomię — więc ta końcowa kropka nad
i wydaje się w filmie Falka wyjątkowo po
trzebna. W tym momencie bowiem niemal każ
dy na sali chciałby kanalii przyłożyć. Naszym
wspólnym problemem jest, ilu odważyłoby się
to zrobić naprawdę.

' ADAM GARBICZ
* *

♦

WIESŁAW KOLARZ

DO..7 tPUNKTU WYJŚCIA”,
Dumny jestem, że w uroczystym numerze Gaze

ty Południowej z 17—18 VI. „Punkt wyjścia" zło
żył się w 3/4 z moich Cracouianów. Ale może to
i lepiej, że zostały bezimiennie wypożyczone, bo nie
muszę odpowiadać za pozostałą 1/4 raczej wyduma
nych improwizacji:'

1. Nie wszystkie pogrzeby celebrował Kraków.
Pogrzeb Smolki odbył się jak na złość we Lwowie,
a parodię mowy żałobnej wymyślił sławny kawa
larz Jan Zawiejski, twórca gmachu krakowskiego
teatru. ■

2. Jeśli na przełomie XIX i XX w. krowy miały
się paść na ul. Eptorego, to wyłącznie na dachach
osiemnastu dwupiętrowych kamienic, których ciąg
rozpoczynał się od strony Karmelickiej domem do
dziś zdrowo stojącym „Pod Pająkiem” Teodora. Ta-

lowskiego. Po stronie przeciwnej w jednej z wielu
niemniej dwupiętrowych kamienic mieszkał profe
sor prawa UJ Ksawery Franciszek Fierich. A dalej
aż po róg ul. Sobieskiego w głębi ogrodu stał pa
łacyk rodziny Mazarakich. Nawet na zapleczu tego
ciągu domów nie mogły paść się^krowy, bo aż po
koszary c.k. Landwery przy ul. Siemiradzkiego
(Kremerowskiej jeszcze nie było) rozciągał się woj
skowy plac ćwiczeń, gdzie krowy mogły służyć je
dynie za ruchome tarcze strzeleckie.

3. Ulica Basztowa na one czasy wcale nie była
„prowincją”: w nowoczesnych kamienicach „Flo-
rianki” z łazienkami (tak), światłem elektrycznym
(tak) i telefonami (tak), mechanicznymi odkurzacza
mi schodów, mieszkał sławny operator-dyrektor kli
niki chirurgicznej prof. dr Bronisław Kader (tel.
381), a. obok z przepiękną perspektywą Plant aż po
ul. Straszewskiego, mieszkał i ordynował znany pe
diatra, autor licznych podręczników medycznych, dr

August Kwaśnie,ki (tel: 252).
4. „Koniak rzędem!’’ (podaję autora kalamburu

Zygmunt Nowakowski) temu kto by pod Wawelem
znalazł wówczas choć jedną chałupę krytą strzechą.
Osada „Rybaki” na dolnym zakolu Wisły kolo ul.

Krakowskiej leży akurat tak samo u stóp Wawelu

jak np. dworzec kolejowy u stóp wieży Mariackiej.
Nie przesadzajmy, proszę Autora, nie róbmy z

ówczesnego Krakowa aż tak cholernego za...ścianka!

STANISŁAW BRONIEWSKI
Kraków



Grzyby,
grzybki...
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„Bomby atomowe zrzu
cone zostały na Japonię
nie w celu przyśpiesze
nia końca wojny, lecz z

myślą o ZSRR” — stwier
dzono na obradującym w

maju br. sympozjum na
ukowym w Tokio. O dy
skusji na owym sympo
zjum pisał na lamach

,ASAHI SHIMBUN” prof.
Ariatsu Nishijima:

„Atomowe bombardowanie Hi
roszimy i Nagasaki przedstawia
ne byio zazwyczaj jako mające
służyć „szybkiemu zakończeniu
wojny i zaoszczędzeniu ludzkich
istnień”. Wielu ludzi bezkrytycz
nie przyjmuje, że atomowe bom
bardowania zakończyły wojnę.
Utrzymuje się, że gdyby nie zo
stały zrzucone bomby atomowe,
wojna przeciągnęłaby, się, a ame
rykańska inwazja na główne wy
spy Japonii pociągnęłaby za sobą
wielkie straty w zabitych i ran
nych. Usprawiedliwia się atomo
we bombardowanie twierdze
niem, że „uratowano wielu kosz
tem niewielu”. Jednakże japońskie
badania przeprowadzone w ciągu
minionych 30 lat wskazały, że

sytuacja istniejąca w Japonii w

1945 roku czyniła kapitulację nie
uniknioną bez względu na to, czy
użyto by czy nie atomowej broni.
Można więc odpowiedzieć, że

.zgładzono wielu, chociaż nie było
prawdopodobieństwa zagłady”.
Nie ma też udokumentowanych
irgumentów na rzecz tezy, że Ja
ponia skapitulowała właśnie na

skutek atomowego bombardowa
nia.

Z dokumentów ujawnionych w

latach powojennych wynika, że

bezpośrednią i decydującą przy
czyną kapitulacji nie było zrzuce
nie bomb atomowych, lecz przy
stąpienie ZSRR do wojny. W Ja
ponii wielu badaczy doszło do
wniosku, że prawdziwym celem
zrzucenia bomb atomowych było
zademonstrowanie Związkowi Ra
dzieckiemu potęgi Stanów Zje
dnoczonych!...) Bomba atomowa

nigdy nie była po prostu orężem
zbrojnym, ale od samego począt
ku traktowano ją jako broń poli
tyczną i właśnie dlatego Stąny
Zjednoczone usiłowały ją zmono
polizować.

Na marginesie twierdzenia pew
nych kół amerykańskich, że broń
atomowa użyta przeciwko Japo
nii była bardziej „humanitarna”
niż bronie konwencjonalne, war
to przypomnieć relację jednego z

naocznych świadków zrzucenia

bomby n» Hiroszimę. 85-letniej
wówczas Futąby Kitayana, przy
toczoną przez dr. Franka Barna
by na łamach „Information
UNESCO”.

„Futaba Kitayana znajdowała
się w odległości 1,7 km od miej
sca eksplozji bomby. Oto jej głos:
„Jakaś kobieta zawołała: opada
spadochron! Podniosła głowę w

kierunku przez nią wskazanym.
W tym momencie niebo błysnęło,
wydawało mi się, że oczy moje
płoną. Nie przypominam sobie,
co było pierwsze — błysk- czy
huk eksplozji. Przylgnęłam do
ziemi, jakieś przedmioty natych
miast zaczęły spadać wokół mo
jej głowy i ramion. Czułam jak
bym znajdowała się w środku
czarnej nocy. Udało mi się jed
nak wydobyć spod zwalisk. W
powietrzu . zawisł okropny odór.
Odniosłam wrażenie, że skóra z

mojej twarzy odpada, odpadała
skóra z moich dłoni. * potem od
łokcia do palców. Zwisała grote
skowo. Niebo, które było jasne,
błękitne, w jednej chwili zciem-
niało jak o zmierzchu. Biegłam
jak szalona do mostu przeskaku
jąc zgliszcza. To, co zobaczyłam
pod mostem było okropne:'w rze
ce setki ludzi zwijały się z bólu.
Nie można było odróżnić męż
czyzn od kobiet. Wszyscy byli ta
cy sami. Twarze ich były opu

chnięte i szare. Jęcząc biegli do
wody trzymając ręce do góry.
Czułam również pragnienie zanu
dzenia się w rzece. Ból owładnął
całe moje ciało wystawione na

promieniowanie, tak bardzo palą
ce, że cała moja odzież zmieniła
się w strzępy (...) Most na którym
stałam również nie był bezpiecz
ny. Zauważyłam że wszystkie ba
lustrady z żelazobetonu zniknęły.
Pod mostem pływały jak zdechłe
psy i koty obnażone zwłoki ludz
kie, odzież bowiem pływających

•trupów również była w strzępach.
Na brzegu rzeki, tam gdzie woda
była płytka, leżała kobieta z twa
rzą zwróconą ku niebu, z wyrwa
nymi piersiami, z których tryska-
łaakrew. Okropny widok. Jak
mogło dojść do czegoś tak okrut
nego? Czy to piekło się otwarło
na ziemi? Znalazłam się na środ
ku Placu Broni. Niebo jakby roz
widniało się, lecz- nadal było po
kryte bladą, gęstą, chmurą. Za
częły-mnie boleć oparzenia. Był
to ból inny niz ten jaki pochodził
od zwykłego poparzenia. Ból głu
chy. Pochodził z głębi mojego
ciała. Żółta wydzielina spływała

• z moich dłoni. Wydawało mi się,
że moja twarz musi znajdować
się w podobnym żałosnym stanie.
Obok mnie skręcały się z bólu,
dzieci — uczniowie szkoły. Krzy-
:zały jak opętane: „Mamo, ma

mo!” Były tak straszliwie popa
rzone. Nie mogłam na nie patrzeć.
Nic nie mogłam dla nich uczynić.
Patrzyłam tylko jak konają je
dno po drugim. Na ulicy, na no
szach przenoszono ofiary. Wozy
i ciężarówki naładowane trupami
i rannymi — wyglądem swym
przypominającymi raczej zwierzę
ta — mijały mnie. Po obu stro
nach ulicy ludzie poruszali się jak
lunatycy. Jak daleko mogłam się
gnąć okiem, wszystko było w pło
mieniach. Czułam jak mi dręt
wieje twarz, wydawało mi się, że

jest dwa razy tak wielka. Wzrok
mój pogarszał się. Widziałam co
raz mniej. Po jakimś czasie nie
już nie zobaczę. Szłam przed sie
bie”...

Frank Barnaby przypomina, że
ok. 90 proc., osób, które znaj
dowały się o 1 km od epicentrum
eksplozji, zmarło w końcu 1945 r,
spośród osób, które znajdowały
się w odległości 2 km — ok. 60
procent. Trzy czwarte z nich sko
nało w pierwszych 24 godzinach,
a prawie 90 proc. — w ciągu 10
dni które nastąpiły po eksplo
zji!...) Eksperci ustalili, że liczba
zmarłych w końcu 1945 r., wyno
siła 145 tys. osób (w tym 20 tys.
żołhierzy). Bomby zrzucone na

Hiroszimę i Nagasaki zabiły po
łowę ludności zbombardowanych
miast(„.)

„Obecnie na arenę życia wkro
czyło nowe pokolenie amerykań
skiej młodzieży. Jej niezadowolenie

jest może mniej wybuchowe, lecz

chyba głębsze niż młodzieży lat

60-tych” — pisał waszyngtoński
tygodnik „U.S. NEWS AND
WORLDREPORT”.

PUSTKA I NIEPOKÓJ
Wśród nastolatków notuje się wysoki

odsetek samobójstw i krwawych zbrodni,
wandalizm, nadużywanie narkotyków, al
koholizm (..’.) Jednocześnie ulega usztywnie
niu stanowisko dorosłych wobec niespokoj
nej młodzieży. Sądy z większą surowością
traktują młodocianych gwałcicieli i spraw
ców innych przestępstw (...)

W tamtych latach młodzi ludzie oblega
jący miasteczka uniwersyteckie, piętnujący
niesprawiedliwość społeczną, protestujący
przeciwko wojnie w Wietnamie, narzucają
cy narodową kulturę muzyki rockowej, erę
narkotyków, „wyzwolenia” niemal ze

wszystkiego, swą bojowością i liczebnością
budzili wrogość i przerażenie u dorosłych.
Dzisiaj zarówno narkotyki jak i muzyka
rockowa są nadal zakorzenione w młodzie
żowej kulturze, jednak jej treść uległa za
sadniczej zmianie. W swej skrajnej postaci
stała się ona mieszaniną apatii, cynizmu i
gniewu, czego wyrazem są wywodzące się
z W._ Brytami grupy objęte łączną nazwą
„punk rock”,, takie jak „pistolety seksu”,
„umarli chłopcy”, „gorące noże” czy „wil
kołaki”. podkreślające jeszcze swą odręb
ność krzykliwymi ubiorami i demonicznym

wykpiwaniem wartości, którym hołdują do
rośli (...)

Obrońcy młodzieżowego punktu widzenia
podkreślają, że utrzymuje ona jedna pewną
styczność z rodzicami i nie powoduje po
ważniejszych zaburzeń. Ale statystyki i ba
dania wykazują, że niewielkie jeszcze gru
py budzącej niepokój młodzieży dają się
coraz bardziej we znaki. Dlaczego tak się
dzieje? (...)

Profesor Hendin i inni stwierdzają, że

rozwój nowoczesnych środków komunika
cji i łączności ułatwia niespokojnej mło
dzieży znalezienie kolegów podobnych do
siebie. Na tym właśnie gruncie wzrasta

„kultura” młodzieżowa różniąca się znacz
nie od wartości, jakim hołdują dorośli (...)

Odnotować można również wcześniejsze
rozbudzenie aktywności seksualnej (...) A-
lan Guttmacher z Instytutu Planowania
Rodziny stwierdził, że 1/4 Amerykanów po
niżej 15 lat i 1/10 w wieku 13 lat miała już
stosunek seksualny (...) Najwyższy odsetek
zajść w ciążę wśród białych dziewcząt do
tyczy okresu poniżej 15 lat (...).

Używanie marihuany jest rzeczą pow
szechną już w okresie szkolnym. Uważa
się. żekco najmniej połowa, a może i wię
cej uczniów szkół średnich zażywa mari
huanę (...)

W pustce powstałej wskutek załamania
się ideałów politycznych i społecznych
młodego pokolenia kłopoty szkolne zaczy
nają się już w najniższych klasach. Wan
dalizm szkolny, jak to stwierdziła podko
misja Senatu, kosztuje podatników 600 min
dolarów rocznie. Rzeczą jeszcze bardziej
szokującą jest liczba napadów na nauczy
cieli, dochodząca do 70 tys. w skali kraju.
A raport Krajowego Stowarzyszenia d.s.
Oświaty stwierdza, że napady w szkołach,
zarówno na nauczycieli jak i na uczniów,
wzrosły o 58 proc, w okresie między 1970
a 1974 r. W tym samym czasie kradzieże,
jak stwierdza się w tym raporcie, wzrosły
o 117 proc., a przestępstwa na tle seksual
nym o 62 proc.

W wielu szkołach średnich dochodzi do
ciężkich przestępstw. Np. na zamożnym
przedmieściu Waszyngtonu, Montgomery
County, przypadki użycia broni palnej
przez młodzież zwiększyły się w 1976 r. o

380 proc, w porównaniu z rokiem 1972 (...)
Rosnące zainteresowanie młodzieży ak

tami gwałtu i bronią niepokoi rodziców,
wychowawców i urzędników. Widzą w nim
bowiem symbol gwałtownego wzrostu prze
stępczości nieletnich.

W okresie 1970—1975 liczba młodych"lu
dzi, którzy, nie ukończyli jeszcze, 18 lat. i

łsyli oskarżeni o ciężkie zbrodnie do mor
derstwa włącznie, zwiększyła się o 25 proc.
Napadów zaś i kradzieży było o 40 proc,
więcej.

Akty gwałtu są tylko najjaskrawszym
wyrazem wewnętrznego napięcia wśród
wielu młodych ludzi. Tak np. problem u-

cieczek z domu gnębi nadal wychowawców
i pracowników instytucji zajmujących się
młodzieżą.

Jeszcze bardziej niepokojący jest gwał
towny wzrost samobójstw wśród młodzie
ży. Według ostatniego godnego zaufania
studium tej sprawy, w 1973 r., dzieci w

wieku poniżej U lat popełniły 75 samo
bójstw, podczas gdy w 1958 — trzy. W o-

kresie od 1964 do 1974 r. podwoiła się licz
ba samobójstw wśród dzieci od 5 do 14 lat.

Tysiące studentów collegów popełniają
co roku samobójstwo. Jak stwierdza radca
prawny w Eastern College, „w przeciwień
stwie do samobójstw wśród ludzi star
szych, których przyczyną jest na ogół roz
czarowanie życiem lub zbliżająca się
śmierć, samobójstwa wśród młodych powo
dowane są niechęcią do rozpoczynającego
się życia. Jest to depresja w najbardziej
skrajnym wyrazie, nie spowodowana spra
wami nagłymi i przypadkowymi, lecz nie
ustanną . rozpaczą” (...) ■,

„W raju, według Koranu, każdy wierzący,
korzystając z kielichów i pucharów, będzie
mógł pić z niewyczerpanego źródła i nie będzie
miał nawet z tego powodu bólu głowy. Na zie
mi natomiast picie alkoholu jest „dziełem sza
tana”. W islamskim królestwie Arabii Saudyj
ski?) picie oznacza większe ryzyko niż ból gło
wy. Przekonali się o tym dwaj Brytyjczycy —

Nigel Maidment, lat 27 i Brian Cooper, lat 37,
którzy na rynku w miejscowości Hail, w pół
nocnej prowincji Arabii Saudyjskiej, otrzymali
po 70 uderzeń biczem w związku z faktem, że

pili alkohol” — pisał zachodnioniemiecki ty
godnik „DER SPIEGEL”.

„Cooper opowiadał, że robił wszystko, aby nie krzy
czeć w momencie wykonywania kary. Działo się to nb. w

obecności kilkuset gapiów. Angielska masowa gazeta
„Sun" przypomina w związku z tym, że w dawnych cza
sach interweniowała w takich sprawach, marynarka wo
jenna Jej Królewskiej Mości. Obecnie dalszym siedmiu
alkoholikom z Anglii grozi hańba publicznego wychłosta-
nia.w Arabii Saudyjskiej, w państwie stanowiącym nie
gdyś domenę brytyjską.

Jednakże rządy zachodnie nie robią nic, aby obronić
swych obywateli działających w Arabii i w innych „su
chych” państwach arabskich.. Ponieważ Arabia Saudyjska
jest największym dostawcą ropy naftowej i potencjalnym
kupcem urządzeń przemysłowych, broni i artykułów luk
susowych, żadne państwo zachodnie nie chce się narażać
z tego tylko powodu, że ich obywatele mają ochotę na na
poje wyskokowe. Natomiast- w stanie nieustannego stra
chu żyje w Arabii Saudyjskiej 30 tys. Amerykanów i 15
tys. Brytyjczyków. Do niedawna kara chłosty groziła tylko
miejscowym — cudzoziemców karano aresztem lub grzy
wną.

Jak w kinie?

Było to, jak w kinie... Producent fil
mowy zakochał się w nieznanej akto-

teczce. Z akloreczki wyrosła gwiazda
Hollywood Gwiazda zakochała się w

swoim koledze po fachu Producent wy
rzucił- gwiazdę. I Jjyło to już nie kino,
lecz prawdziwe życie Czyli: Bob Trans
— szef wytwórni Paramount ożenił się
z bohaterką „I.ove Story” Ali, Mac

Graw, ta zaś po poznaniu bohatera ..ko
ce Story" Stece McQuenna oświadczy
ła, że ..mąż jest bezdusznym tyranem”
i., odeszła od niego „Tyran” więc ode
brał byłej żonie główną rolę w filmie
„Wielki Gatsby”. Ali połączyła swój los

z losem Ślepego, ale potem spostrzegła,
że życie to życie — a kino to co inne
go l znów wróciła do Roba, bo podobno
nigdy nie przestali się kochaó. Oj, te

loce-storu...
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batów za whisky
Jak stwierdził pewien technik z RFN: „Obecnie musimy

brać pod uwagę ryzyko kary chłosty, w warunkach, kiedy'
upał i tęsknota za krajem wzmagają nasze pragnienie”.
Człowiek ten jest przekonany, że rozciągnięcie kary chło
sty na Europejczyków nie zmieni sytuacji, ponieważ w

gruncie, rzeczy w Arabii Saudyjskiej nie ma problemu z

nabyciem alkoholu. Jak oceniają znawcy, w samej wscho
dniej prowincji Dahran, w kuchniach, garażach i w piw
nicach istnieje co najmniej 2 tysiące prowadzonych przez
Europejczyków bimbrowni. Pracownicy cudzoziemscy z

Indii, Korei (Południowej) i Jemenu również na różne spo
soby produkują alkohol z takich produktów jak woda ko-
lońska, perfumy etc.

Długie granice tego ogromnego państwa również nie są
nieprzenikalne. Bagaże dyplomatyczne nie są kontrolowa
ne. Dla ambasady brytyjskiej przyszedł kiedyś do portu w

Dżiddzie kontener zawierający rzekomo fortepian. W rze
czywistości instrument ten pachniał wyłącznie whisky.

Whisky cieszy się zresztą w Arabii Saudyjskiej najwięk
szym popytem. Według rzecznika szkockiej firmy „Long
John Distillieries Ltd” w 1976. r. wysłano.do tego kraju 150
tys. skrzynek whisky.

Transport tego trefnego towaru pozostawiają zachodnie
firmy swoim przedstawicielom w Egipcie, Jordanii i Izra
elu, ponieważ są to państwa graniczące z Arabią Saudyj
ską. Kierowcy ciężarówek różnych krajów na różne spo
soby ukrywają alkohol w ostatniej bazie zakupu, jaką
jest Jordania, w z góry przygotowanych pojemnikach i
nikt nie ukrywa, że jest to doskonały interes, na którym
się wiele zarabia.

To, co szmuglerzy i pokątni bimbrownicy wprowadzają
na rynek nie jest • wyłącznie wypijane przez obywateli

państw zachodnich w Arabii Saudyjskiej. Według sza
cunków. londyńskiego „The Sunday Times”, 80 do 90 pro
cent obywateli Arabii Saudyjskiej pije alkohol przeby
wając poza granicami swego kraju. Nabożni pijacy spoty
kają się też na piknikach na pustyni i modlą się do Alla-
ha, aby przemieni! alkohol w wodę. Ponieważ przemiana
nie dochodzi do skutku, pozostają bez grzechu.

Za butelkę whisky Ballantine trzeba płacić w Arabii
Saudyjskiej 150 marek (ok. 75 dolarów). Jest to za dużo
dla zachodnich techników mimo ich fantastycznych zarob
ków.

Tak więc Niemcy warzą sobie sami piwo. Jęczmień,
drożdże i cukier można dostać na miejscu, w sklepach.
Chmiel przywozi się z kraju, deklarując go jako herbatę.
Do produkcji wina z kolei służą importowane winogrona,
daktyle i rodzynki. W klimatycznych warunkach Arabii
Saudyjskiej proces produkcji nie jest długi. Obywatele
RFN'wymieniają między sobą recepty na produkcję i
spotykają się na wieczorach poświęconych głównie piciu
wina lub piwa. Jeden z techników ma opinię „geniusza”
w sprawach związanych z produkcją obu wymienionych
napojów.

Anglicy z kolei wyspecjalizowali się w silniejszych trun
kach, a w szczególności w produkcji „Sadiki”, co po arab-
sku oznacza „przyjaźń”, a jest swego rodzaju wódką. Jak
podaj e „Sunday Times”, jeden z brytyjskich inżynierów
ma w swojej kuchni trzy urządzenia do destylacji alko
holu. Kupuje on cukier w cenie 38 marek za kilogram,
drożdże ma prawie za darmo i w ciągu doby otrzymuje 90
litrów alkoholu. Da.ie mu tc 2650 marek czystego zysku.
Co prawda dwa razy musiał on demontować te-urządze-
nia, gdyż groziła mu interwencja policji”.

•
-....

- ~ J

NOWY CZŁOWIEK

Na ogół obserwatorzy w sali obrad ONZ nie zwracają
szczególnej uwagi na osoby towarzyszące oficjalnym dele
gacjom państw. Jednakże bystre oko reportera jednej z

nowojorskich gazet odkryło, że wśród trójki znanych poli
tyków z delegacji Stanów Zjednoczonych: Averella Harri-

mana, Andrewa Younga i Cyrusa Vance’a pojawiła się rów
nież znaną (ale nie w tej dziedzinie) postać głośnego aktora

filmowego Paula Newmana (pierwszy z lewej na zdjęciu).
Czyżby chodziło o lepszą grę (aktorską) delegacji USA? A

może, jak dowcipkuje prasa — potrzebny jest Ameryka
nom w ONZ nowy człowiek (bo tak w tłumaczeniu
brzmi nazwisko Newman)?

CYTATY

„Miecz Damoklesa, który opadł na

trafił w pustkę”.

„Mąż był zdziwiony, że jego żona,
lat, okazała się-w końcu mężczyzną i

nymi kobietami”.
(„Sunday Times”)

z którą przeżył 10
zdradzała go z in-

głowę burmistrza,

W RODZINIE

Kupiec (powiadają wta
jemniczeni, że także han
dlarz broni) z Arabii Sau
dyjskiej: Adnan Kashoygi,
chcąc uchylić się od opłat
skarbowych, upatrzył sobie
na bezpieczną siedzibę „raj
podatkowy” Monako. Ale

„Pierwszą osobą,

„Po tej bolesnej
go od nas”.

(z mowy

którą spotkała na drodze, był, pies”.
(„Ziircher Zeitung”?

stracie dziękujemy Bogu, że uwolnił

pogrzebowej w Essex „Guardian”)

J „Richard Wellmann zawiadamia z radością, że jego
i córka, 2-letnia Karin powiła bliźnięta”.

f (ogłoszenie w „Rundschau”)

natrafił na sprzeciw księcia
Rainiera. Kashoygi zaanga
żował więc do swej firmy...
Philippe Janota, świeżo u-

pieczonego zięcia władcy. W
ten sposób sprau-a przybrała

już formy rodzinne...
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Dyrektorowi Oddziału Tarnowskiego
Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy Budownictwa
— składamy wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci MATKI.

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy
Budownictwa, Rada Spółdzielni, Rada
Zakładowa i pracownicy Oddziału Tarnów

Koledze TADEUSZOWI MAKUCHOWI

pracownikowi Krakowskiego Zjednoczenia
Budownictwa,

składamy wyrazy najgłębszego współczucia
z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa
oraz koleżanki i koledzy

Lokal*

NOWY SĄCZ! M-4 spół
dzielcze, os. Millenium —

zamienię na mniejsze. —

Oferty 53314 „Prasa”, No
wy Sącz, Narutowicza 6.

Zguby

NAGRODA na wskazanie
miejsca postoju skradzio
nego 22 lipca Fiata 126p,
koloru oliwkowego, z Jas
ną tapicerką, nr rejestra
cyjny KRA 6493. Kraków,
tel. 317-96, godz. 8—15 lub
grzecznościowy 637-20,
wewn. 190, godz. 19—21.

g-57144

FABRYKA ELEMENTÓW
WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA

METALPLAST“
ul. ROMANOWICZA 7

30-702 KRAKÓW

piwukuje elementy lekkich

przesławnych ścianek działowych
Ścianki wykonywane są w 2 grubościach — 50

i 80 mm. Okładziny stanowią płyty gipsowo-kartono-
we. Przestrzeń między okładzinami wypełniona jest
płytami z wełny mineralnej. Do mońtażu stosuje się
system odpowiednich kształtowników stalowych.

Elementy ścianek charakteryzują się wysoką este
tyką, niewielkim ciężarem i szerokim zakresem za
stosowania.

Na żądanie wysyła się karty informacyjne.
Szczegółowych informacji technicznych udziela Dział

Gł. Konstruktora, a handlowych Dział Zbytu fabryki.
Telefon centrali — 655-41

655-42
— 032-477Telex

K-5066

UWAGA PSZCZELARZE!
Zarząd Wojewódzkiego Związku Pszczelarzy w No

wym Sączu uprzejmie przypomina wszystkim pszcze
larzom, że przydziały cukru na zimowe dokarmianie

pszczół należy realizować do dnia 15 sierpnia br.
Po tym terminie przydziały cukru nie będą reali

zowane. Zlecenia na cukier wydają Urzędy Miast
i Gmin, wg zasad określonych przez Ministra Handlu

Wewnętrznego i Usług.
Cukier przydziela się w ilości 10 kg na jeden pień

pszczeli, po cenach detalicznych.
Cukier, w cenie 10.50 zł za 1 kg — otrzymują:
— pasieki posiadające zawarte umowy na dostawy

lub dowody sprzedaży miodu w uspołecznionym
punkcie skupu, w ilości nie mniejszej niż 5 kg
(pięć) miodu z jednego pnia!

— cukier po cenie 10.50 zł za 1 kg z pominięciem
terminu i zasad określonych powyżej mogą otrzy
mać wszystkie pasieki, których pszczoły uległy
zatruciu, z tym, że ilość cukru dla tych pasiek
ustala komisja badająca przyczyny i rozmiary
zatruć.

Indywidualni właściciele pasiek, nie
H miodu w uspołecznionych punktabh skupu, mogą

otrzymać cukier na zimowe podkarmianie pszczół wy
li łącznie po cenach komercyjnych.

ZARZĄD WZP W NOWYM SĄCZU
K-5140

sprzedający

O

UWAGAdtSX.'
KOMBINAT BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO w KRA
KOWIE - w porozumieniu

z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW

PRACY

ogłasza przyjęcia
do jednorocznego Młodocianego Hufca Pracy

H w następujących zawodach:
• MALARZ-TAPECIARZ — (dla dziewcząt od

16 lat)
• MECHANIK URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO

WYCH — (dla chłopców).

Młodzież która nie ukończyła szkoły podstawowej, bę
dzie mogła uzupełnić wykształcenie w Podstawowym
Studium Zawodowym.

Chłopcom zapewnia się zakwaterowanie i wyżywienie.
Po ukończeniu nauki zawodu Kombinat gwarantuje

pracę oraz dobre zarobki.

Zgłaszając się do Hufca należy doręczyć następujące
dokumenty:

A dowód tymczasowy, względnie metrykę
urodzenia

▲ aktualne świadectwo szkolne
▲ zgodę rodziców na wstąpienie do Hufca.

|g Bliższych informacji udziela:

- Dział Kadr i Szkolenia Kombinatu Budownic
twa Mieszkaniowego — w Krakowie - Nowej
Hucie, osiedle Teatralne, bl, 9, pokój nr 5,
telefon 446-20.

Dojazd tramwajem nr 5 lub 15 do Ronda Kocmyrzow-
skiego. K-4575

W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ -

6 SIERPNIA - znów

losowanie

dodatkowe

w „Dużym Lajkoniku"!
W tej grze „Lajkonik” utrzymuje doty-

czasową wysokość funduszu1 premiowego
na bezpłatne losowanie oraz premie do
wygranych I stopnia i do końcówek ban-
derol.

®

Gry w bieżącej serii jubileuszowej oka
zują się dla wielu Grających szczęśliwe.

„Lajkonik” zachęca do udziału w dal
szych grach! K-5131

PRZETARGI

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych
„GLINIK” w Gorlicach w dniu 7 sierpnia
1978 r., o godz. 10, w sali konferencyjnej,
SrtCZEDA w drodze przetargu ogra-

M-521
r..

NICZONEGO samochód marki „NYSA”
lux-mikrobus, wyprodukowany w 1970
stopniu zużycia 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 48.400 zł.
Wadium, w wysokości 4.840 zł, należy

cić w kasie fabrycznej
1978 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się jedno
stki gospodarki uspołecznionej oraz osoby fi
zyczne, posiadające zezwolenie, z właściwego
Wydziału Komunikacji na zakup mikrobusu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn. K-5149

Urząd Gminy w Gdowie ogłasza, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie robót budowlanych, instala
cyjnych (wod.-kan., c. o., elektrycznych), lastry
kowych i innych, związanych z budową remizy
Ochotniczej Straży Pożarnej w Gdowie, w Nie-
gowici, Domu Sportu w Książnicach, remizy
OSP w Pierzchowie i innych budynków będą
cych w administracji Urzędu Gminy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty uprasza się składać do 15 sierpnia
1978 r., w biurze Urzędu Gminy w Gdowie.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
odbędzie się dnia 16 sierpnia 1978 r., ó godzinie
10, w siedzibie Urzędu Gminy w Gdowie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta. K-5078

o

wpła-
do dnia 7 sierpnia

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO zleci wykonanie robót budowlanych,
obejmujących wykonanie stanów zerowych
dwóch bloków mieszkalnych, 3 klatkowych
wraz z robotami towarzyszącymi.

Koszt wykonania stanu zerowego jednego
obiektu wynosi około 1.500.000 zł.

Termin wykonania: od 15 sierpnia do 30 gru
dnia 1978 r. 5’ ’ ‘

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta
cją, znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty
cji i Remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28, po
kój 13.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jedno
stki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi
sem „przetarg”, należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa, do dnia 16'sierpnia 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17
sierpnia 1978 r., o godz. 10, w Dziale Inwe
stycji i Remontów PPU — Rabka, ul. Orka
na 28, pokój 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe-
, renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny. K-5054

ABSOLWENCI SZKOt PODSTAWOWYCH!

PRZETARGU OGRANI-
ciężarowy m-ki
podwozia 07304

Gas 51,
— cena

sierpnia
— Tar-

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH w BRZESKU,
ul. STAROWIEJSKA 28 - przyjmuje absolwentów

szkól podstawowych — zamieszkałych na terenie

Brzeska i najbliższych okolic do praktycznej nauki

zawodów: z

♦ mechanika maszyn i urządzeń przemysłowych
♦ maszynisty offsetowego
♦ składacza ręcznego.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1978 r. — Nauka
zawodu trwa trzy lata. — Uczniowie odbywać będą
praktyczną naukę zawodu w, zakładzie pracy oraz

uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Brze
sku.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
A

obróbkami bla-

wynosi około

- kosztorysowa

Zarząd Wojewódzki Ligi Obrony Kraju w Tar
nowie, ul. Ochronek 22, ogłasza, że W DRODZE
I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
SPRZEDA samochód osobowy m-ki Skoda
S100L, nr silnika 100752/S, cena wywoławcza
62.915 zł,

oraz w DRODZE I
CZONEGO samochód
nr silnika 1095411, nr

wywoławcza 37.400 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 17

1978 r., o godz. 10, w lokalu ZW LOK
nów, ul. Ochronek 22.

Pojazdy można oglądać codziennie w godz.
10—12, w OSZK Dębica, ul. Kościuszki 44 —

samochód Skoda, a w OSZK Tarnów, ul.
Ochronek 22 — samochód Gaz 51.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej, należy wpłacić do kasy ZW LOK, naj
później w przededniu przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, tj. 17 sierpnia, o godz. 14.
. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny. K-5053

Urząd Gminy w Mogilanach ogłasza, że W
DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO zleci wykonanie robót instalacyjno-bu-
dowlanych w budynku Przedszkola w Liberto-
wie, obejmujących:

— roboty murarskie, tynkarskię, posadzkowe,
stolarskie, ślusarskie i malarskie,

— roboty instalacji wod.-kan., c. o. i elektry
czne,

— roboty dekarskie wraz z

charskimi.
Wartość kosztorysowa robót

1.100.000 zł.
Dokumentacja projektowo

znajduje się do wglądu w Urzędzie Gminy
(Agronomówka).

Dodatkowych informacji udziela inspektor
d/s dróg i inwestycji, w poniedziałki i piątki,
w godz. 9—11.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg”, należy składać w Urzędzie Gminy
do dnia 15 sierpnia 1978 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe i spółdzielcze.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu, 16 ..

sierpnia 1978 r., o godz. 9, w biurze Urzędu
Gminy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn.___________ K-5138

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Jerzmanowicach, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU SPRZEDA SAMOCHÓD marki
„Żuk’’, nr rejestracyjny KO 44-77 (Zuk A-03),
nr podwozia 145425, nr silnika 3348550.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zł.
Przetarg odbędzie się 16 sierpnia 1978 r„ o

godz. 11, w siedzibie GS „Samopomoc Chłop
ska” w Jerzmanowicach.

Pojazd można oglądać w środy i piątki w

godz. 8—15, w bazie magazynowej Gminnej
Spółdzielni w Jerzmanowicach.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w Banku Spółdzielczym, na kon
to Gminnej Spółdzielni w Jerzmanowicach, nr

1531-131, najpóźniej w przeddzień przetargu.
Uczestniczący w przetargu nieograniczonym

powinni posiadać zaświadczenie stwierdzające
że nabycie pojazdu jest uzasadnione w związku
z ich działalnością gospodarczą lub zawodową.

Zastrzega się prawo częściowego lub całko
witego unieważnienia przetargu, bez obowiązku i

podania przyczyny.

Różne

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 70-952 .Szcze
cin 2.

/ K-24

MEI.EX ■— elektryczny
wózek golfowy, pełno
sprawny, mało używany
— sprzedam. Mielec, ul.
Tańskiego 6/9. F-211

Sprzedaż

CIĄGNIK Major 3011 —

sprzedam. Stanisław Mag
dziak, Skrzypnę 57, 34-424
sżaflary.

P-207

FIAT 126 p — sprzedam.
Zgłoszenia: Nowy Sącz,
ul. Graniczna 34.

KURSY
dla absolwentów

szkół podstawowych:
* 3-letnie KROJU ■

i SZYCIA — oraz
* 2-letnie GASTRONO

MICZNE
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 3»,
tel. 539-41 oraz 552-98.

K-5057
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KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY w TRZEBINI,

ul. FABRYCZNA 4 - wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA”

ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2 w TRZEBINI

ogłaszająprzyjęcia

do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Warunkiem przyjęcia jest:
ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 22 rok O dobry stan zdro
wia O wykształcenie podstawowe nie tyyższe niż 8 klas, bądź
niepełne podstawowe.

Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwestycyjno-Remon-
towym Przemysłu Chemicznego „Naftobudowa”. — Wyżywienie dzienne

odpłatne tylko 18 złotych.
Poza tym junacy otrzymują:

bezpłatne zakwaterowanie ❖ ubranie robocze ❖ odpłatne, w 50

proc, w ratach, umundurowanie wyjściowe 0 wynagrodzenie
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy. •

Przychodząc do hufca musisz spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować 0 uczyć się 0 odbywać szkolenie wojskowe w ramach

samoobrony.
Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego Studium Za
wodowego lub Zasadniczej Szkoły Budowlanej o kilku specjalnościach
zawodowych oraz dla wyróżniających się junaków atrakcyjne kursy: jak;

• KIEROWCA SAMOCHODOWY, SPAWACZ

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony, z przeniesie
niem do rezerwy. — Na terenie Hufca istnieje klub, sala.telewizyjna,
boisko sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sekcje zainte
resowań.

Przyjedź do nas, zabierając ze sobą:
dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostatniego miejsca
pracy O ostatni dokument wojskowy O świadectwo szkolne O

rzeczy osobistego użytku.
Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wojewódzkich Za
rządach ZSMP.

Zgłoś się pod adresem: 13-36 OHP — 32-540 TRZEBINIA, ul.

Fabryczna nr 4 — województwo katowickie. - CZEKAMY NA TWÓJ
PRZYJAZD! KOMENDA 31-36 OHP
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podanie o przyjęcie do nauki zawodu — oraz

życiorys
pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu
dwie fotografie
dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo zdrowia uprawniające do podjęcia
nauki zawodu
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych Fa
bryki Opakowań Blaszanych w Brzesku, ul. Starowiej-
ska 28, pokój nr 102. K-5123

ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY

Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej
w Krakowie, ul. Barska 19, telefon 622-54

i 659-37 - WYKONUJE dla członków

spółdzielni mieszkaniowych

MONTAŻ SZAF W0WTCU

typowych o szerokości 60, 90 i 120 cm,

wraz z dostawą. z

Szczegółowych informacji udziela I zlecenia przyj
muje Kierownictwo Robót Usługowych, codziennie

w godzinach od 7 do 8 rano.

omil

PRZYJMUJE MĘŻCZYZN

K-4989

Dwuletni Stacjonarny
Ochotniczy Hufiec.Pracy 42-3

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„STOMIL"

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

w wieku

18-24 lał
Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu
lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć
dom i oddanych przyjaciół - ZGŁOŚCIE SIĘ
natychmiast w OHP przy DZOS „STOMIL" -

w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1.

OHP zapewni Wam:

▲

▲
ł

'A

A

zasadni-

ubranie

w wy-

A

ukończenie szkoły podstawowej lub

czej szkoły zawodowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu i
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne
sokości 50 proc., w ratach

wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków po 18 zł dziennie (potrącane z listy
płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w przemy
śle gumowym ;,s

▲ zdobycie zawodu:
-r- APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
— WALCOWNIKA

’A’ szkolenie poborowych —■junaków w formacji
samoobrony.

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe
warunki:

pracować, zdobywając przy tym zawód ♦ uczyć się w

szkole podstawowej, na kursach zawodowych lub dokształ
cać się w zasadniczej szkole zawodowej ♦ odbyć prze-

, szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa
moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „Stomil”' istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino ora2 sekcje zainte
resowań.

Przyjeżdżając do naś zabierzcie ze sobą:
♦
♦

♦

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty, względnie wyciąg aktu uro
dzenia, z potwierdzonym przez wydział mel
dunkowy wymeldowaniem
posiadany dokument wojskowy (jeżeli go po
siadacie)
rzeczy osobistego użytku.♦. - -

Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania
mieszkania na terenie Dębicy.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie
w najbliższym Zarządzie ZSMP. — ILOSC MIEJSC
OGRANICZONA.

Nasz adres:
— Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Stomil”,

39-200 DĘBICA, os. MATEJKI nr 2.

Stacja Dębica (kolejowa), dojazd — od dworca auto
busem MKS lub PKS. K-4912
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Gdy rodzice w polu

Pociechy w dziecińcach
Znacznie więcej, niż . w latach poprzednich,' dzieci wiejskich,

znalazło opiekę w przedszkolach i dziecińcach. Zorganizowano
bowiem na okres żniw 86 dziecińców, podczas gdy w ubiegłym
roku było ich 71, większość czynna będzie do 80 sierpnia.

Jest w tym wiele zasługi organizatorów dziecińców — Urzę
dów Gminnych, o. zwłaszcza gminnych dyrektorów szkół, którzy
coraz większą wagę przywiązują do tej formy opieki nad dzieć
mi. Dobrze spisali się w tym roku współorganizatorzy, hojnie
przekazali środki na ten cel: TPD, PZU, SKR.

Solidnie przygotowywano się do prowadzenia dziecińców —

przeszkolono kadrę wychowawczą, kucharki. Każda placówka
otrzymała wzorcowy, jadłospis opracowany- przez Państwową
Szkolę Dietetyczek. Dobrze spisują się jako wychowawczynie
uczestniczki Studium Wychowania Przedszkolnego, odbywające
praktyki wakacyjne. W wielu miejscowościach współpracują z

nimi kobiety zrzeszone w KGW.

Trzeba jednak pamiętać, że w przedszkolach i dziecińcach
przebywa w okresie lata tylko około 9 tysięcy malców, tj. ok.
30 proc, dzieci Wiejskich .w wieku od 3 do 10 lat, mieszkających
w woj. miejskim krakowskim. Co z pozostałymi:' Nie ma żad
nego dziecińca w gminach: Czernichów, Świątniki Górne, Kłaj,'
Biskupice, Raciechowice i Sułkowice. O ile w Kłaju, Biskupicach
i Sułkowicach istnieją przedszkola, w pozostałych nie zorgani
zowano żadnych form opieki nad małym dzieckiem. (km)

Czyszczenie gnijącej kapusty w punkcie skupu
w Szreniawie

Wielki urodzaj kapusty i kalafiorów TEATRY

Czy warzywa

zostaną
na polach?

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Beckett: Czekając na Go
dota — 19.15, STUDENCKI TEATR

FANTASTRON (Rynek Gl. 7):
„Nowe Wyzwolenie” wg tekstów
S. Wyspiańskiego i S. 1. Witka
cego — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

Narzędzia z Sułkowic

coraz lepsze
Chyba w każdym gospodarstwie rolnym znaleźć można narzę

dzia z sułkowickiego Kombinatu Narzędzi Gospodarczych. Przed
siębiorstwo to, skupiające 7 zakładów, jest bowiem najpoważ
niejszym producentem prostych narzędzi takich jak: łopaty, szpa
dle, widły, siekiery oraz specjalistycznych zestawów. Produkcja
Kęmbinatu od chwili jego powstania przed 3 laty wzrosła o 50
proc. Obecnie z Sułkowic dostarcza się na rynek 12 min szt. na
rzędzi rocznie.

Plany produkcyjne 1 półrocza wykonano w Kombinacie z nad
wyżką, aczkolwiek występowały kłopoty z zaopatrzeniem w wy
roby hutnicze, lakiery i rozpuszczalniki. Udało się także załodze

polepszyć jakość produktów’, dzięki czemu 4-krotnie zmniejszyły
się reklamacje odbiorców. Był to z pewnością również jeden z

argumentów zakładu w kontaktach z zagranicznymi kontrahen
tami. A eksport do krajów II obszaru płatniczego udało się
zwiększyć, w porównaniu do, roku ubiegłego, o 14 proc.

Informacje o tym przekazano na KSR, której uczestnicy dy
skutowali następnie nad możliwościami jeszcze lepszej organi
zacji pracy, która pozwoliłaby na' pełne wykonanie planów
rocznych.

'W nicdzięlę do punktu skupu w Szreniawie

rolnicy przywieźli kalafiory i zostawili, chociaż
nikt nie wiedział co z nimi dalej robić. W po
niedziałek wieczorem zawiadomiono ich, że zna
lazł się odbiorca — zamrażalnia w Łąkcie^Gór-
nej. Musieli jednak przyjechać do skupu i całą
noc obcinać liście, bo tylko oczyszczone kalafiory
przyjmuje zamrażalnia. A wczoraj czekali zno
wu na wiadomość czy Łąkta przyjmie na
stępną partię. Podobnie z kapustą. Słaniający
się z niewyspania kierownik punktu skupu po
kazał nam stertę kapusty leżącą od tygodnia.
Nie ma na nią chętnych. Miał zresztą kolejną
atrakcję — aopie>o o 9 rano, gdy skup już
trwał, zawiadomiono o zmianie cen.

W punkcie-skupu w Smiłowicach od 4 dni sto
ją skrzynki z ponad 1000 szt. kalafiorów — są

już zwiędnięte, za dzień, dwa trzeba będzie je
wyrzucić. Kapustę trzeba było wczoraj obierać
z liści, jest już w bardzo złym stanie.

Na polu Stanisława Bartosika w Piekarach
można zobaczyć

'

pękającą kapustę, w szopie
zwiędnięte kalafiory a przed domem załado
wany wóz z kalafiorami, z którym nie ma gdzie
pojechać, A .gospodarz chce tylko odstawić ilości,
które wcześniej zakontraktował w Zakładzie
Krakowskiej Spółdzielni Ogrodńiczo-Pszczelar-
skiej w Proszowicach. Nie udało mu się jeszcze
sprzedać całej partii zakontraktowanej na lipiec.
W proszowickim Zakładzie KSOW słyszę o klę
sce urodzaju. Skupują owoce i warzywa z 4

gmin. Nie mają gdzie posyłać — Kraków nie
kupuje w ogóle. Kalafiory i kapusta wędr.ują
m. m. na Śląsk, do Międzyzdrojów i Białego
stoku, ale i tak mniej niż możns by sprzedać.
Nie ma chętnych, nic nie można zrobić. Zakład

szykuje się do płacenia kar umownych rolni
kom.

W dyrekcji Krakowskiej Spółdzielni Ogrodni-
czo-Pszcelarskicj wiedzą o sytuacji. Tak jest
zresztą w całym województwie miejskim. Naj
większym kłopotem jest niewystarczający trans
port. W tej sytuacji Wydział Komunikacji pod
jął decyzje o pomocy transportowej przez zakła
dy pracy. Podejmuje się również starania o

zwiększenie dostaw do zamrażalni, oraz do in
nych regionów kraju.

Od kilku dni rzeczywiście jest pod dostatkiem
w krakowskich sklepach kalafiorów i kapusty.
Być może jednak dałoby się sprzedać więcej
gdyby obniżono ceny. Mogłaby także gastronomia
bardziej zainteresować się serwowaniem potraw
jarskich.

Jedno nie ulega wątpliwości: nie możemy do
puścić do zmarnowania warzyw, gdyż n e cier
pimy na nadmiar żywności. (eba)

Dwa dni stoi już przed domem Bartosików wóz
załadowany kalafiorami

KOMUNIKAT MPK

Dyrekcja Miejskiego Przed
siębiorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie uprzejmie informuje,
że z dniem 2. 06. 78 r. -przenosi
się końcówkę linii nr .,106” z

os. Podwawelskiego na pętlę w

ŁAGIEWNIKACH.

RaaDl«*>

Wczoraj: 0 stacja benzynowa
w Nowym Brzesku była około

południa na głucho zamknięta.
Pan kierownik udał się do ban
ku, a obsługa korzystając z je
go nieobecności pewnie poszła
się opalać £ w przejściu pod
ziemnym koło Dworca Główne
go daje się słyszeć przyjemny
świergot ptasząt. Z rozczarowa
niem jednak stwierdziliśmy, że
nie są to trele gnieżdżących się
gdzieś pod sufitem słowików

tylko dźwięki wydawane przez
gliniane ptaszki sprzedawane
obok tunelu... * na skrzyżowa
niu ulic Kazimierza Wielkiego
i 18 Stycznia widnieje w jezdni
wielka dziura — pozostałość po
robotach przy ciągu ciepłowni
czym. Ma to być zapewne pu
łapka na niesolidnych klientów
pobliskiej stacji benzynowej...
0 na pcjemniku z wodą firmo
wą sprzedawaną na ul. Szew
skiej widniał napis: „bita śmie
tana z czekoladą”. Hm, kto by
na to wpadl... • na szybie o-

kiennej baru „Zdrowie” przy ul.

Karmelickiej umieszczono napis
tej treści „polecamy sprzedaż
potraw na wynos z... z proc,
bonifikatą”. Jaka jest wysoka
nie wiadomo bowiem cyfrę za
krywa sprzątnie papierek. Zga
duj zgadula? (Iw)

Kraksy, wypadki
Wczoraj na ulicach Krakowa

wydarzył się jeden tragiczny
wypadek; na ul. Wileńskiej sa
mochód „nysa” potrącił 9-letnie-

go Pawła Przybyłe, zam. przy ul.

Zmujidzkiej 12/2. Dziecko zmar
ła po praewiezieniu do szpitala.
f)V Rzozowie, w gminie Ska
wina motorowerzysta potrącił
8-letnią Annę Salos z Rzozowa;
ofiara wypadku doznała ogól
nych potłuczeń. • Ambulato
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
220 pacjentom. 9 Służba Ruchu
MO interweniowała 11-krotnie.

<t)

Program I

14.15 Program dnia

14.20 Wakacyjne Kino Mło
dych, „Rajdowcy” film fab

prod. bułg. (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

stół. woj. warszawskiego
16.30 Kino Najmłodszych —

Zestaw filmów animowanych
(kol.)

17.00 Nie tylko dla kobiet —

O znaczeniu i roli dział, społ.:

Malarstwo Eugeniusza Gep
perta znane jest nie tylko ko
neserom. Malarz — absolwent

krakowskiej ASP, ściśle zwią
zany z Wrocławską Państwową
Wyższą Szkołą Sztuk Plastycz
nych, której jest profesorem i

współzałożycielem — jest przed
stawicielem polskich kolorys
tów. Wczoraj, w Galerii „De
sy” w Kramach Dominikań
skich, otwarto właśnie wystawę

Malarstwo

Eugeniusza
Gepperta

jego obrazów. Jest to 10 prac
powstałych w ostatnich latach.

„Czerwony krąg”, „Majaki”,

..Biały wazon” oraz szczególnie
ciekawa „Białogrzywy”.

Wystawa, połączona ze sprze
dażą, czynna będzie do 16 sierp
nia. Jest to szczególna okazja
dla muzeów, skąd „Desa” spo
dziewa się propozycji.

Ekspozycji malarstwa E. Gep
perta towarzyszy interesująca
wystawa szkła artystycznego
Mariana Gołogurskiego. Warto
zaglądnąć do Kramów. (en)

’

O arterii

Brożka - Kopeianka - Skslickiego
raz jeszcze

Nie minęły dwa tygodnie kiedy to otwarto niezwykle ważna

dla Krakowa nową arterię komunikacyjną Brożka — Kapelanka
— Skolickiego, a już podnoszą się głosy niezadowolonych. Nie
zadowoleni są przede wszystkim mieszkańcy osiedla Podwawel
skiego. Twierdzą, że jeszcze do niedawna mieli mały parking a

teraz pełen spalin dworzec autobusowy. Zdaniem MPK, przy
najmniej chwilowo, pętla końcowa przy ul. Kapelanii jest jedy
nym rozsądnym rozwiązaniem. Owszem są plany przeniesienia
końcowego przystanku autobusowego w miejsce obecnej Tan
dety, ale kiedy to nastąpi .nie wiadomo...

Kolejna sprawa — brak zatok autobusowych. Wzdłuż całej
13 km arterii jest tylko jedna. Czy nie wprowadza to zamętu
na, łóądż co bądź, trasie szybkiego ruchu? Co na to sami kie
rowcy? Odpowiedzi na te interesujące naszych Czytelników
pytania udzielono nam również w MPK: ,W tej chwili zatoki
nie .są potrzebne. Ruch, jak na razie nie jest wielki. Krakowia

nie mimo poprzednich narzekań na węzeł Mateczny, nadal
z niego korzystają Przyzwyczajenie czy fakt, że jest o kilometr

krótszy? O ile jednak ruch na trasie Kapelanka — Brożka
■wzrośnie, w każdej chwili jest możliwość zrobienia zatok auto
busowych. A co do kierowców’ to o ile wiemy łatwiej im włą
czać się do ruchu gdy zatok nie ma’”.

Co do jednego i mieszkańcy’ osiedla i MPK są zgodni.- Pętla
jest tylko „tymczasowa”. Mamy więc nadzieję że ćw stan tym
czasowy nie przejdzie w zwykłą codzienność... (ar)

Fot. W. Klag

Studenci krakowscy
w zamku templariuszy

Wczoraj na rynku krakow
skim pożegnano grupę studen
tów Akademii Górniczo-Hutni
czej udającą się na dwumie
sięczną wyprawę naukową do

Hiszpanii. Celem wyprawy jest
przeprowadzenie inwentaryzacji
fotogrametrycznej zamku tem
plariuszy w Ponteyerda. Kra

kowscy studenci mają już pew
ne doświadczenie w tego rodza
ju pracach, jako że ta wyprawa
jest już piątą z kolei. Poprzed
nio wyjeżdżali do Maroka. Sy
rii, Iraku i Libii. Czternastooso
bowa grupa udaje się do Hisz
panii specjalnie przygotowanym
„starem”.

Reklamacji
nie uwzględnia się

Kupując synowi skórzane buty za 850 zł nasza Czytelnicz
ka miała nadzieje, że posłużą mu przynajmniej rok. Niestety,
już po kilku dniach od butów odklelły się podeszwy, a one

same przybrały wygląd napęczniałej wodą gąbki. W tydzień
po zakupie — 15 kwietnia — klientka udała się. więc do skle
pu obuwniczego przy ul. Floriańskiej 28 z reklamacją. Po 14
dniach odpowiedziano jej, że pieniędzy nie zwrócą, ponieważ
buty były niewłaściwie użytkowane i suszone. Czytelniczka
nie pogodziła się z, niesłusznym jej zdaniem, werdyktem i

napisała odwołanie do Przedsiębiorstwa Obrotu Towarami
Przemysłowo-Skórzanymi w Łodzi. 13 maja otrzymała zawia
domienie, że sprawę do powtórnego rozpatrzenia przesłano
znów do Krakowa, gdzie specjalnie do tego celu powołani
rzeczoznawcy'ocenią, czy skórzane buty, które rozpadły się
po kilku dniach należy uznać za wadliwe, czy nie. Czytelnicz
ka powinna cierpliwie czekać, bowiem o wyniku badania
zostanie powiadomiona Listownie.

Czekała do wczoraj — bezskutecznie. Pani z działu rekla
macji sklepu obuwniczego przy ul Floriańskiej, która nie
chciała nam podać nazwiska, wyjaśnia — „Buty u nas są.
Jest też opinia rzeczoznawcy z 9 czerwca, .ze klientce należy

.się zwrot pieniędzy. -Dlaczego nie została powiadomiona? Ja
tej opinii nie widziałam i nie czytałam, poza tym mam wiele
takich spraw, a nie tylko tę jedną”...

No cóż, ostatecznie sprawa się wyjaćr.Pa Ale strach pomy
śleć, ile jeszcze musiałaby czekać,’ gdyby nie nasza inter
wencja? (en)

CZAS PRACY PLACÓWEK HANDLOWYCH

GASTRONOMICZNYCH I USŁUGOWYCH

W WOLNĄ SOBOTĘ, 5 SIERPNIA

W dniu tym czynne będą:
_

50 proc, sklepów z artykułami spożywczymi o obsadzie

wieloosobowej i wszystkie branżowe sklepy piekarnicze oraz

sklepy z artykułami do produkcji rolnej, w godzinach i L»
— domy towarowe i spółdzielcze, domy handlowe, w godzi

nach 9—16
— sklepy filatelistyczne, w godz. 10—16
— dyżurne stacje obsługi samochodów, w godz. 8—14
— zakłady fryzjerskie i kosmetyczne, w godz. 8—14, a znaj

dujące się w hotelach i na dworcach PKP — jak w pozostałe
dni tygodnia

— zakłady fotograficzne w godz. 10—16, a punkty ruchome
w miejscach nasilenia ruchu turystycznego — jak w pozosta
łe dni tygodnia . .

— punkty sprzedaży PUPiK RSW „Prasa Książka
Ruch” oraz wyznaczone placówki z artykułami pamiątkar
skimi i kwiaciarskimi — jak w pozostałe dni tygodnia

—• parkingi i stacje benzynowe — jak w pozostałe dni ty
godnia .

— placówki gastronomiczne — jak w pozostałe dni tygodniu
W poniedziałek, 7 sierpnia, sklepy z artykułami spożywczy

mi oraz domy towarowe i spółdzielcze domy handlowe pra
cujące 5 sierpnia — czynne będą cd godz. 12.

Każdy jest gościem!
Od dawna Polacy słyną z go

ścinności, którą obserwujemy i
teraz np.: w sklepach.

Setki zagranicznych turystów
— gości wzorowo obsługują na
si sprzedawcy. Ci klienci wy
bierają kolory, numery, ogląda
ją wszystko. Sklepowi „gimna
stykują się” z uśmiechem... Wzór
godny naśladowania! Znają ró-

i wnież języki obce i posługują
się nimi.

Przy ladzie stoi też kolejka
„tubylców", którzy z żalem w

sercu obserwują te „manewry”
sklepowych. 1 jaka za chwilę
następuje zmiana! Tym razem

klient powinien być zdecydo
wany, znać numer, kolor i nie
zawracać głowy, bo czekają in
ni. A oglądać towary — może
w gablotach i na wystawie.

(uk) ■

«

wychowawców i opiekunów
(kol.)

17.30 Losowanie Małego Lot
ka

17.45 Między nami jaski
niowcami — „Ach te gwiaz
dy”, film anim. prod. USA
(kol.)

18.10 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

n
PROGRAM.

TELEWIZJI

20.30 „Yuriko — moja mi
łość" — film fab. prod. radz.-
jap. (kol.)

22.05 Dziennik (kol.).
22.20 Akcja, bądź przezorny
22.40 Twarze teatru — Je

rzy Stuhr
Program II

16.35 Program dnia /
16.40 TWP — „Surowe mo

rze Scotta” — pr.o1po},
ekspedycji naukowej na wody
Antarktyki w latach 1975/76

17 10 Kino TDiC — „Załoga
Błękitnej Mewy”, ode. pt.
„Spotkanie z latarnikiem”,
film fab prod. jug. (kol.)

17.35 Klub Jazzowy Studia
Gama — Jazz Jantar 77 (kol.)

1810 Powtórka: jęz. ros. 1.
18 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc. 1.
18 (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Operowe qui pro quo

— „Cyganie” (kol.)
21.Ź0 24 godziny (kol.)

21.30 Od mistrza do ministra
— pr. o probl. zarządzania i
organ.

22.00 Kino Letnie — „Za
graj dla mnie Misty” — film

krym. prod. USA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
NLekelodeon (USA 12 lat) »**/°°°
— 15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego
34): Rollercoaster (USA 15 lat) **/
«x>

_ Dziewczyna z reklamy (wł.-
. USA 13 lat) «/“»

_

18. KULTU
RA (Rynek Gl. 27): Powodzenia

stary (£r. 15 lat) »*/-»<■— 3. 10, 12,
14. 16. 18. 20. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 55): Przygody Bolka i
Lolka (poi. b .o.) —15.30, Kabaret

(USA 15 lal) ****/==» — 17.30, 19.30.
ML. GWARDIA (Lubicz 15): Dick 1

Jane (USA 15 lat) ***/000 — 14.45, 17;
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Granica (poi. 15 lat) »/<“> — 16, 13.
20. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka — ,10, 11, 13, 16, 17.
Gdzie się podziała siódma kompa
nia (Ir. b.o.) */'=»'» — 12, 18, 20
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Niech żyją duchy (CSRS b.o .)

i*/o» — 15, 18, SZTUKA (Jana 4):
Oddział (USA 15 lat) «*«/“» — 10.
12, 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Odrażający,
brudni, źli... (wł. 18 lat) »»/»»» —

15.45, 18, 20.15? ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Kuzynka An
gelika (hiszp. 15 la!) »»/» — 15. 17,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.

.Na Skarpie 7): Wdowieństwo Ka-

Iroliny Zasler (jug. 18 lat) »*/0“ —

! 15,45, 13. 20.15. ŚWIATOWID MA
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7):
Szpinak czyni cuda (CSRS 12 lat)
»/«»

_ u, u, 19. TĘCZA (Praska
27): Śmierć prezydenta (poi. 12

Jat) ****/oo, — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Barroco

(Ir. 13 lal) »»/•’» — 10. 12.15, Zasa
dy domina (USA 15 lal) *»/°°’ —

15.45, 13. 20.15. UGORF.K (OS. Ugo-
rek): Ebirach potwór z głębin
(jap. b.o .) — 17, Powrót straco
nych (jug. b .o.) »/»» — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Czar-

, ny korsarz (wł. 15 lat) */=o0 —

■15.30. 13. (20.30 seans zamknięty)
WARSZAWA (Stradom 15): Men-

dingo (wl. -USA 18 lat) */°°’ —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (13 Sty
cznia 1): Sami swoi (poi. b .o.) **/
0060

_ u, 12, Wodzirej (poi. 18 lat)
***/=■=■>

_ 15.45, 13, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) */«• — 16,
13, 20. WISŁA (Gazowa 25): Tak

szalona, że może zabić (fr. 18 lat)
**/«>« — ii, ie, 18, Gra o jabłko
(CSRS 13 lat) **/'°° — 20. ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Go
dzina contra Gigan (jap. 12 lat)
*/“’

_ 16, Leonor (fr. 15 lat) */»’
— 18. 20.

DOBCZYCE — Raba: Jak car

Piotr Ibrahima swatał (ZSRR b.o.)
**/»»», KRZESZOWICE — Nowości:
Posłannictwo z innej planety
(RFN b.o .) ’*»/«»’, MYŚLENICE —

Wista: We władzy ojca (wł. 18

jat) ***♦/<>, NIEPOŁOMICE — Baj
ka: Granica (poi. 13 lat) */“,
SKAWINA *- Hutnik: Ostatni bal
w Rożnowie (CSRS 12 lat) */”,
SŁOMNIKI — .Czar: Blizna (poi.
15 lat) ****/«>, WIELICZKA —

Górnik: Czerwone ciernie (poi.)
. */”•

Pozostałe kirta nieczynne.

CO,GDZIE
KIEDY? .

ŚRODA

2
SIERPNIA

Alfonsa

jutro
Nikodema

ik V.
Malarstwo, medalierstwo, plakat —

J. Trzebiatowski (10—18). ZPAF

(Anny 3): Wystawa: loto-

gratie — J Leśniak, M. Lima
nowski, K. Pollesch, K. Rzepecki
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa —

Grafika Wojciecha Krzywobłoc-
kiegb (10—18). GALERIA SZTU
KI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar
ska 8—10): Wystawa malar
stwa L. Pindla (11—1S). KRAMY
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 8—

10): Wystawa A. Starczewskiego
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: Wystawa malarstwa Lucyny
Kuśnierczyk (13 otwarcie). GA
LERIA: (nieczjmna), MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA (10 —

20), GALERIA: Wystawa An
drzeja Głowackiego pt. „Colla-
(>«” (10—20). DWOREK JANA MA
TEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 5): (10—16 wst.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta
wa rzeźby . Wojciecha Firka

(9—14), DOM GRECKI (Sobie
skiego' 3): Wystawa: Muzea pod
tatrzańskie (10—14), MDK: Wysta
wa pokónk. ozdób bibułkowych
„Kwiaty Polskie” (8—15).

SZPITALE
byżyRNEy

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 13.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Wilkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE M1ĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe
diatryczna. stomatologiczna, gabi
net zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (3—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel 181-30. 188-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz

na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i

REJ.
Wszystkie placówki udzielają po

rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym i zabiegowym (inne od
działy szpitali wg' rejonizacji).

POGOTOWIE♦

WYSTAWY

WAWEL - KOMNATY KRÓLE
WSKIE (10—15, 16—1«), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA:

(niecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG
MUNTA (9—15.30) PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(9—13), WIEŻA RATUSZOWA:

(11—17), GALERIA MALARSTWA
SUKIENNICE: Wystawa grafiki
. . Tliistracja/Figuracja"* (10 — 16).
DOM JANA MATEJKI (t loriafiska

41): Obrazy, rysunki, zbiory ar
tystyczne i pamiątki po Janie

Matejce (10—16), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwa i rzeźba
do 1735 roku (nieczynne), N.
GMACH (al. 3 Maja 1) : Galeria
Malarstwa i Rzeźby XX w. (II p.),
Wyst.: Broń Bliskiego Wschodu

(12—18 WW.), M. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): (nieczynne), MU
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Triennale Plastyki
Nieprofesjonalnej (10—15). MUZ.
HISTOR. (Jana 12): Kolekcja
militariów i zegarów (11—18 vvw.)t
FRANCISZKAŃSKA 4; Wysta
wa: Bramy baszty. rondele

starego Krakowa (9 — 15).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna

21): Dzieje teatru krakowskiego
0—15). GALERIA TEATRALNA:

Wyst. prac dyplomowydc Studium

Scenografii ASP 1977—78 (9—15),
KRZYSZTOFORY (Rynek Głów
ny 35): Wystawa Karty do gry
XVI—XX w. (11—18), MUZ. AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Skaiby grecko-lliryj-
skie z Jugosławii (niecz.), MUZE
UM LENINA -(Topolowa 5): Wysta
wa: Lenin w Polsce (9—17 . w . wol.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):

i Folklor wsi podkrakowskiej
(11—14), MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): Fauna epoki lodow
cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki I owady (10—13. wst. wo!.) .

MUZEUM LOTNICTWA i ASTRO
N.AUTYKI (al. Piano 6-letniego
17): (10-14) MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH w Wieliczce Wystawa
— Malarstwo — Assemblage Jany
Mateze i Antoni, Zydroń, (8—21).
KOPALNIA SOLI: (7—12
11—19) GALERIA KTF (Boh Sta
lingradu 13): Wystawa: „Venus
78’' cz. I (9—21). PAWILON WY
STAWOWY RWA (pl Szczepań
ski 3a): VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki (11—18), GALE
RIA ARKADY: (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy
stawa „Grafika, metody, postawy,
tendencje” (10—17) SALA TPSP

((Nowa Huta, al Róź 3): Wy-
Jstawa Klubu Marynistów LOK

(11—13), GALERIA „B” DE
SA (Jana 16): (11—19). GA
LERIA DESA (Jana 3): Wystawa
— Malarstwo 1 rysunek Marka Tyl
ka (11-19). GALERIA DESA (No-
wa Huta. os . Kościuszkowskie):
Wystawa F. Szyszki „Poza punk
tem zbiegu” (11—19) GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa:

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala a-

oonencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29,
N. Hula 422-22 417-70, Krzeszowi
ce 9. 22. Jerzmanowice 48, Proszo
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9. 223-54.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APIECZ-
NEJ: to;-63 (czynny 8—15).

Rynek Główny 42 (tlen), Ry
nek Podgórski ,9, Waryńskiego
24 (tlen). Pstrowskiego 94 (tlen), pl.
Wolności 7, Nowa Huta: Centrum
A. bl. 3 (tlen). Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.

(CIELICZKA (Sienkiewicza 24)
— tel. 664. ‘

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

CYRK RADZIECKI (plac przy
Moście NJrunwąldźkim): — 19.

AUTODKOM (Krakowska 28):
(11—20).

CLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy-
' stań obok Wawelu): Rejsy do Bie
lan (9. 11 . 13. 15, 17).

OŚRODEK IN FORM. USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska. 20) — tel. 271 -30 , 228-90

(7—18), Nowa fiuta (os. -,Zgody 7)
— tel. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WA WEL-TOURIST. ul.
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (a—20).

SPÓLDZ. PUNKT KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — ztmiawianie

wizyt domowych- od 16 do 23.30
tel. 225-66 1 395-78.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY: zamawianie wizyt do
mowych od 16 do 23.30. teł. 225-66
I 295-78.

TELCFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22)
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel
244-02 (11—18),

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodośai 1): (17—20).
OŚRODEK INFORMACJI DLA

INWALIDÓW i TEL. ZAUFANIA

(1 Maja 1): 226-11 (niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
1 RODZINNA, pl. Wiosny Ludów
USC (16—19)

RADIQ gijj
PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

5.95—5.M Zielone Studio. 6.05—9.06

Sygnały dnia. 9 .06—11.40 Lato z

Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow
ców. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .25
Mozaika poi. mel (KR). 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Konc. na instrumen
ty. 13.25 Rytmy lud. Argentyny.
13.40 A. Skriabin — Poemat i,.Eks
tazy” op. 54. 14.00 Studio Gama.
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio
Gama. 15.05 Koresp. z zagr. 15.10
Studio Gama. 16.00—18.25 Tu Je
dynka. 17 .30—18.00 Radiokurier —

aud. inf. Studia Ml. 18.00 Tu Je
dynka d.c . 18.25 Nie tylko dla kie
rowców. 18.33 Mel. małego ekra
nu. 19.15 Przeboje sprzed lat. 19.40
O nagrodę Bursztynowego Słowi
ka. 20.00 Wiad. 1 inf. dla kierow
ców'. 20.05 Śladem naszych interw.
20:10 Ork. w repert. popul. 20.40
Jazz. 21.05 Kron. sport. 21 .15 Kom.
Tot. Sport. 21 .20 Konc. chopinow
ski z nagr., A. Barbosy. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Katowice
na muz ant. 23.00 Wita was Pol
ska — mag. słowno-muzyczny.

PROGRAM II
na fali 249 m s

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 1640,
21.30, 23.30.

6.15 Mel. przyj. — Moskwą. 6 35
Gimn. 6.45 Pog, (Kr). 6.46 Pios. dla
soleniz. (Kr). 7.10 Inf. o progr. PR
i TV 7.15 Pios. w duecie. 7.35 Po
ranek muz. ang. XIX i XX w.

8.00 Dialogi i zbliżenia. £.30 My
78 — aud. St. Młodych. 9.40 Mi
łośnikom pieśni chorał. 10.00 Bio
grafie niezwykle — Jan Matejko
— aud. B. Orłowskiej. 10.40 Spra
wy codz. 11 .00 Wakacje melom.
11.35 Choroby spoi, nadal groźne.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55 Ko
munikat o stanie wód. 12 .05 Aud.
dla wsi (KR). 12 .20 Mel. lud. (KR)
12.25 „Poszukiwania gatunku” —

fr. prozy W. Aksjonowa. 12.45
Tańce kompozyt, poi. 13.00 Aud.

publicystyczna. 13.10 J. Haydn:
— Kwartet smyczk. B -ditr op. i
nr 1. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Arie operowe w wyk. śpiewaczki
kubańskiej J. Hernandez — so
pran. 14 .10 Więcej, lepiej, nowo
cześniej. 14 .30 St. Słonecznik. 14 .50

Muzyka poi. baroku. 15.30 Radio-
ferie. 16.10 Gitara Segovil — au
dycja pośw. klas. muz. gitar. 16.40
Wia^. znad Wisły 1 Dunajca (KR).
17.00 „Z aktorskiego śpiewnika''
— aud. A. Wrońskiego. 17 .20 Prze
gląd Słuch. Rózgi. Region. „Pro
meteusz” — W. Knocha. „Rzecz o

pożytku pisania listów” — E.
Szustra 18.25 Pleb. Śt. „Gama”.
18.30 Echa dnia. 18.40 Pod skrzy
dłami Hermesa — mag. handlu
wewn. 19.00 Konc. wiecz. 19.40
Inf., Rady. Propoz. 19.50 Leń — ro
ślina opłacalna. 20.00 Public, krajo
wa. 20.20 Pol. opery radiowe —

Z. Penherski — „Sąd nad Sam-
sonem”. 21.20 W. A. Mozart —

Eine Kleine Nachtmusik G-dur.
21.30 Wiad. 1 inf. sportowe. 21.40

Współcz. muz. Kuby. 32.00 Prze
gląd film. — Kamera. 22.15 Szkic
do portretu Bruna Jasieńskiego.
22.30 Mag. sttid. 23.35 Co słychać
w święcie. 23.40 Muz. na dobranoią

PROGRAM III
UKF 66.89 MH« ''

5.00 , 6.00 Stan pog. i Wiad. 5 .05,
6.05 Między snem a dniem. 5.30
Gimn. dla leniw. 6 .30, 16.10 Folit.
dla wszystk, 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspr. przez świat. 7.30 Siły
na zamiary — gaw. J. Boenigka.
8.05 Co kto lubi. 9.00 „Z innego
strumienia czasu” — 5 ode, (powt.)
9.45, 11.30 Dyskoteka pod gruszą.
10.35 S. Kulpowicz — muzyk po
szukiwany. 11 .00 Zycie rodź, —

mag. 12 .25 Za kierownicą. 13.00

Powt, z rozr. 13.50 „Każdemu co

mu się należy... od mafii” — 19
ode. 14 .00 Lato w Filharm. 16.05
Festiwale bluesa ludowego. 15.40

Przeboje czterdziestolatków. 16.00
Ta trzecia od diabla — rep. I .

Kwaśniewskiej (powt.) . 16.20 Mu-

zykobranie. 16.45 Nasz r. 78. 17.05
Muz. p-ta UKF. 17 40 Śladami jaz
zowych legend. 18.25 Czas relaksu.
19.00 W. Reymont „Marzyciel” —

oćc. 2 . 19.35 H. Purcell „Dydo-
na 1 Eneasz”. 19.50 „Z innego
strumienia czasu” — 6 ode. 20.00
Studio 202 — wrocławski mag.
rozr. 21 .00 L. Beethooena opera
omnia (powt.). 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — Cat
Stevens. 22.15 Trzy kwadr, jazzu
— probl. 23.00 „Nowe nsalmy” —

Tadeusza Nowaka, 23.06 Między
dniem a snem.

‘

» PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40. 22 .55 .

6.00 Biuro listów odpow. 6 .10

„Tam gdzie rośnie... pieprz” —

aud. B. Mikos. 6.30 Gra Zesp. M.

Sniegockiego. 6 .45 Fog, (KR). 6 .46
Pios. dla soleniz. (KR). 6.58 Progr.
dnia (KR), 7.00 „Akcja — Katalog
Zabytków Krakowa” — aud. J-

Szlechty (KR). 7.10 Muz. dzień

dobry (KR). 7 .34 Agencja Nowo-
sti donosi (KR). 7.39 Pog. (KR). 7.40

Radio dedyk. 8 .00 Gra Zesp. Arp
Life. 8.10 J. S. Bach — III Son.
E-dur na klaw, i skrzypce. 8 00
Lato z Radiem. 11.40 Carl Orit.

„Księżyc” — l cz. baśni muz. 12 .05
Aud. dla wsi (KR). 12.20 Mci. lud.

(KR). 12.25 Giełda płyt. 13.W Pios.
na wakacje. 13.15 Pieśni Beskidu

Żywieckiego.. 13.30 Tu St. Stereo

(KR STEREO) 14.G0 Nauk, roili.
14.15 Tu St. stereo' (KR STEREO).
15.05 Radiowy Tyg. Kult. 15.45

Kwadr, poetycki — B. Leśmian.
16.05 Rozm. o książkach — aud.
M. Kandefer. 16.25 Największa i

najnowocześn. w Europie — aud.
M. Bakesa. 16.40 Wiad. znad Wi
sły i Dunajca (KR). 16.50 Wydarz.,
opinie, refl. (KR). 17.20 Nasze

sprawy — aud dla mlodz. (KB).
17.35 Utw, fortep. i wok. Beetiw
vena (KR STEREO). 17.55 „Wierzę
w ludzką wrażliwość” — rep. J-
Skrobota (KR). 18.15 II poi. meczu

pilk o mistrz. II ligi Cracocia
Polonia Warszawa (KR). 18.45 Mu
zyka rozr. (KR). 19.00 „Szanse
realizacji reformy rolnej” — aud.
U. Lipińskiej. 19.15 26 lek. j. ang-
19.30 St. Stereo zaprasza (KB
STEREO). 21.20 Willis Conover

przedstawia. 21 .30 Dźwiękowe wta
jemniczenia — „Ciemiki” — aud-

A. Wojciechowskiego. 22.15
trosce o słowo i treść — Nasz ję
zyk codz. — aud. W . Zychowicz.
22.33 „Mistrzowskie pejzaże” —

aud. W. Niedzickiego. 22.50 U'
twór tyg. H. Villa Lobos — Prd-

E-moll.
Za zmiany wprowadzone w 0-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redak
cja nie bierze odpowiedzialności-
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